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DY PO ODJEŻDZIE Wysokolskie- 
go Agata przeniosła się do Ła- 
skawie, majątku bratowej, Soe 
ka została zupełnie sama w pu- 
stym mieszkaniu, Wyjechała też 
bowiem o tym czasie w swoje 

strony stara służąca Marią, której osoby nikt 
nie zauważył, póki była, Miotając się po roz- 
ległych pokojach, patrząc w okna, tak wypeł- 
nione drzewami przeciwległego parku, że 
trzeba było dopiero się wychylić, by zoba- 
czyć niebo, Sonka przekonała się jeszcze raz, 
Że szczęście życia rodzinnego poznajemy po 
tęsknocie za nim, gdy nam go chociaż na nie- 
długo zabraknie, - 


KAZIMIERZ BRANDYS 


"ŚWIĘTA ZDRA 


BYT NIEWIELE dni dzieli mnie 
Z od zakończenia obrad Kongresu 
we Wrocławia, abym potrefił Opi- 
sa wszystkie swoje wrażenia. W sali, 
uwieńczonej różnobarwnym pękiem flag 
45 narodów, w ciągu cztetech dni peł- 
nych niecodziennych przeżyć — działo się 
na naszych oczach wydarzenie, któremu 
niesposób odmówić cech wielkości, 

Od pierwszej chwili “obred "aż do ich 
zamknięcia bil z tej sali potężny dech do- 
konanych przemian, porywająć wszystkich 
obecnych. Polscy obserwatorzy czekali 
z niepokojem na słowa, które padną z try- 
buny Kongresu, z ust cudzoziemskich in- 
telektualistów o wielkich nazwiskach, glo- 
śnych na obu półkulach. Znamy ich dzie- 
ła, oglądaliśmy w pismach ich fotografie, 
ale tam, we Wrocławiu, nie mogliśmy po- 
zbyć się obaw, że lata wojny, których nie 
każdy z nich doświadczył w tej samej 
mierze i że lata po wojnie, których histo- 
ria nie we wszystkich krajach przebiega 
podobnie — wyrosną między nimi w tej 
sali, _ pomiet zają wspólny jezyk, skłócą 
sposoby m, 

Stało się inaczej. Nastrój sali obrad, 
akcenty przemówień, rezolucja i wnioskt, 
rozmowy w kuluarach — wszystko świad- 
czyło o tym, że na Kongres przyjechali 
ludzie połączeni świadomością wspólnego 
niebezpieczeństwa, ludzie, którzy zrozu- 
mieli z czyjej strony to niebezpieczeństwo 
grozi i jak należy się przed nim bronić. 
Tłumacze ukryci w kabinach przekazy- 
wali obecnym w pięciu językach jedno- 
brzmiące niemal ostrzeżenia kolejnych 
mówców; delegaci Francji i Włoch, ZSRR 
i Niemiec, postępowi intelektualiści Sta- 
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, 
mówcy czarni i żółci — uparcie ponawiali 
z trybuny wciąż.tę samą niezmienną prze- 
strogę: imperializm Ameryki Północnej 
kryje w sobie zarzewie przyszłej wojny. 

Kongres Wrocławski dał surowe świa- 
dectwo kompromitacji moralnej obecnego 
rządu USA — ustami delegatów tego kra- 
ju, W ćzasie ich przemówień na sali trwa- 
ła cisz. scy słuchali ludzi, którzy 
w metropolii zła, ludzi oso- 
je zagrożonych przez odradzający się 
faszyzm, 

Obawy, 


że Kongres wypelnią beztreści- 
we hasła i że zamknie go równie beztre- 
ściwa uchwała, okazały się płonne. Prze- 
ciwnie, zjazd wrocławski ujawnił zasadni. 
czą zmianę postawy współczesnego inte- 
lektualisty — intelektualisty, który, do- 
konał wyboru i przyjął na siebie jego kon- 
sekwencje. Postać Juliana Bendy, 8otlet- 
niego autora głośnej „Zdrady klerków", 
będzie w tej mierze najbardziej wymow- 
na. Obrońca apolityczności i izolacji od 


*klerków — owoc okrutnych 


Także z balkonu tylko, ukwieconego' mnóst- 
wem różowych pelargonii można było ujrzeć 
w dole tę dość wąską, zaciszną ulicę. z jezd- 
nią, rozkopaną od wielu miesięcy. Robotnicy 
pracowali pod ziemią i nie było wiadomo, o 
co im chodzi — poza tym, że buduje się tu 
kolektor. Można ich było zobaczyć tylko w 
południe, gdy kobiety przynosiły mężom 
garnki z obladem w koszykach. Wielkie masy 
ziemi leżały wywalone na bruk, nad otwora- 
mi w głąb sterczały trójkątne podpory 
drewniane pod dźwigi Szare, tymczasowe 
domki na Sprzęt i biura, ustawione jeden za 
drugim wzdłuż kraty żelaznej, zasłaniały od 
ulicy widok na park, Ulica leżała w cieniu, 


DA KLERKÓW 


walki wygłosił we Wrocławiu przemó- 
wienie walczące i polityczne. Klerkowie 
zdradzili — mimo wszystko, a może — na 
skutek wszystkiego. Twarda lekcja ostat- 
niego dziesięciolecia kazała zająć frontal- 
ne pozycje w toczącej się walce tym, co 
jeszcze gie tak dawro zalecali postawę 
„au-dessus de la mêlés“. Stwierdzenie te- 
go zjawiska, stwierdzenie naoczne i nieod- 
"parte, jest jednym: z wielkie zwycięstw: 
Kongresu we Wrocławiu. Święta zdrada 
lat wojny 
tam jawna oczom 


i faszyzmu — stała $ 
wszystkich. 

Obrady wrocławskie miały na celu usta- 
lenie. rajskuteczniejszych środków w wal- 
de o pokój. Nie był to kongres politycz. 
ny, lecz akt obrony człowieka i narodu 
przed największą z grożących im kata- 
strof — przed wojną. Dobrze pamięta- 
my czasy, gdy podobne zjazdy nie potra- 
fiły się wyplątać z zawiłej ornamentyki 
haseł „integralnego pacyfizmu i pięknie 
brzmiących humanitarnych zawołań, Si- 
łą Kongresu Wrocławskiego jest bezpo- 
średnie wskazanie palcem na źródło zła. 
Kongres nie miał celów politycznych, to 
prawda, ale zdobył się na otwarte wy- 
znanie, że walkę o pokój można wygrać 
jedynie na politycznej płaszczyźnie zma. 
śań z wstecznictwem. Wynikało to za- 
równo z przemówień lewicowych pisarzy 
i naukowców, jak i ze słów dziekana bt- 
skupstwa Canterbury czy francuskiego 
księdza Boullier. 3 

Potwierdzały to także najgorętsze mo. 
menty obrad į chwile najsilniejszego wzru- 
szenia: kiedy wszyscy zebrani, stojąc, dlu- 
gim grzmotem oklasków witali przedsta- 
wiciela republikańskiej Hiszpanii, gdy 
niemilknące owacje wywołało nazwisko 
Pabla Nerudy czy Howarda Fasta, lub 
wniosek w sprawie Grecji. Są d: 
ludzkie i nazwy krajów, któ 


ma barwę sprawiedliwości, i inne, które 
jej nie mają. Sala obrad wrocławskich po- 
trafila je rozróżniać nieomylnie. Twórcy 


kultury i obrońcy pokoju nauczyli się roz- 
poznawać swych przyjaciół i wrogów. 

Nie wahałbym się nazwać tych czterech 
dni, od 25 do 28 sierpnia 1948 roku, chwi- 
lą historyczną,-mimo iż podobne slowa 
często padają ofiarą nadużyć i dzienni- 
karskiej przesady. Ale pamiętajmy o tym, 
że historią — to przemiany nie tylko ma- 
terialne, lecz także towarzyszące im prze- 
obrażenia w umysłach ludzkich i stos 
ku człowieka do rzeczy 
przeobrażeń niewątpliwym dowodem po- 
zostanie Światowy Kongres Intelektuali- 
stów we Wrocławiu, 


Kazimierz Brandys, 


gdy przestronne 
słońcem. 
Zmuszona przez te dni sama przyrządzać sobie 
jedzenie, sprzątać pokoje i podlewać kwiaty, 
zwłaszcza schnącą prędko w skrzynkach zie- 
mię pod pelargoniami, Sonka jakby dopiero 
teraz zauważyła dom, który przecież od dzie- 
ciństwa był jej schronieniem. Odkryła na no- 
wo ściany 1 wypełniające je w nadmiarze 
przedmioty, pomyślała nawet, co stanie się z 
tym wszystkim, jeżeli naprawdę będzie woj- 
na, Wydało się jej jednak rzeczą głupią o tym 
myśleć, zwykle dawniej chętnie się natrząsa- 
ła z mnóstwa zbędnych gratów, zaśmiecają- 
cych pokoje. "Nie miała zresztą na to czasu, 
bo od wyjazdu matki zaraz po śniadaniu szła 
kopać na pobliskim, zarosłym trawą placu 
rów przeciwlotniczy, do czego sobie kupiła 
własną łopatę. Była teraz taka moda i robili 
to wszyscy, nie wierząc zresztą, by te rowy 
były potrzebne, a nawet, gdyby naprawdę 
wybuchła wojna, mogły się na co przydać. 
Było wiadomo, że w Anglii już od długich 
miesięcy budowano pod ziemią rozległe i do- 
brze ubezpieezone schrony z betonu. 


polany parku zalane były 


Spała nie u siebie, tylko na tapczanie w 
gabinecie ojca, gdzie było chłodniej, Teraz, 
gdy go nie było, i o nim myślała inaczej. 
Przypominała sobie rozmowę z nim w tym 
samym pokoju, rozmowę. po której zaraz te- 
go wieczora odeszła stąd do Tekli. Dlaczegu 
rmusiała tak robić, dlaczego cała była taka? 
Dziś żal jej było tego człowieka, który był 
przecież stary, który ją też w jakiś sposób 
kochał. Myślała, że raczej robił dobrą minę, 
niż naprawdę wierzył w ło, co wtedy mówił, 
je nie chciał się przed nią przyznać do po- 
rażki, Bała się, że tam, gdzie poszedł, nie po- 
przestanie na organizowaniu szpitala ewaku- 
acyjnego i że w jego wieku i przy jego wia- 
domym, gorącym usposobieniu bojowytn n:e 
jest bezpieczne. 

Przed zaśnięciem przeglądała sobie jego książ- 
ki. W bibliotece Wysokolskiego piśmiennictwo 
zawodowe niewiele zabierało miejsca. Tomy 
o chiruygii w paru językach, jedna półka z 
medycyną społeczną. Cała reszta to były. 
książki o legionach, o Komendancie. Fotogra- 
fie zbiorowe z różnych epok wisiały po ścia- 
nach, w młodych twarzach wojskowych — 0- 
bok wielu zmarłych — łatwo było rozeznać 
dzisiejszych generałów, senatorów i minist- 
rów. Znalazła książkę o Piłsudczykach, któ- 
rą czytała w dzieciństwie, też pełną zdjęć 
znajomych. Wzięła inną, z roku trzydziestego 
trzeciego — znowu z' portretami i tekstami 
Zaczęła czytać jedno — jaka 
é swojej słuszności, jakie upojenie 
stwem i panowaniem! „Wyniki lat 
i ofiarnej pracy w budowaniu zrębów 
państwowości Polski Odrodzonej pozwalają 
w perspektywę losów naszych z pełną 
Zamknęła książkę i powieki, Po 
uczula niedobry straszek, W no- 
się matka, że nad nią płacze, 
że „gdy się coś 
dziećmi powinny 
gdzie na pewno będzie bezpiecz- 
w Łaskawicach. Wszyscy już z let- 
igali spiesznie do Warszawy. *'Nie 
ła o matce, tylko za nią tęskniła. 

W oczekiwaniu na powrót rodziny: przeo= 
braziła własny pokój w. usze 
i żelazny” zap: 
fepiła w szafce śc'ennej przy. drzwiach pale 
konu. Zdobyła też małą apteczkę w drewnia- 
mce do „niesienia pierwszej pomo- 
tym miała zapas opatrunków i na- 
wet maski, o które było dość trudno. 

Baraza już o tym czasie nie było w mie- 
ście. Prawie równie skwapliwie, jak Wys 
kolski, „wykonał rozkaz podróży”, by zatnel- 
dować się w czasie i miejscu, wyszczegól- 
nionym na odwrocie swej karty, która była 


cy śniła 


Sonka była przekonana, 
zacznie” matka i Tekla z 
wrócić tutaj, 
niej, ni 


IA a 

„Zniesiono poddaństwo ludzi, czas 
jestznieść poddaństwo narodów. Wszysł- 
kie narody, tak małe jak wielkie, po- 
winny być równouprawnione. Niech się 
łączą w takie związki polityczne i eko- 
nomiczne, które uważają dla siebie za 
najdogodniejsze i najkorzystniejsze.* 


* Bolesław Limanowski 
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Kolorowa. Za to przychodził jeszcze w po 
cźątkach Dziunio Oxeński, Był smutny i nie- 
pewny, patrzył na Sonkę pytająco. Miał wys 
jechać ze swą matką i ojczymem, ale jeszeze 
się wahat: Tstniaty bowiem inne-meżtrwości 
w razie ewakuowania ministerstwa. 


Przychodził niekiedy z Oczajowskim albo 
Nawlickim i raze zabierali Sonkę do 
kawiarni Europejskiej. Siedziało tam mnó- 
stwo cudzoziemców, których Edmund prze- 
ważnie znał, dziennikarze i urzędnicy- ob= 
cych poselstw. Lato było piękne i gorące, 
Plec Piłsudskiego leżał pod słońcem, prze- 
grodzony w głębi ciężkim podwójnym gma- 
chem Sztabu Głównego. Pośrodku, poprzeż 
arkady w dole i kolumnadę, błyszczała go% 
rąca, złocista zieleń .Saskiego Ogrodu, 

Na placu, na ulicy, w kawiarni — widać 
było wciąż ludzi mówiących, mówiących. 
Wszystkim tu szło o”tę wojnę, czy jej nie bę* 
dzie, czy będzie. Trzymali w rękach. gazety, 
pamiętali komunikaty radiowe, komentowali 
depesze. A gazety i radið powtarzały to tyl- 
ko, co ludzie mówią, W parlamentach mówią, 
na radach gabinetowych mówią, w „ambasa- 
dach mówią, w gabinetach ministrów mó= 
wią, na kongresach i konferencjach mówią. 
I z tego, co mówią, wynika to pisane i emi- 
towane, o czym znowu potem mówią inni. 
Człowiek całym sobą zawieszony jest w tym 
mówionym świecie, I nie jest wcale ważne, 
co o tym myśli, 

Z mówienia wynikało, że 


wojny nie bg- 


dzie, „Włochy nie chcą wojny“. „Naród nie- 
miecki nie chce wojny z Polską”. Anglik mó4 
wi: „Polacy niczego nie zaniedbują”. Gotos 
wość wojskowa". „Niemiecka kampania 
w Polste byłaby długim i wyczerpującym 
przedsięwzięciem". Niemiec mówi: „Armia 


niemiecka przeszłaby przez Polskę i pokona= 
łaby ją w szybkim tempie", Ktoś mówi: — 
„Plan ten jest zupełnie wykluczony i trudno 
sobie wyobrazić, by Niemcy o tym nie. wle- 
działy”. Na kongresie pułkownik i minister 
mówi o „nieodwołalnym oparciu px 
kim próbom“ i mówi też, ż 
tatnich wypadków w Europi ód pol- 
ski musi być zdecydowany do sięgnięcia do 
broni jako ostatecznego środka odparcia gro- 
żącego gwałtu”, 

To Edmund Oxeński melancholijnie żarto= 
wał, że tak to jest. 


oblicz u 


— A plakat mówi: „Obwieszczenie dowódz= 
twa okręgu korpusu o dodatkowym zaciągu 
ochotników do służby wojskowej w mary- 
narce wojennej“, Anglik mówi: „We are 


„pierw był ministrem uzbrojenia, 
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ready to fight". Korespondent mówi: „Nie- 
dorzeczność planów Hitlera, Bombowce an= 
gielskie dotrą przecież do Polski w parę go- 
dzin po wybuchu wojny“, Ktoś mówi: „Hite 
ler jest jaroszem", A o tym wszystkim ra- 
zem mówią inni, że to jest „Akcja Zastra- 
szenia”, Bo „Niemcy liczą, że ludzkość, zmę= 
czona grozą i niepewnością, będzie skłon- 
niejsza do ustępstw", - 

Nawlicki patrzył uważnie w młodego 
Oxeńskiego swymi oszklonymi oczami. 

— Widzi pan — powiedział — chodzi o to, 
że robią wszystko, by jakoś ułagodzić tę 
zbierającą się do skoku bestię. Ale dlaczego 
nikt jej nie gr 

— No jakto nie — oparł się Edmund. — 
Proszę: „nie ma straszliwszej siły od siły 
narodu, który broni swej wolności”. 

— Mój Boże — wzruszył się Nawlicki. 


JÓZEF CHAŁASIŃSKI 


Rozłożył gazetę i stuknął w nią palcem. 

— Ktoś przecież odważył się powiedzieć, 
dlaczego, O, ma pan tutaj, Rzecz idzie o na- 
szą politykę oficjalną, którą pan reprezen- 
tuje, panie Dziuniu, z tak chwalebną po* 
wściągliwością, Pewnie! Otóż boimy się 
„Mienasyconego imperializmu państw Osi, 
chcielibyśmy zahamować jego rozpęd. Nie 
pragniemy jednak, aby hitleryzm poniósł zu= 
pełną klęskę. Bo hitleryzm stanowi zaporę 
przed. szerzeniem się demokracji i socjaliz- 
mu“, No nie? „Boimy się Hitlera, ale wcale 
przecież file chcemy, żeby upadi", 

Śmiał się | byt zadowolony, — Nö 1 jakże 
tu, proszę pana, można groźnie wystąpić, 
skoro samo powzięcie decyzji jest niemożli- 
we. Chodzi przecież nie o jedną rzecz, ale 
o dwie, O zachowanie i pieniędzy i niewin- 
ności, 


Niezdecydowanie trwało istotnie. Świat 
wyczekiwał, cokolwiek się zbrojąc i mobili- 
zując. Dopiero już niemal w ostatniej chwili 
wiadomość o „sensacyjnej wolcie niemiec- 
kiej", o „teatralnym posunięciu Niemiec, 
niszczącym całą konstrukcję paktu antyko- 
minternowskiego", zakołysała światem. „Pio- 
runem z jasnego nieba" nazwała ten nowy 
układ Anglia. — Więc było jasne — podkre- 
ślit Nawlicki — okazuje się teraz, że było 
niebo jasne, 

— Ale powiadam panu, to jest najwięk- 
sza obiyłka, jaką w swój ehytrości zrobiły 
Nietney. To właśnie jest ten dołek, w który 
sami wpadną. 

Sztywno trzymając głowę na karku toczył 
przez chwilę skupionym wzrokiem po oto- 
niu. I namyśliwszy się, dodał: 

— Chociaż może jeszcze nie tak prędko. 


Ostatecznie powiedziała gazeta: „w trud- 
nościach między Polską a Niemcami nic nie 
zaszło, coby mogło usprawiedliwić użycie 
siły, pociągając za sobą wojnę europejską ze 
wszystkimi tragicznymi jej następstwami”, 
Później przeczytali wszyscy apel pokojowy 
Roosevelta do Mościckiego i Hitlera. Później 
jeszcze, że „Hitler nie może dłużej to- 
lerować sytuacji -istniejącej w Polsce“, 
później, że „Hitler jest w położeniu bez wyjó- 
cla“, i wreszcie, że „pokój wisi na nitce", 

Ogłoszono, że rowy ochronne mają być go- 
towe w przeciągu trzydziestu, sześelu godzin, 
Że trzeba ponadto przygotować schrony, 
Sonka wracała do domu zmęczona, postuku- 
jąc po chodniku swoją łopatą. Było ciemno 
i gorąco, Miasto dyszało zamagazynowanym 
we dnie żarem słonecznym. 

Zofia Nałkowska 


Wojna i wolność kultur narodowych 


YTANIE o źródła i sens wojny 
nie od dzisiaj wysuwa się na 
czoło problemów naszej cywi= 
lizacji. Nie pytają o to tylko 
intelektualiści, filozofowie, mo- 

raliści. Pyta o to prosty człowiek z ulicy. 

W 1933 roku ukazał się I tom wojen- 
nych pamiętników Lloyd George'a. Jedna 
z gazet londyńskich podała wtedy, że w 
pewnej miejscowości kilkunastu bezrohot- 
nych złożyło się, aby tę książkę kupić so- 
bie. Lloyd George był członkiem rządu 
angielskiego podczas tamtej wojny. Naj- 
ery później 
ministrem wojny, a następnie premierem. 
Lloyd George był jedną z czołowych oso- 
bistości kształtujących polityczną strukturę 
Euroby powojennej. Zrozumiała jest więc 
ciekawość, z jaką bierze się do ręki jego 
pamiętniki wojenne. Jakie były. źródła 
wojny? Czy wojna, była nieunikniona? 
Lloyd George pisze, że żaden z władców 
i wybitnych mężów stanu nie chciał woj- 
ny. Wyjątkiem był może hr. Berthold, 
austriacki minister spraw zagranicznych. 

W przedstawieniu Lloyd George'a nikt 
za wywołanie tamtej wojny nie ponosi 
odpowiedzialności. Nie można bowiem u= 
stalić jej bezpośrednich oraz dalszych 
sprawców. Źródła i początki wojny osła- 
nia słabość ludzka i chaos stósunków 
międżynarodówych. „Mara nočna“ zacie- 
mniająca wszystko — rozum i sumienie 
ludzi. Oto geneza wojny w przedstawie- 
niu Lloyd George'a. 

Nie więcej dowiedział się czytelnik z 
książki Winstona Churchilla „Kryzys 
światowy”. Odpowiedź na nurtujące ludz- 
kość pytanie zamyka autor w retorycz= 
nym pytaniu — „Czy wszystko to było 
tylko rozdziałem z jakiejś równie strasz= 
nej, jak niedorzecznej powieści”. Wielu 
ludziom po obecnej wojnie sytuacja wy- 
daje się o wiele prostsza. Nie ma najmniej- 
szej wątpliwości tym fazem, co do bez= 
pośrednich sprawców wojny, a dokumen- 
ty tego rodzaju, co pamiętniki ambasado= 
ra von Hassela i wielu inych przedstawia= 
ją dokładnie, z jaką premedytacją Hitler 
i jego sztab przygotowywali uderzenie na 
Polskę i jak rozpoczęli wojnę. Bezpośred- 
nich sprawców wojny skazano na śmierć. 
Ich oficjalne zdjęcia pośmiertne ze strycz- 


"kami na szyi oglądać było można w lu= 


ksusowym wydaniu amerykańskiego 
dwutygodnika „Life“, 
Przyzwoity, szanujący się człowiek, 


dżentelmen naszego cywilizowanego świ: 
ta i businessman amerykański mogli ode- 
tchnąć z ulgą, że sprawiedliwości stało się 
zadość. Gangsterzy zostali schwytani, od- 
dani w ręce sprawiedliwości i ukarani. 
Chrześcijańskie sumienie zostało uspoko- 
jone. Powrócono do odbudowy życia na 
dotychczasowych zasadach społecznych, 
ekonomicznych i politycznych. Forsyto- 
wie z „Sagi rodu Worsytów* mogli 
wreszcie zapomnieć o krwi i okru- 
cieństwie i o brudnej robocie karania 
bandytów. Mogli wrócić do prowadzenia 
swoich interesów, do swojej sfery przy- 
zwoitych ludzi. I do modłów, aby opatrz= 
ność chroniła świat od „powietrza, głodu, 
ognia i wojny”. 

Indywidualna odpowiedź Lloyd Geor- 


gea wobec problemu pierwszej wojny 
światowej nie jest niespodzianką. Nie 
jest ona „również jego osobistą śle- 
Jest ona wyrazem pewnego 
myślenia. który się“ kształ- 

przez wi Społecznej i go- 


spodarczej historii, tej historii, którą za- 
my ktoriańska era i ż której Anglicy 
dumni, Klasyczny liberalizm w e- 
nii i kierunek ich socjologii, to uzu- 
pełniające się aspekty tego systemu my- 


ślowego. Jego istota polega na tym, że 
społeczeństwo ludzkie pojmowane jest ja- 
ko naturalna całość, która powstaje sa” 
morzutnie z nieskrępowanej działalności 
jednostek, całość, której procesy życiowe 
regulują się automatycznie same przez się. 
W tej koncepcji społeczeństwa harmonij- 
ne funkcjonowanie życia zbiorowego wy” 
nika z jego samej natury i nie potrzebuje 
świadomęgo organizowania życia zbioro= 
wego dla wspólnych celów społecznych. 
"Według angielskich optymistów ten do- 
skońały system liberalny wiktoriańskiej 
ery rzeczywiście istniał i przetrwał nie- 
mal do pierwszej wojny światowej. We- 
dług Sir Artura Sautera, autora głośnej 
książki — z wybuchem 'pierwszej wojny 
światowej ten system rozpadł się osta- 
tecznie w gruzy bezpowrotnie. O tej mi- 
nionej przeszłości pisze Sauter z podzi= 
wem — „Ekonomiczna struktura, w któ- 
rej wzrastamy — czytamy w tej książce 
— w momencie najwyższej swej doskona- 
łości przypomina bardziej cudowne dzieła 
inteligentnej pracy pszćżół i mrówek, niż 
rozmyślne twory ludzkiego rozumu”. 

Jakie miejsce zajmowała wójna w tym 
idealnym obrazie społeczeńswa? Była ona 
również przejawem natury ludzkiej tak, 
jak samo społeczeństwo. Jako pewna for- 
ma walki między ludźmi, wojna w tym 
ujęciu należała do aktualnych przejawów 
aktywności człowieka. Miała cechy kon= 
serwatywne, miała jednakże skutki de= 
strukcyjne moralnie, aspekty ujemne. 
Wtedy to była ona tą „marą nocną”, o 
której mówi Lloyd Gcorge w swych pa- 
miętnikach wojny. Takie pojmowanie 
wojny występuje tównież w znanej filo- 
zofii nacjonalizmu typu faszystowskiego i 
hitlerowskiego. W ideologii faszyzmu i hi~ 
tleryzmu wojna była nie tylko natural- 
nym przejawem budowy człowieka i spo- 
łeczeństwa, była nie tylko koniecznością 
biologiczną, lecz także była najwyższą 
formą aktywności ludzkiej, 

Według Mussoliniego i Hitlera wojna 
uszlachetnia człowieka i ludy, otwierając 
przed nimi nie dające się zastąpić drogi 
maksymalnego poświęcenia i heroizmu, 

Ideologiczny biologizm hitleryzmu szedł 
w parze z pogardą dla intelektualnej kul= 
tury, Pamiętamy, że to nadworny poeta 
Hitlera Hans Johst ukuł to sławne powie- 
dzenie — „Kiedy słyszę słowo „kultura“ 
chwytam za pistolet“. 

Rozpowszechniony wulgarny pogląd na 
wojnę, który utożsamia wojnę z wszelki- 
mi przejawami walki i wiąże ją z nieo- 
kreślonym naturalnym „instynktem wal- 
ki“, oddala od zrozumienia problemu woj- 
ny; według biologicznego i psychologicz= 
nego poglądu, nie ma istotnej różnicy po- 
między bójką chłopców na podwórku, a 
pierwszą lub drugą wojną światową. Tu i 
tam biją się ludzie ze sobą, ponieważ pa- 
sja walki leży w ich naturze. Dominujące 
prądy XIX wieku, liberalizm i nacjona= 
lizm podzieliły prymitywnie ten pogląd, 
jakkolwiek pod niejednym względem za- 
sadniczo różniły się między sobą. W po- 
glądach na wojnę liberał Lloyd George 
nie różnił się od konserwatywnego nacjo- 
nalisty i imperialisty Churchilla, Wulgar- 
ny hiologizm, wspomagany przez irracjo- 
nalizm i mistykę nacjonalizmu, panuje nie 
tylko wśród prostych ludzi, lecz przede 
wszystkim wśród intelektualistów. Tym- 
czasem trudno 6 bardziej prymitywne 
koncepcje wojny. Koncepcja ta jest 
sprzeczna z najbardziej elementarnymi 
wymaganiami myślenia naukowego. 

Wojna jest wytworem określonych sto- 
sunków społecznych, nie natury. Nie jest 
ona dziełem boskim, ani szatańskim. Czło- 
wiek ponosi za nią całkowitą odpowie” 


(Referat wygłoszony na Światowym Kongresie Intelektualistów we Wrocławiu) 


dzialność, tak, jak, za całą historię, którą 
tworzy. Militaryzm nie jest zjawiskiem 
przyrody. Wojną i militaryzm należą do 
tworów cywilizacji ludzkiej, podobnie, 
jak państwo, klasy społeczne, homo eco- 
nomicus. W wojnie zawierają się wpraw- 
dzie elementy biologicznej i psycholo- 
gicznej natury człowieka, tak samo, jak 
w drapaczu nieba zawierają się mineralne 
składniki ziemi. Kto by jednak szukał 
zrozumienia drapacza nieba w geologii, 
mineralogii, cży petrografii? 

Wojna jest zjawiskiem historycznym. 
Pojawia się dopiero w określonej fazie hi- 
storycznego rozwoju. Prawda, że walka 
występuje wszędzie tam, gdzie są żywe 
istoty, gdzie jest życie. Nie można jednak 
tych wszystkich form walki mieszać mię- 
dzy sobą, utożsamiając je wszystkie w je- 
dnym pojęciu wojny. Formy walki trakto- 
wać należy w ich zróżnicowaniu historycz= 
nym i socjologicznym. Wojna jest instytu= 
cją społeczną pochodzenia historycznego, 
podobnie, jak własność. Nie meżna jej 
zrózumieć poza historycznie. Staje się zro- 
zumiała jedynie przez porównawcze bada- 
nie jej różnych historycznych typów. 


Wojna należy do stery stosunków mię“ 
dzygrupowych, a mie międzyjednostko- 
wych. Zawsze występuje w określonym 
układzie stosunków klasowych i między- 
narodowych. T tylko na tym podłożu sta- 
je się zrozumiała, 

Takie są tezy wyjściowe, obowiązujące 
przy naukowym rozpatrywaniu wójhy, 
Odbiegają one, jak widzimy zasadniczo od 
potocznego biopsychologicznego poglądu 
na wojnę. Można powiedzieć, że przedsta- 
wiają one naukowe stanowisko nowoczes* 
nej socjologii w tej sprawie, 


Inna rzecz, że nie wszyscy socjologowie, 
zajmujący takie zasadnicze stanowisko, 
wyciągają z niego wszystkie konsekwen“ 
cje naukowe. Jeszcze mniej jest takich, 
którzy wyciągają stąd poprawne wnioski 


praktyczne dla społecznej organizacji 
Świata, A wnioski te są olbrzymiej do- 
niosłości. 


Dla współczesnej socjólogii wojny pod 

niejednym względem znamienna jest 
książka B, Malinowskiego „Freedom and 
Civilisation", która ukazała się pod ko 
niec tej wojny. 
„Nie ma nigdy — pisze Malinowski w 
tej książce — biologicznie określonego 
związku pomiędzy impulsem do walki a 
aktem zorganizowanego gwałtu“, Mali- 
nowski, który jest znakomitym przedsta= 
wicielerm współczesnej socjologii społe- 
czeństw pierwotnych, początki wojny, ja- 
ko stałej instvtucji społecznej, wiąże z 
niewolnictwem. Według Malinowskiego, 
wojna nie jest cechą całej historii cywili- 
zacji. Jest ona instytucją międzygrupową 
związaną tylko wojennym okresem histo- 
rii cywilizacji ludzkiej. 


Stwierdzenie istotnych związków po- 
między wojną a rozwojem instytucji wła= 
sności jest rzeczą niewątpliwą. Nie można 
zrozumieć wojny poza rozwojem gospo- 
darczym. Z drugiej strony jest rzeczą 
równie niewątpliwą olbrzymia tola, jaką 
w formowaniu się instytucji wojny ode- 
grali kapłani Przypomnijmy sobie „Pieśń 
o Rolandzie”, najstarszą chrześcijańską e- 
popeę rycerską, której pierwszy rękopis 
pochodzi z XI wieku. Arcybiskup Turpin 
uwija się tam na polu walki wraz z ca- 
łym rycerstwem. Walczy kopią i włócz= 
nią. Rozgrzesza ginących i błogosławi do 
walki z poganami. Za jego to pośrednic- 
twem sam Bóg staje się sprzymierzeńcem 
w walce i sprawia cud — „Słońce zatrzy- 
muje się nieruchomo“, 


W naszych czasach wojrtom błogosławią 
już nie sami tylko biskupi, lecz także in- 
kultury intelelctuali= 
f niemit Max Scheler, 
o geniuszu i niemieckiej 


ści, Znany fil 
autor książki 


wojnie, pierwsza wojnę światową ogłaszał 
niemiecką, 
ści dobro- 
był 


Niemcom jako świętą wojnę 
która przyniesie cał I 
czynny pax germana. Max Scheler nie 
pierwszym i nie był ostatnim, 

Skomplikowana - dziedzina 
pomiędzy ekonomią, polityką, 
wojną, jalk w ogóle bomięd: i 
rami aktywności ludzkiej i życia zbioro- 
wego, otwiera możliwości dla 6żnych | 
spornych interperetacji Aktywność eko- 
nomiczna tak samo, jak i wojna, szukały i 
szukają zawsze oparcia w moralnych au- 
torytetach, odwołują się zawsze do mo- 
ralnych sankcji. 

Nie łatwo jest również ustalić związki 
pomiędzy wojną a określonymi historycz- 
nymi grupami. Historycznie wojna najści- 
ślej wiąże się z państwem, 

Istniejące w socjologii rozbieżności co 
do ogólnej teorii społeczeństwa i teorii 
rozwoju społacznegó hie stanowią jednak 
że, moim zdaniem, zasadniczej przeszko= 
dy w uzgodnieniu wspólnego naukowego 
"poglądu na wojenny okres naszej cywili- 
zacji. Dotychczasowe osiągnięcia nauk hi- 
storycznych pozwalają na pewne konklu- 
zje ogólne: zy 

W interesującej nas na tym miejscu 
epoce nowoczesnej zaczynającej się od re- 
wolucji francuskiej, wojna odgrywała ro- 
lę bardzo istotną. Wojny tego okresu wią“ 
zały się z rozkładem feudalnego ustroju i 
z formowaniem nowoczesnego kapitaliz- 
mu. Dawna arystokracja ziemiańska, no” 
wa klasa mieszczańska i rodząca się klasa, 
robotnicza — stanowią w tym okresie 
podstawowe siły, których wzajemne usto* 
sunkowanie się określało dynamikę roz- 
woju nowoczesnych narodów. 

Okres ten cechują dwa zasadnicze ra- 
dzaje wojen. Z jednej strony mamy woj- 
ny imperialistycznego typu, jak wyprawy 
Napoleona i cykl wojen niemieckich, 
który doprowadził do utworzeńia cesar- 
stwa niemieckiego. Pamiętamy, że to po 
zwycięstwie nad Francją, król pruski 
Wilhelm otrzymał od panujących nie- 
mieckich tytuł cesarza Niemiec. Cere- 
monię tę odbyli zwycięzcy w Pałacu 
Wersalskim. Ze śpiżu zdobycznych armat 
francuskich wznieśli zwycięzcy w Mogun- 
cji olbrzymią statuę Germanii. Z drugiej 
strony mamy w tym samym okresie woj- 
ny typu wyzwoleńczego, jak wojna kolo= 
nii angielskich w Ameryce z koroną W 
końcu XVIII wieku. 

Ta wojna łącząca w sobie ideę niepod- 
ległości narodowej z ideą rewolucji so~ 
cjalnej, przedstawia typ wojny. który 
w historii narodów europejskich XIX i 
XX wieku odgrywa zasadniczą rolę. Od 
amerykańskiej wojny © niepodległość 
poprzez rewolucję francuską i Wiosnę Lu= 
dów aż do naszych czasów wojny Wy- 
zwoleńcze stanowią istotny czynnik for- 
mowania się narodów nowoczesnego typu 
demokratycznego. 

Szeżytowy moment rożwoju wojenno< 
kapitalistycznego okresu naszej cywiliza- 
cji to faza nowoczesnego imperializmu. 
Okres ten znamionuje powstanie kapita= 
listycznych gigantów o światowym zasię“ 
gu. Początki tej fazy przypadają na prze- 
łom XIX i XX stulecia, W tym okresie 
jawia się jeden z najwi ch gigantów 
świata amerykańskiego — United Steet 
Corporation. Giganty te nie lic: się 
z granicami państw. z granicami naródów. 
Są one swojego rodzaju osobnymi impe- 
riam światowymi, które 


dysponują 
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olbrzymimi możliwościami ekspansji i od- 
działywania. United Steet Standard Oil, 
Dupont, General Motors i inne kolosy 
„Big  Bussinessu** utrzymują własnych 
przedstawicieli nie tylko w Waszyngtonie, 
lecz także w stolicach innych krajów. 
Mają one swoich ludzi w administracji 
i w armii amerykańskiej, w rządzie i w 
Kongresie. Przez własną prasę i radio 
oraz film i wszelkie spósoby propagandy, 
przez szkolnictwo kształtują opinie całego 
narodu, równocześnie tłumiąc opinię nie- 
zależną. 

"Tę imperialistyczną fazę kapitalizmu 
cechuje nie tylko olbrzymia koncentracja 
zasobów materialnych, koncentracja ka- 
pitału, Z fazą tą w parze idą konflikty 
wojenne o zusięgu światowym, imperia- 
listyczna wojna Światowa — to typ woj- 
ny tego etapu historycznego. Początek tej 
y można określić dość dokładnie, Jest 
nim wojna hiszpańsko-amerykańska (1898) 
— wojna z powodu wysp  Filipińskich, 
która jest pierwszą wojną Ameryki poza 
amerykańskim kontynentem. Historycy 
amcrykańscy uważają tę wojnę za prze- 
łomowy moment historii swego narodu 
i nie tylko amerykańskiej. Jest to, zda 
niem tych historyków, przełomowy mo- 
ment całej historii światowej. Ameryka 
wyszła poza kontynent amerykański i we- 
szła do wojennej historii świata cywili- 
zowanego. 

Powstawanie gigantów. 

nych i pierwsza imperialistyczna wojna 
Ameryki, wojna hiszpańsko-amerykańska, 
to jeszcze nie wszystkie symptomy tej no- 
wej imperialistycznej fazy kapitalizmu. 
Inne symptomy tej samej epoki, to za- 
ostrzanie się wewnętrznych konfliktów 
klasowych. 
„ W związku z tym trzeba zwrócić uwa” 
ge na dwa fakty wewnętrznej społeczno- 
ekonomicznej historii Ameryki. Wyczer- 
panie się ziemi nadającej się do we- 
wnętrznej kolonizacji (oficjalne oświad- 
czenie w tej sprawie 1850) i powieszenie 
4 działaczy robotniczych w związku z za- 
burzeniami i walkami w okresie pierw- 
szej majowej demonstracji w Ameryce 
w 1866 roku, Wyrok śmierci wydał sąd 
przysięgłych pod presją kampanii praso- 
wej prowadzonej przez „Daily News“ 
i „Chicago Tribune”. N 

Na tę epokę przypada również wykry- 
stalizowanie się doktryny amerykanizmu 
sformułowanej przez Teodora Roosevelta. 
Sława wojenna i popularność zdobyta 
w wojnie hiszpańsko-amerykańskiej, uto- 
rowaia drogę płk. Rooseveltowi do stanc- 
wiska prezydenta Stanów. Zjednoczonych. 

Mamy więc wszystkie elementy impe- 
rializmu zilustrowane na klasycznym 
przykładzie imperializmu amerykańskie- 
go. „Imperia“ kapitalistyczne nastawione 
na światową ekspanzję szukają uświęce- 
nia w głoszonych idegch społecznych i mo- 
ralnych — w idei narodu i demokracji. 
Idea demokracji amerykańskiej występo” 
wat odtąd będzie w iączności z koncepcja- 
mi rozszerzonego kóntynentu amerykań. 
skiego. Najpierw po tamtej wojnie wy- 
stąpi w całej pelni w postaci „panamery- 
kanizmu* idei nierozerwalnej całości car 
łego kontynentu amerykańskiego. Obec- 
nie po tej wojnie — występuje w koncep- 
cji sformułowanej przez Waltera Lippma- 
na, kultury atlantyckiej i bloku państw 
atlantyckich. 

Te rozwojowe tendencje imperializmu 
niosą ze sobą śmiertelną grożbę nowej 
wojny dla całej ludzkiej cywilizacji. Wy- 
nika to nie tylko z tego, że kapitalistycz- 
ne imperia dążą do ekspansji  terytorial- 
nej. Wynika to także z faktu, że w roz- 
woju historycznym tych imperiów wojna 
stała się narzędziem ich polityki we- 
wnętrznej i zewnętrznej. Stała się ona 
podstawowym narzędziem  rozwiązywa- 
nia trudności związanych z ich rozwojem 
i ekspan. 

Niebezpieczeństwo wojny potęguje przy 
tym fakt, że mamy do czynienia z wie- 
loma kapitalistycznymi imperiami, które 
działają niezaleźnie od siebie i walczą ze 
sobą. Kapitalizm, zwłaszcza kapitalizm W. 
fazie imperialistycznej nie jest systemem 
harmonijnie zbudowanym. Rozdziera go 
nie tylko wewnętrzna walka klasowa, 
lecz także walki pomiędzy kapitalistycz= 
nymi kolosami. 

Z chaosem kapitalizmu wiąże się różno- 
kierunkowość kapitalistycznej ekspansji, 
maskowanej przez idee demokracji, kul- 
tury, człowieczeństwa i wolności. „Impe” 
ria“ kapitalistyczne nie mają jednej uzgo- 
dnionej między sobą polityki. Poszczegól- 
ne koncerny działają na własną rękę, 
szukają dróg ekspansji W tych warun- 
kach wewnętrznej cywilizacji ekspansja 
kapitalistyczna, to nie tyko śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo wojny, lecz także śmier- 
telne niebezpieczeństwo kulturalnego nie- 
zorganizowania i kulturalnego zniszczenia 
poszczególnych narodów nawet bez woj- 
ny w drodze pokojowej penetracji kapita- 
lizmu. 


Kapitalistycz : 
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"Teren swojej ekspansji imerializm trak- 
tuje tak samo jak kraje murzyńskie, każ- 
dy naród — jak myrzynów. Co to znaczy 
w praktyce, na to odpowiedź daje nie 
Karta Atlantycka, lecz tzw. „republiki ba- 
nanowe* Ameryki Środkowej, które, jak 
wiadomo, są wasalami potężnego giganta, 
jakim jest koncern United Fruit. 

W tej imperialistycznej fazie dokony- 
wało się wyrodnienie ustroju polityczne- 
go. Dokonywał się w warstwach wyż- 
szych zanik myślenia kategoriami pu- 
blicznymi i degradacja publicznych funk- 
cji politycznych. 

W związku z charakterem nowoczesnej 
wojny, jako olbrzymiego. przedsięwzięcia 
ekonomicznego,  techniczno-ekonomiczne- 
go, jak również w związku z nowoczesną 
techniką wojenną społeczno-moralny cha- 
rakter wojny budzi grozę, poczucie śmier- 
telnego niebezpieczeństwa, zagrażającego 
całej kulturze ludzkiej. „To, co mnie na- 
pełnia przerażeniem wobec przyszłości 
— pisał Bernanos — to to, że ćwiartowa* 
nie i rozdzieranie tysięcy niewinnych mo- 
że być dziś dziełem dżentelmena, który 
dokonując swego dzieła nie brudzi ani 
swych rękawów, ani swej wyobraź 

W tej fazie zwyrodnienia ustroju poli- 


ściu do władzy Hitlera zamknięto insty- 
tuty socjologiczne i ośrodki badań socjo- 
logicznych. 

Ale bezpośrednia ingerencja sfer ka- 
pitalistycznych i reakcyjnych grup rzą- 
dzących w nauki społeczne nie tłumaczą 
wszystkiego. Niemniejszą rolę odgrywa tu 
fakt, że nieuświadomione ciążenie kapi- 
talizmu na naukach społecznych i huma- 
nistycznych zwęża pole widzenia i wy- 
krzywia perspektywę historycznej proble- 
matyki tych nauk. 

Jest rzeczą niewątpliwa, że z historii 
nie wyciąga się wszystkich wniosków nau* 
kowych, dotyczących wojny, wniosków, 
które by mogły stanowić podstawę dla or- 
ganizącji pokoju. Nawet ci intelektuali< 
ści, którzy, jak Malinowski i wielu innych 
głośno wołają o światową organizację nie 
"uwzględniają istotnych elementów histo- 
rycznego doświadczenia, jakie wynika 
z wojenno-kapitalistycznego okresu na 
szej cywilizacji. Obracają się oni'w sfe” 
rze oderwanych idei, nie biorąc pod uwa” 
gę warunków ich realizacji. 

Widzieliśmy, jak ściśle Malinowski wią” 
zał początki wojny jako instytucji mię“ 
dzygrupowej z instytucją własności, z nie< 
wolnictwem i stosunkami ekonomiczny- 
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przemawia na Kongresie Intelektualistów wo Wrocławiu 


tycznego współczesnych krajów kapitali- 
stycznych, kierownictwo polityczne tych 
krajów staje się coraz bardziej przedmio- 
tem gry politycznej, wymykającej się 
spod wszelkiej kontroli społecznej i mor 
ralnej. 

Nie tylko wojenne pamiętniki Lloyd 
George'a, lecz w ogóle pamiętnikarska 
lektura wojenna przekonują nas o tym, 
jal olbrzymią była rola poszczególnych 
jednostek i małych anonimowych grupek, 
zarówno w tamtej, jak iw tej wojnie 
światowej. Przy czytaniu tych rzeczy 
przypominają się słowa tego, kanclerza 
szwedzkiego z 1648 r., który wysyłając sy- 
na na placówkę dyplomatyczną do Euro- 
py powiedział — „Zobaczysz mój synu, 
z jak małą mądrością ten świat jest rzą” 
dzony”. 

Lektura ta przenosi nas w dawne cza- 
sy, kiedy panowie, czy awanturnicy pro- 
wadzili wojny między sobą, w oparciu 
o amatorską służbę rycerską. Dzisiaj te 
amatorskie wyprawy wojenne angażują 
całe narody. Wyprawy te są urządzane 
przez grupy kapitalistów, dysponujące 
olbrzymimi zasobami materialnymi. Gru- 
py te nie tylko same nie podlegają żadnej 
kontroli społecznej i moralnej, lecz na 
odwrót, one to przy pomocy swojej pra- 
$y i radia kształtują opinię narodów. Kre- 
matoria i komory gazowe Oświęcimia, 
Majdanka i innych obozów, to symbol tej 
epoki imperializmu. 

Na rozwoju nauk społecznych i humani- 


stycznych zaciążyła hegemonia panują- 
cych klas społecznych, które się bronią 
przeciwko teoriom naukowym, niezgod- 


nym z ich interesami. Po wojnie wypły” 
nął w St. Zjednoczonych projekt Narodo- 
wej Fundacji Naukowej. Pytanie, czy na” 
leży włączyć do zakresu Fundacji nauki 
społeczne czy nie, było pytaniem wywołu- 
jącym najwięcej sporów. Po długiej dysku- 
i Senatowi USA przedstawiono projekt 
organizacji Fundacji, w którym nauki spo- 
czne stanowiły osobną sekcję nauk teo- 
retycznych. Projekt ten przeszedł w 
Senacie ż jedną poprawką — skreślono 
sekcję nauk społecznych. Skreślenie to by- 
ło spowodowane przeź przedstawicieli 
wielkiego przemysłu, obawiającego się, że 
socjologia i badania socjologicznego mogą 
stać się podstawą politycznego niebezpie- 
czeństwa dla jego interesów. 
Przypomnijmy, że w Niemczech po doj- 
mi, Czyż nie jest więc rzeczą uderzającą, 


że w konkretnym projekcie Tederacji 
Światowej, jaki przedstawia ten znakomi- 
ty uczony w końcowym rozdziale swojej 
książki, nie ma ani jednego punktu doty- 
czącego urządzeń ekonomicznych. Mali- 
nowski nie widzi, że wojna, którą w jej 
początkach wiązał z niewolnictwem, w.ka- 
pitalistycznych społeczeństwach jest rów= 
nież nieodłączna od nowoczesnych form 
niewolnictwa ekonomicznego. Według Rus- 
śella chaos stosunków międzynarodowych 
wynika z zasady samookreślenia naro- 
dowego. „Zwycięstwo tej tezy zburzyło 
— pisze Russel — w w. XIX zaczątki 
rządów międzynarodowych, stworzone na 
Kongresie wiedeńskim“, Z humanitarne" 
go liberalizmu Russela jak szydło z wor- 
ka wyłazi jakiś pax britannica, pax ame- 
ricana, czy nawet germanica, realizowany 
w oparciu o zasadę panowania jednych 
narodów nad drugimi. Jest to koncepcja 
rządu światowego, opartego na zasadzie 
światowego imperium. 

Wśród intelektualistów często widzi się 
problem reorganizacji świata w jednostron 
nej płaszczyźnie politycznej, a nie ekono- 
micznej, tak, jakby politykę w nowocze- 
snej cywilizacji można było oderwać: od 
gospodarowania materialnymi ' zasobami 
świata. Russel radby widzieć pokojowe 
reformy społeczne, ale bardzo powolne 
i oparte na dobrowolnych zrzeszeniach sa- 
morządu gospodarczego. Zasadniczo obc: 
mu jest idea ścisłego związku organizacj: 
światowej z podstawowymi reformami we- 
wnętrznej struktury społecznej poszcze- 
gólnych krajów. Na poglądach Russela 
ciąży uproszczony psychologizm, ciąży lęk 
przed rewolucją społeczną, ciąży pragnie- 
nie osiągnięcia trudnych reform łatwą 
mztodą społeczną bez kosztów, angielska 
metoda kompromisu socjalizmu i kapita- 
lizmu, wolności i niewolnictwa. 

Jest to rzecz zdumiewająca, jak często 
umysły nieprzeciętne, wybitne w polityce 
i nauce, uważają, że jednostki polityczne, 
wytworzone w  imperialistyczno-wojen= 
nym okresie naszej cywilizacji, mogą być 
partnerami Federacji Świata, gwarantują” 
eymi' stabilizację pokoju i wolność naro* 
dów. Była już przecież jedna nieqdana 
próba organizacji świata,oparta na takich 
właśnie zasadach, na istniejących ustro- 
jach politycznych, Taką próbę była Liga 
Narodów. Apostołem idei był Wilson. Wil- 
son głosił idee pokoju bez zwycięstwa, 
bez podziału na zwyciężonych i zwycięz” 
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POETA ROBOTNIK 


Krzyczą poecle: 

„Zobaczyć by cię przy warsztacie tokarskimi* 
A co tam wiersze? 

Puste to przecież! 

Trudniej przy pracy naginać karku! 

A może 

robota żmudna 

wrodzonym udziałem naszym, 

Jam także fabryka 

i może mi trudniej 

niż wam 

bez kominów 1 maszyn, 

Wiem ę 

pracować chcecie — 

dęby walić 

niepotrzebne wam próżne słowa. 

A my 

czyż nie jesteśmy drwale? 

Nie dąb obrabiamy, lecz głowy. 

Rozumie się, 

czcigodny jest trud rybaczy: 

sieć wyciągać i ryby z sieci, 

Ale z robotą naszą nielnaczej: 

zamiast ryb ` 

ludzi łowią poeci. A 
Ciężka praca — nad micchem slę prażyć, 
słuchać żelaz hartowanych syku, 

Lecz kto 

z próźniactwa robi nam zarzut? 

My szlifujemy mózgi pilnikiem języków. 
Kto lepszy — poeta 

czy technik, 

który z wygody rzeczy pozwala korzystać? 
Obaj! 

Serca — takie same motory, 

Duszą — taki sam mądry maszynista, 

My równi, 

Towarzysze w masie roboczej, 
Proletariusze ciała i ducha, 

Tylko razem 

wszechświat tęczami otoczym, 

do marszu zmusim, 

do ruchu! 

Odgrodzimy się od próżnych słówch burzy, 
Praca 

żywa i nowa nas wóła, s 
A pyskaczy 

do młyna, 

młynarzom służyć: 

wodą przemówień obracać koja, 
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ców. Czy nie miał racji, gdy stabilizację 
pokoju uzależniał od tego, czy będzie to 
pokój bez podziału na zwycięzców i zwy* 
ciężonych? Niewątpliwie miał słuszność. 
Cechy trwałości może mieć tylko pokój 
pomiędzy równymi partnerami, Zasady 
tej jednak nie można pojmować psycholo“ 
gieznie. Trzeba ją rozumieć socjologicz= 
nie. Partnerami traktatów pokojowych 
nie są jednostki, lecz całe narody, a mo« 
ralność narodów nie da się oderwać od ich 
społecznego ustroju. Pokój to nie jest spra< 
wa między jednostkami. Jest to sprawa 
międzygrupowa. Czy ten trwały pokój 
może cechować stosunki między wojen” 
nymi grupami? Czy może cechować wza* 
jemne stosunki narodów, których struk= 
turę określa hegemonia klas wojenno= 
k£pitalistycznych? Pokój pómiędzy milita- 
rystami to tranzakcja pomiędzy rekinami, 
zobowiązującymi się do tego, że nie będą 
się żywiły rybami. Czy ten trwały pokój 
pomiędzy narodami jest możliwy w opať- 
ciu o ustroje, ukształtowane w wojennym 
okresie cywilizacji? Czy taki pokój jest 
możliwy pomiędzy narodami, których 
ustrój cechuje sojusz militaryzmu i kapi=. 
talizmmu? 

Zagadnienie pokoju to nie jest zagad- 


nienie łagodności lub surowości warun* 
ków traktatu pokojowexo. Jest to prze“ 
de wszystkim gadnienie społecznej 


struktury sarodów, które pokój zawiera” 
ją. Błędem byłoby jednak patrzeć na po* 
szczególne kraje kapitalistyczne jak na 
teren absolutnej hegemonii kapitalizmu. 
W każdym kraju dział postępowe siły, 
społeczne, przeciwdziałające kapitalizmo- 
wii jego wojennym tendencjom. Pokój 
leży w żywotnym interesie każdego naros 
du tak samo jak dla każdego narodu woj+ 
na nowoczesna niesie śmiertelną groźbę 
zupełnego zniszczenia. Od rezultatu wy” 
siłków społecznych zależy uniknięcie woje 
ny. Nie ma fatalnej konieczności woj 
ny i nigdy w obronie pokoju intelektua- 
liści nie mogliby odegrać większej roli 
niż obecnie, ponieważ nigdy nauka w pro« 
wadzeniu wojny nie odgrywała tak wiel= 
kiej roli, jak w wojnie nowoczesnej, Za= 
leży to od samych intelektualistów, zale* 
ży to od tego, czy staną się wykładni= 
kiem twórczych i postępowych sił swoich 
narodów. 


(C. d. n.) 
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„Chłopski socjalizm” Józefa Tito 


INĘŁO przeszło dwa miesiące 
od chwili opublikowania słyn- 
nej rezolucji 9 partii, a spra- 
wa jugosłowiańska nie scho- 
dzi z szpalt dzienników i po- 

litycznych magazynów. Sprawa będzie, o- 
czywiście, aktualną dopóty, dopóki trwać 
będzie terrorystyczny reżim grupy Tito. 

Z powodzi zagadnień politycznych i teo- 
retycznych, jakie nasuwa sytuacja wy- 
tworzona w Jugosławii, pragnę omówić 
dwa, które korzeniami sięgają szczególnie 
głęboko w przeszłość ruchu rewolucyjne- 
go. 

Pierwsze zagadnienie, to sprawa pryma- 
tu klasy robotniczej w łonie ruchu rewo- 
lucyjnego, drugie to rola partii, Wybiera- 
jąc te dwa zagadnienia nie chciałem, 
rzecz jasna, pomniejszać znaczenia innych 
problemów, wyniesionych na powierzchnię 
przez kryzys nurtujący obecnie Komuni- 
styczną Partię Jugosłowiańską. Do wyboru 
zmusiły naturalne granice, jakie zakreśla 
publicystyczny artykuł. 


m 


Zagadnienie prymatu w jugosłowiań- 
skim ruchu narodowo - wyzwoleńczym z0- 
stało rozstrzygnięte prez grupę Tito w 
sposób nie budzący żadnej wątpliwości. 
W listopadzie 1946 r. w przemówieniu 
"Tito. znalazło się znamienne oświadczenie: 
„Jeżeli powiadamy chłopom, że są najpe- 
wniejszą podstawą naszego państwa (pod- 
kreślenie moje St. E.), to nie po to, aby 
zyskać ich głosy, lecz dlatego, że taką jest 
rzeczywistość“ (Borba z 2/X1.1946). 

Nie klasa robotnicza, ale „ostatnia klasa 
kapitalistyczna* — jaką według określe- 
nią Lenina są chłopi — winna dzierżyć 
prym w jugosłowiańskiej demokracji lu- 
dowej. Koncepcja Józefa Tito nie jest ani 
nowa, ani oryginalna. Jeśli wywołuje zdu- 
mienie, to jedynie dlatego, że znalazła się 

ustach przywódcy robotniczego, uważa- 
jącego się za marksistę. Koncepcja ta jako 
żywo przypomina teorię rosyjskich „chłop- 
skich socjalistów”, tzw. narodników, 

Narodnicy nie rozumieli dojrzewającego 
w Rosji kapitalizmu, ani perspektyw, ja- 
kie jego rozwój otwierał zarówno dla kla- 
sy robotniczej, jak i narodu rosyjskiego 
jako całości. Traktowali oni kapitalizm, ja- 
ko zjawisko „przypadkowe”, żywili na- 
dzieję, że ten etap rozwoju społecznego 
uda się w Rosji szczęśliwie ominąć i zbu- 
dować socjalizm... drobnych wytwórców. 


- Droga do tego celu wiodła przez rewolucję 


chłopską. Narodnicy sądzili, że uda im się 
ruszyć chłopską lawinę, która zmiecie car- 
ski absolutyzm. Bunty chłopskie nie prze- 


_ rosły jednak w społeczną rewolucję. Wów- 


czas narodnicy przerzucili się w drugą o- 
stateczność. Wyłoniona grupa bojowa „Na- 
rodńa Wola“ jęła się terroru indywidual- 
nego, wierząc w jego polityczną skutecz- 
ność, jeśli nie wszechmoc. 

Teorie narodników (Michajłowski, Da* 
nielson, Karejew, Woroncow) zwalczali e- 
nergicznie Plechanow i Lenin. Niezwykle 
cenną jest zwłaszcza praca Lenina „Kto to 
są przyjaciele ludu?*, w której wódz bol- 
szewików nie ograniczył się tylko do kry- 
tyki „przyjaciół ludu“, lecz wysunął tezę 
o sojuszu robotników i chłopów, jako nie- 
zbędnej przesłance powodzenia rewolucji. 
W tym sojuszu rola kierownicza przypada 
Klasie robotniczej, do czego ją predesty- 
nuje wyrobienie polityczne bez porówna- 
nia większe, aniżeli mas chłopskich. 

Widzimy więc, że Tito i jego polityczni 
przyjaciele spóźnili się ze swoją teorią o 
70 lat. Wydaje mi się, że w połowie XX 
wieku trudno już kłaść takie „błędy“ na 
karb niedojrzałości ideologicznej, trudno 
jeszcze przypisywać „dobrą wiarę“ szer- 
mierzowi drobnomieszczańskiego utopiz- 
mu. To co w ubiegłym stuleciu mogło iesz- 
cze uchodzić za utopizm, dziś jest niewąt- 
pliwie świadomą polityką, której podwa- 
liny zostały jeszcze położone w okresie 
walk o wyzwolenie kraju. Tak samo jak 
narodnicy w latach 90 ubiegłego stulecia 
wyrażali interesy bogatego chłopstwa i 
drobnomieszczaństwa, tak samo dziś wy- 
gaża je Tito i jego grupa. 

To też nic dziwnego, że kierownicy 
KPJ mówią o chłopach w ogóle, lecz mil- 
czą o rozwarstwieniu klasy chłopskiej. 

Byłem nie tak dawno świadkiem dysku- 
sji politycznej, w której ktoś z pasją za- 
replikował: — Chłopi? Ja znam tylko 
„Chłopów* Reymonta. A na wsi są boga- 
cze, średniozamożni, małorolni i bezrolny 
proletariat. Kto nie widzi antagonizmu 
społecznego rozdzierającego wieś, nie ma 
o niej pojęcia. Oczywi: „ że Tito i Kar- 
del, Rankowicz i Dźilas zdają sobie spra- 
wę z tego, że wolność obrotu ziemią, ist- 
niejąca w Jugosławii i możliwość korzy- 


stania z pracy najemnej muszą stopniowo 
prowadzić do przesuwania się punktu cięż- 
kości w kierunku gospodarki bogatego 
chłopstwa. Wiedzą o tym i pragną chyba 
tego. Przyfryzowanie rzeczywistości było 
jednak potrzebne, aby móc głosić inną 
jeszcze teorię: ścichania walki klasowej w 
Jugosławii, w tym cudownym kraju, w 
którym antagonizmy społeczne stopiły się 
w tyglu Frontu Narodowego, co w konse- 
kwencji nie może oznaczać nic innego, ja! 

„pokojowe wrastanie w socjalizm”. + 

Obuwszy te wydeptane socjaldemokra- 
tyczne pantofle, przywódcy jugosłowiań- 
scy nie omieszkali obwieścić światu, że 
droga, którą kroczy ich kraj, jest jedyną 
w swoim rodzaju. Tak jak walka narodo- 
wo-wyzwoleńcza przybrała w Jugosławii 
niepowtarzalne i wyższe formy (gen. Wuk- 
wanowicz), tak samo i rozwój demokracji 
ludowej „należy uważać za coś samoist- 
nego, niezwiązanego z rozwojem rewolucji 
proletariackiej i socjalizmu”. (Tito) 

Lenin mówił kiedyś, że każdy naród 
będzie musiał szukać własnej drogi do so- 
cjalizmu, ale nikt nie słyszał, aby to była 
droga solidaryzmu. Walka klasowa nie za- 
miera, lecz zaostrza się na obecnym eta- 
pie historycznym. 5 

Charakterystyczny jest ten nacjonalizm, 
spotęgowany nieomal do mesjanistycz- 
nego przeświadczenia © powołaniu 
jugosłowiańskiego narodu do obdarowania 
świata doskonalszą formą ustroju socjali- 
stycznego. Charakterystyczny właśnie dla 
ideologii chłopskiej. 

„Świętą Ruś“ narodników 
„Święta Jugosławia". 

Patriotyczny a jednocześnie internacjo- 
nalistyczny może być tylko ruch proleta- 
riacki, 

Prymat chłopów w rzekomym dziele bu= 
dowy socjalizmu i jaskrawy nacjonalizm, 
to nie jedyny spadek po narodnikach. 
„Dobrodziejstwo inwentarza" obejmuje 
również kult „bohaterów“ kształtujących 
nieodparcie historię. Kult ten, którego ni- 
cość tak błyskotliwie obnażył Plechanow. 
w Tozprawce „O roli jednostki w. histo= 
rii“ — jest wiżją tajemną i ukochaną ju- 
gosłowiańskich przywódców. 

Czyż nie słyszymy w Jugosławii o „mło 
dzieży Tito“? O „partii Tito"? Z tych wy- 
żyn lekceważy się nieustraszonego Dymi- 
trowa i bohaterską „partię rozstrzela- 
nych“, Komunistyczną Partię Francji, któ- 
rą się poucza i krytykuje, samemu 
uciekając od krytyki. A jednak Tito 
i jego przyboczny teoretyk Mosze Piade 
przekonają się, że wpływ bohaterskich in- 
dywidualności na bieg wydarzeń jest ogra- 
niczony: zależy bowiem od rozumienia i 
trafnego stosowania praw rozwoju życia 
społecznego. A z tym nie jest zbyt dobrze 
w Jugosławii. Kapitalizm? Te bagatelne 
resztki minionego ustroju zostaną zlikwi- 
dowane w „najbliższym czasie”. 

„Proces demokracji ludowej splótł się — 
powiada Kardel na warszawskiej naradzie 
dziewięciu partii—z formami socjalistycz- 
nymi, które już dziś przeważają (podkre- 
ślenie moje St, E.). 


Stan polskiej gospodarki narodowej da- 
wałby zapewne więcej podstaw do opty- 
mizmu, a jednak charakterystyka, jaką dał 
Hilary Mine na lipcowym plenum K, C. 
PPR, brzmiała znacznie ostrożniej: „Wi- 
dzimy więc na podstawie naszych włas- 
nych doświadczeń, że system gospodarczy 
i społeczny Demokracji Ludowej polega 
nie tylko na tym, że współistnieją elemen- 
ty socjalistyczne, kapitalistyczne i drobno- 
towarowe, ale polega także na tym, że ele- 
menty socjalistyczne odgrywają rolę decy- 
dującą i że w drodze walki, ostrej walki 
klasowej, podporządkowują sobie, ograni- 
czają i wypierają elementy gospodarki 
pitalistycznej, przekształcając jednocześ! 
elementy gospodarki drobnotowarowej”. 
(Nowe Drogi nr 10, s. 89). 


zastąpiła 


w 


Programowe negowanie prymatu klasy 
robotniczej w ruchu rewolucyjnym mu- 
siało w konsekwencji prowadzić do likwi- 
dacji partii. I to określenie nie jest nowe, 
Kiedy po nieudanej rewolucji 1905 r. ma- 
sy ogarnęło przygnębienie, mieńszewicy 
rzucili hasło zlikwidowania nielegalnej or- 
ganizacji partyjnej i ograniczenia się do 
jawnej, legalnej działalńości, chociażby 
kosztem rezygnacji z programu partii, Pią- 
ta wszechrosyjska konferencja .socjalde- 
moókracji (Paryż 3—9 stycznia 1909), w 
której Polacy byli między innymi repre- 
zentowani przez 'Tyszkę i J. Marchlew= 
skiego, pod wpływem Lenina potępiła wy- 
siłki mieńszewików. 


W historii ruchu rewolucyjnego nie ma 
jednak przykładu, aby kierownictwo pro- 
letariackiej partii, która znalazła się u 
władzy, likwidowała legalną organizację 
partyjną i spychała ją w konspirację. Dość 
powiedzieć, że centralna siedziba partii w 
Belgradzie „markowała* tylko Komitet 
Centralny, bo nie skupiały się tam żadne 
agendy, ani nie wychodziły żadne dyrek- 
tywy do ogniw niższych. partii, bo ich 
„mie było. Poszczególne ogniwa partii 
działały podziemnie i były kierowane w 
konspiracyjny sposób. 

Nasuwa się nieodparcie pytanie, jak mo- 
gło dojść do takiego stanu rzeczy we- 
wnątrz partii? i 

Na lipcowym plenum PPR w toku dy- 
skusji nad referatem Aleksandra Zawadz- 
kiego o sytuacji w Komunistycznej Partii 
Jugosłowiańskiej Eugeniusz Szyr próbo* 
wał dać odpowiedź na to pytanie. 

£orzeni obecnych błędów i przyczyn 
zwyrodnienia grupy kierowniczej partii 
jugosłowiańskiej należy szukać w okresie 
walk narodowo - wyzwoleńczych Jugosła” 
wii, w historii powstania armii narodowo- 
wyzwoleńczej Jugosławii. W Partii Komu- 
nistycznej Jugosławii były w pewnym o- 
kresie wahania, czy kadry partyjne po- 
winny opuścić miasto, fabryki, czy powin= 
ny poniechać walk sabotażowych i tylko w 
górach i w armii partyzanckiej prowadzić 
walkę narodowo - wyzwoleńczą, Ten pro- 
blem został rozstrzygnięty w ten sposób, 
że prawię wszystkie kadry partyjne spro- 
wadzone zostały do specyficznej formacji 
polityczno*partyjno-wojskowej, jaką była 
armia partyzancka Jugosławii. Przy tym 
zagadnienie partii zostało automatycznie 
zlikwidowane przez ustalenie jednego mia- 
nownika; Tifó. W ten sposób komendero- 
wanie masami staje się możliwe, staje się 
nawet bardzo łatwe, szczególnie w warun- 
kach popularyzowania legendy szerzonej 
wszystkimi środkami wśród mas chłop- 
skich i robotniczych Jugosławii. Rzecz jas- 
na, że ten brak wyodrębnienia partiii brak 
życia politycznego partii w okresie walk 
partyzanckich musiał z kolei mieć swój 
głęboki wpływ na dalszy rozwój życia 
partyjnego. Niezależnie więc od obiektyw- 
nych warunków _ nacisku reakcji we- 
wnętrznej i zagranicznej, najbardziej pod- 
stawową przyczyną zwyrodnienia kierow- 
nictwa partii jugosłowiańskiej była sła- 
bość partii, która widoczna jest już w o- 
kresie walk partyzanckich. 

Takie jest więc źródło obecnego kryzysu 
ideologicznego i politycznego w łonie par- 
tii. Zostawmy ną boku zagadnienie ściśle 
wojskowe, czy należało obok akcji patty- 
zanckiej pozostawić w mieście kadry pat- 
tyjne dla prowadzenia akcji sabotażowej. 
Może to budzić wątpliwości wobec stosun- 
kowo skromnych wyników akcji sabotażo= 
wej w zestawieniu z niekwestionowanymi 
sukcesami jugosłowiańskiej armii party= 
zanckiej. Nie to jest istotne. Natomiast pe- 
wne jest, że żadne sukcesy bojowe nie 
mogły usprawiedliwić całkowitego zmilita- 
ryzowania partii W republice radzieckiej 
po okresie wojennego komunizmu, w któ- 
rym demokracja wewnętrzno - partyjna 
doznała z konieczności pewnego uszczuple- 
nia, wrócono do niej co rychlej. Przywód- 
cy bolszewiccy z Leninem i Stalinem na 
czele zdęcydowanie przeciwstawili się pró- 
bom Trockiego narzucenia: partii reżymu 
wojskowo - biurokratycznego. 

W Jugosławii inaczej, Reżym wojskowo- 
biurokratyczny przetrwał wojnę. Mało te- 
go, rozwinął się. I dlatego słusznie pod- 
Kreśla Szyr, że było to dowodem słabości 
partii, że nie było przeciw temu oporu. 
Tak samo nie wywołała żadnego sprzeci- 
wu koncepcja utożsamiająca partię z Fron= 
tem Narodowym, z jaką Tito wystąpił na 
II kongresie Frontu Narodowego w dniu 
21/1X.1947: 

„Ponieważ Front Narodowy “najlepiej 
reprezentuje nie tylko jedność polityczną 
naszych narodów, lecz również braterstwo 
i jedność w sensie narodowościowym, 
przeto Frontu Narodowego nie mogą za- 
stąpić żadne stronnictwa polityczne. Dla- 
tego też Front Narodowy staje się trwałą 
ogólnonarodową organizacją polityczną, 
dlatego też jest on niezastąpiony i tym 
różni się od wszystkich istniejących dotąd 
partii politycznych i zjednoczeń partyj- 
nych“. 

I wreszcie kropka nad i w tym prze- 
mówieniu. 

„Czy Komunistyczna Partia Jugosławii 
ma jakiś inny program, różny od progra- 
mu Frontu Narodowego? Nie. Partia Ko- 
munistyczna nie ma innego programu. 
Program Frontu Narodowego jest jej pro- 
gramem“, 

Nie było to poślizgnięcie, Dżilas na na- 
radzie 9 partii w Warszawie zacytował ten 


właśnie ustęp z przemówienia Tita. Ale 
takie postawienie sprawy oznacza, że Par- 
tii Komunistycznej Jugosławii, która do 
ostatnich czasów nie miała ani statutowo, 
określonych "form organizacyjnych, ani 
własnego programu, grozi rozpłynięcie w 
siedmiomilionowej masie członków Fron= 
tu Narodowego. Tym bardziej, żez 15,000 
starych członków KPJ w czasie wojny zgi- 
nęło 80 proc. (Dane cyfrowe zaczerpnięte 
z przemówień Kardela i Dźilasa na konfe- 
rencji warszawskiej). 

Zagadnienie wystąpi jaśniej, jeżeli, 
przypomnimy genezę Frontu Narodowego. 
W skład Frontu Narodowego ^ wi o- 
prócz partii komunistycznej: Chorwacka 
Republikańska Partia Chłopska, burżua= 
zyjna Serbska Partia Republikańska, Par- 
tia Mieszczańsko - Demokratyczna, Nieza- 
leżna Partia Demokratyczna, Serbska Na- 
rodowa Partia Chłopska i Związek Rolni- 
ków. W szeregach Frontu Narodowego, 
znalazły się oprócz partii politycznych 
takie organizacje masowe jak Antyfaszy- 
stowski Związek Młodzieży, jugosłowiań= 
skie związki zawodowe i Antyfaszystowski 
Front Kobiet. (Według artykułu D. Char- 
pentier, ogłoszonego w oficjalnym organie 
Biura Informacyjnego 'z 1/VII br.), Grom- 
kie — kochajmy się — jakie rozlega się w 
jugosłowiańskim Froncie Narodowym, nie 
Może przesłonić zaostrzających się anta- 
gonizmów klasowych, 

Jest charakterystyczne, że próby zastą- 
pienia partii organizacją ponadklasową, 
„ogólnonarodową *, pojawiały się również 
i na polskim terenie (przypomniał te spra- 
wy Stefan Jędrychowski, Nowe Drogi, nr 
10, s. 41). Podcinanie auterytetu partii, 
czy, nawet jej likwidacja, nie może ułatwić 
okiełżnania elementów klasowo obcych i 
kierownictwa masami bezpartyjnymi. 

Zagadnienie roli partii w ruchu rewo= 
lucyjnym ma swoją przeszło 40-letnią hi- 
storię. Koncepcja partii proletariackiej 
zrodziła się w starciu z mieńszewikami, 
Których przywódcy Akselrod, Martow, Po= 
tresow i Trocki (przymknął do nich pó” 
żniej Plechanow) chcieli nakreślić możli- 
wie szerokie ramy organizacyjne partii, 
Pogląd ten zwalczał Lenin, który swój 
punkt widzenia wyłożył w 1904 r. w zna* 
nej książce „Krok naprzód — dwa kroki 
w tył". Lenin już wtedy przeciwstawiał 
się utożsamianiu partii i klasy robotniczej, 
Stosunek partii do klasy robotniczej jest 
bardzo swoisty, Partia jest nie tylko awan- 
gardą, ale i sztabem armii proletariat: 
„najwyższą formą organizacji klasowej” 
(Stalin). 

Toteż w Związku Radzieckim sojusz 
partii komunistycznej z masami bezpar- 
tyjnych jest tą formułą polityczną, która 
nadaje ton życiu publicznemu. Można ła- 
two wyobrazić sobie wybuch dobrego hu- 
moru u przywódców Partii Komunistycz- 
nej ZSRR, gdyby ktoś im udzielił rady, a- 
by zlikwidowali partię, dlatego że najszer-< 
sze masy w najkrytyczniejszych momen- 
tach wojny poparły partię i wykazały pa- 
triotyczne przywiązanie do ustroju ra- 
dzieckiego. 

Jeżeli marksista nie może utożsamiać 
partii z klasą robotniczą, to tym bardziej 
nie może jej utożsamiać z frontem naro- 
dowym; w którego skład wchodzą elemen- 
ty klasowo obce, a nawet wrogie. Z jedne- 
go punktu «Widzenia pomniejszanie roli 
partii może mieć sens: jako usunięcie za- 
wądy dla osobistej dyktatury Józefa Tito i 
jego kliki. W tej chwili toczy się walka 
między dyktaturą grupy Tita, która usiłu- 
je Jugosławię przekształcić z powrotem w 
republikę burżuazyjną, a rosnącą na sile 
opozycją, która chce położyć kres awan- 
turnictwu politycznemu przywódców i u- 
trzymać kurs na socjalizm, 


Taki jest istotny sens konfliktu, który 
rozrywa się w łonie Komunistycznej Par- 
tii Jugosławii. 


Stanisław Ehrlich 


TREŚĆ Nr 36: 


Maksym Gorki — Miasto żółtego diabła; 
Paul Eluard — Włosy twoje z pomarań* 
czy; Stefan Żółkiewski — Rewolucjonizu: 
jąca książka; Jerzy Wyszomirski — „Jest 
u mnie kraj, ojczyzna myśli mojej...; Ka- 
zimierz Brandys — Antygona; Jerzy Ką- 
mil Weintraub — Wiersze; Celina Bobiń- 
ska — Stasżyc na tle swej epoki; Artur 
Sandauer — Problemy francuskie; Stefan 
Flukowski — Z teatrów krakowskich; 
K. W. Zawodziński, Leon Gomolicki — 
Polemika w sprawie dekabrystów; Prze” 
gląd prasy; Noty, 
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IĘČDZIESIAT lat temu w setną rocz- 
nicę urodzin Mickiewicza odsłonięto 
w Warszawie pomnik poety dłuta 
Cypriana Godebskiego. W niedbale 
zapiętym na jeden górny guzik sur- 
ducie, w zwisającym z lewego ra- 
mienia i opadającym na ziemię płaszczu, Mic- 
kiewicz trzymał prawą rękę na piersiach ge- 
stem powagi i dumy, jak dostojnik ducha 
górujący nad tłumem Krakowskiego Przed- 
mieścia —  ubrązowiony i niedostępny dla 
drobnostek życia. Upłynęło siódme dziesięcio- 
lecie od czasu, kiedy żywy Mickiewicz w po- 
śpiechu i trwodze opuszczał majowym ran- 
kiem port petersburski, aby nigdy już nie po- 
wrócić do Rosji. Prawię wszyscy ci, którzy 
go otaczali, kochali, lubili, żywili doń przy- 
jaźń lub mienawiść w pięcioletnim okresie 
rosyjskim, wówczas już nie żyli. Pięć lat 
przedtem zmarła w 86 roku życia Karolina 
Pawłowa-Jaenisch, ta ..Malarka*", która pisa- 
ła; do poety namiętne „sty miłosne, a jeszcże 
pięć lat przed jej śmiercią opuścił świat ksią. 
żę Paweł Wiaziemski — niegdyś mały sied- 
mioletni Pawełek, który bawił się w Moskwie 
z Puszkinem i którego Mickiewicz widywał 
w aksamitnej kurteczce i dziecięcym jaskra- 
wym krawacie A la Byron. Zmarł blisko 
70-letnim starcem. Od ośmiu już lat stał 
©%uszkin również zakuty w brąz na jednym 
z placów Moskwy. I na nim widniał płaszcz, 
może symbol wspólnych marzeń wolnościo- 
wych i przyjaźni narodów, płaszcz pod któ- 
rym obydwaj poeci stali niegdyś „Z2 wieczo- 
ra na dźdżu” przed pomnikiem Piotra Wiel- 
kiego. Tylko że ludność Warszawy w grud- 
niu 1898 roku nie była skłonna do uznania 
symbolów przyjaźni. Podrażniona represjami i 
uciskiem rządu carskiego, uważała, że Wy- 
stawienie pomnika duchowemu wodzowi na- 
rodu polskiego przez jego gwałcicieli jest pro- 
fandcją i świętokradztwem. Na próżno pod- 
starzała poetka Deotyma nawoływała do u- 
śmierzenia namiętności: 


Sam nieskażony. i nas broń od skazy 
Niebiańskim wiehrem, co gra w twoim słowie. 
Cuć omdłałości, rozpędzaj zarazy, 

Ty, nasze zdrowie! 


Próżno niezgoda podchodzi nas czujnie, 

I chce losowej pomagać rozterce, 

Ty na wiek wieków nadałeś nam spójnię, 
Ty. nasze serce! 


W. przeddzień uroczystości mickiewiczow- 
skich. 23 grudnia 


ji 
z owych czasów, 
które za kulisami gmachów państwowych, 
udekorowanych imitowanymi za pomocą per- 
kalu sobolami dynastii Romanowych, ukry- 
wały cyniczną brutalność, spotęgowaną bez- 
silnością zwyrodniałego ustroju. Ale nad mo- 
rzem bezkresnych obszarów rosyjskich już 
unosił się zwiastun burzy Gorkiego. Pół ro- 
ku przedtem w Mińsku została stworzona ro- 
syjska partia robotnicza socjaldemokratów, 
zaś Stalin całkowicie poświęcił się pracy wy- 
wrotowej. Polscy socjaldemokraci wyzysku. 
jac każdy pretekst do protestu i zademon- 
strowania' swojej siły, postanowili zepsuć 
święto otwarcia pomnika, uplanowane przez 
carskie władze sedministracyjne i ugodow- 
ców. Na ulicach Warszawy rozrzucona pro- 
klamacje, na zebraniach, w tłumie ulicznym, 
w. kawiarniach nawoływano do zbojkotowa- 
nia uroczystości, Agitatorów wyłanywali taj- 
ni agenci. Wśród aresztowanych byli studen- 
ci i robotnicy W dniu odsłonięcia pomnika. 
jak stwierdzał koresnondent gazety krakow- 
` skiei, „milezenie zaległo ulice". a podczas od- 
mawiania przez księdza modlitwy „w tłumie 
dały Się słyszeć szlochania”" Ale Warszawa. 
jak zwykle nie wytrzymała do końca ponu- 
rego nastroju. Tegoż wieczora dowcipnisie 
już powtarzali świeżo upieczony kawał o roz- 
mowie Zygmunta z Adamem: w ciętym wier- 
szyku Adam się skarżył, że „ledwo świat w 
Warszawie stanął mi otworem. już jestem pod 
policii strażajszym nadzorem“  Opo- 
wiadano również, że Mickiewicz na pomniku 
ma przyśrubowaną głowę, aby od czasu do 
czasu można było zamieniać go na Puszkina. 
Była to szyderc: interpretacja „wspólnego 
płaszcza”, o którym właśnie przypomniał pro- 
fesor Włodzimierz Spasowicz w oim od- 
czycie. wygłoszonym w Krakowie. a uzuper- 
w Petersburgu w roku 1886 pt. Mic- 
i Puszkin przed pomnikiem Piotra 
go" Odczyt Spasowicza. poprzedzają- 
ey dwie rocznice: puszkinowską (w 1887 ti. 
w pięćdziesieciolecie śmierci) 1 mickiewiczow- 
ska, był podchwycony przez ugodowców, a 
jednocześnie wywołał polemike. wznieconą 
m, in. przez T. Jeża-Miłkowskiego. 


Reakcja wywołana przez Spasowicza stanie 
się zrozumiała, jeżeli przypomnimy sobie ro- 
ską oficjalne czynniki „światowej“ polity- 
ratu przeznaczały dla najwiekszego poety 
Rosji Aleksander Blok w artykule „Inteli- 
gencia i rewolucja" tak parafrazował for- 
mutki szablonów urzedowych w średniej szko. 
le rosyjskiej z czasów - przedrewolucyjnych 
„Puszkin — nasza chluba narodowa: Puszkin 
uwielbiał cara; miłuj cara | ojczyzne; jeżeli 
nie pójdziesz do spowiedzi | komunii. zawia- 
domię rodziców i dostaniesz zmniejszony sto- 
pień z zachowania; pilnuj ‘kolegów. czy nie 


*) Fraguieni pracy u Miekiewiczu. 


czytają zakazanych książek; śliczna pokojó- 
weczka, co!?“ Na prowincji poliemajster w] 
dając futurystom zezwolenie na wieczór lite- 
racki, ostrzegał: „Proszę pamiętać, że zabr: 
niam wszelkich wystąpień przeciwko Puszki 
nowi, no i innej wladzy“. Z prasy, wiedział, 
że futuryści „wyrzucają za burtę" tradycyjne 
wielkości z Puszkinem na czele, 


Lecz obok ofiejalno-urzędniczej legendy, 
dostosowanej do potrzeb’ wychowania ciżby 
niewolników, istniała jeszcze inna interpreta- 
cja twórczości poety, a mianowicie ujęcie jej 
pa prosty lud rosyjski, który przyjął Pusz- 

ina z bezpośredniością zdrowego poczucia 
prawdy artystycznej. Znamienny ten objaw 
mówi jednocześnie o wielkości poety, jak i a 
zasobach wewnętrznej kultury w masach lu- 
dowych, o tym, że nie utraciły one żywotności 
ducha i niezależnego sądu mimo sztucznej 
ciemnoty, podtrzymywanej przez stulecia 
niej wyzysku burżuazyjne- 
go. W arcydziełku I Wakurowa. współcz 
snego nam malarza ludowego ze wsi Palech, 
w miniaturze  ilustrującej wiersz Puszkina 
„Biesy“, poeta przedstawiony jest w otocze- 
niu upiorów  żandarmsko-biurokratycznego 
świata Rosji mikołajewskiej. Nie tradycyjne 
czarty, lecz żandarmscy agenci i intryganci 
dworscy z rozdziawioną, wyłupiastą twarzą 
samego cara na czele, unoszą się w wirach 
zamieci Jedyną plamę barwną stanowi w 
tym rysunku poważna postać: woźnicy. sto- 

cego w saniach z wzniesionym batem nad 

ywami  pędzącej trójki. Symbolizuje 
on prosty lud, który wydziera poetę z tłumu 
widm w wielką przyszłość narodową, Opie- 
rając się na wyjątkowej popularności Puszki. 
na wśród ludu, Lenin i Gorki stwierdzili 
prawdziwie rewolucyjne znaczenie poety, 
wskazywali ną dialektykę jego twórczości. Po 


rewolucji, kiedy udostępniono badaczom li- 
teratury Archiwum III. Wydzial całą 
sumiermością przystąpiono do bania 
najdrobniejszych szczegółów z biogfafif Pusz- 
kina, akcja „odbrązowiania* stwierdziła 


prawdę o jego postępowości. Obraż poety nie 
tylko nie został obniżony, przeciwnie domi- 
nujące w jego życiu tendencje rewolucyjne 
wystąpiły na pierwszy plan, jak występują 
kolory na odrestaurowanym sczerniałym, sta- 
rym portrecie.  Odgłosem tych poszukiwań 
„żywego Puszkina" są słowa Majakowskiego: 


Lubię Pana, ale żywego, nie mumię. 
Wyglancowali w czytankach! 

Podług mnie Pan za życia, przypuszczańi, 
Również buszował — Afrykańczyk! 


nosząc Puszkina do ść „oli 
U ideał rewolucyjny. W wierszu pisanym W 


roku 1924 mówi: 


4 natomiast posunął się dalej, pod- 
Bagricki natomiast posun olu walki 


Puszkina pomściłem pod Peresopem, 
Przemyciłem Puszkina przez Uralu skały, 

Z Puszkinem włóczyłem się szańcem i okopbem 
Pokłuty przez wszy. bosy, zgłodniały. 


Jednocześnie przebył ewolucję i obraz 
Mickiewicza, nareszcie wyzwołony od zakła- 
mania mistycyzmu i ciasnej dydaktyki szko- 
larskiej. Obecnie nikt już nie powtórzy za 
Spasowiczem, że Mickiewicz nie miał zmysłu 
politycznego, że jako autor „Wallenroda“ lub 
„Trybuny Ludów“ — „był tylko poetą, a nie 
zdał się na polityka"! Ta powierzchowna 
koncepcja, nie uzasadniona i nie znajdująca 
zresztą potwierdzenia w działalności i Wypo- 
wiedziach samego Mickiewicza, zaciążyła. na 
dłuższy czas na rAickiewiczologii polskiej. 
Pod tym kątem widzenia naświetlanó przede 
wszystkim okres rosyjski, kładąc główny na- 
cisk na salonowe i towarzyskie stosunki z Ro- 
sjanami. Jeszcze dzisiaj pokutują tradycje tej 
„biesiadniczo - rozrywkowej“ koncepcji ży- 
cia Mickiewicza w Rosji, jako „czasu zabaw 
i uciechy“, przeszkadzających „pogłębieniu 
treści ducha życiowego”. Tymczasem może- 
my łatwo dowiedzieć się od samego Mickie- 
wicza — wystarczy otworzyć jego wykłady 
paryskie — że poeta w rewolucyjnych ru- 
chach rosyjskich i udziale w nich polskich 
patriotów orientował się doskonale, z łatwoś- 
cia | trafnością, która cechować mogła chyba 
tylko ich uczestnika. Jednocześnie świetnie 
odróżniał znienawidzony aparat Rosji car- 
skiej od woli narodu rosyjskiego. Poza tym 
okres rosyjski był bodajże najbardziej owoc- 
nym i obfitym dla poety w pomysły, zablad- 
niające jego twórczość na długie lata. Pobyt 
wiec w Rosji nie może uchodzić za czas roz- 
trwoniony na biesiadach przyjacielskich į za- 
bawach salonowych. Obecnie wiemy, że Mic- 
kiewicz nie tylko przyjaźnił się z przedstawi 
cielami rosyjskiego społeczeństwa postępowe- 
go, lecz istotnie podzielał ich zdanie 1 brał 
udział w ich walce jak również „uczestniczył 
w procesie budzenia się rosyjskiej myśli kry- 
tycznej. 


Spasowicza | głosy ugodowców 
try protest w pra- 
Już wówczas pow- 


Odczyty 


kiewicza „pod 
dziestoleciu międzywojennym odnowił ją A 
Briikner i R. Blueth). T. T, Jeż w artykule 
„Mickiewicz wobec ugody”, umieszczonym 
w dodatku do „Kuriera Lwowskiego" (1898 
nr. 20 i 21) z pasją przeciwstawiał się ko- 
mentarzom Spasowicza do IIT części .„Dzia- 
dów", twierdząc. że „wieszcz rev Pusz- 
kin nis mógł wypowiedzieć słów, I-f576 Mie- 
kiewicz wkłada w poemacie w jego usta 


Mógł to być raczej Rylejew, którego , 
chętna szyja“ „carskimi wyroki wisi do 
biacego przywieszona drzewa”. Koncepcja ta 
oczywiście miała wówc: charakter raczej 
„ aczkolwiek nie mogła być spraw- 
dzona na materiale taktycznym. 


Inny oponent; anonimowy autor 
rawy „Mickiewicz i Pı 


pod jednym płaszczem „Rosja wolna mogła 
wyciągnąć rękę do Mickiewicza”, „a każ 
Polak i bez wstydu może dłoń tę 
nać“. Nawoły! 
Mickiewicz pozostawił Polakom 
jak mają postępować z Rosją zabor 
ją carów i knuta. Nie poniżył się wol 
anębiciela i żandarma, nie ka, ję za swe 
dawne wyskoki buntu wobec władzy , 
szkin“, ale w dziełach swych stworzył ca- 
reg postaci bojowników o wolność 
erą chęć tych „Przyjaciół Moskali”, — 
pisał autor rozprawy, — do współż) Po- 
iakami winniśmy odpowiedzieć w te słowa: 
wyrzeczcie. wa- 
szym i z ideą knutowładztwa. wolny 
lud podajcie nam rękę. Wtedy ja r. 
i chętnie przyjmiemy. A skoro zaświta idea 
wolności nad krajem waszym, 
nie się mur dzielący oba narody. jako 
kada tyraństwa" pod 2 
niem wiosny. Wtedy 


się wspólnictwa z rządem 
jako 


Życzenia te ziściły się trzydzieści lat temu, 
kiedy w Rosji znikło widmo despotyzmu 
i wolne ludy połączyły się w Związek Repub- 
lik Radzieckich. Niestety trzeba było czekać 
jeszcze przeszło ćwierć wieku, aby jadowite 
opary reakcji unoszące się z kolei nad Pol- 
ską zostały rozwiane przez podmuch burzy 
drugiej wojny światowej, Dopiero dzisiaj je- 
steśmy w posiadaniu rzeczowego komentarza 
do romantycznej legendy Mickiewicza, Zri 
tą nie jest to zbyt ważne, czy istotnie miara 
miejsce rozmowa pod „jednym płaszeczem* na 
Placu Senatu. Faktem natomiast tr że 
w. twórczej pamięci Mickiewicza obraz Pu 
kina był połączony z tym znamiennym mi 
scem, polanym krwią pierwszych rewolucjo- 
nistów rosyjskich — dekabrystów, i że w usta 
jego włożył on swe ukryte marzenia. Był to 
symbol, ale na tym polega siła twórczi 
tezy poetyckiej, że jej skróty są bardziej 
czywistentż sama: rzeczywistość. 


2, , 


Dziadek Briusowa, młody naówczas kup- 
czyk, który potajemnie klecił wierszy] 
miał zaszczyt pewnego dnia obserwować zda- 
leka Puszkina. Zgarbiony, przez co wydawał 
się jeszcze niższy, niż był w rzeczywistości, 
stał poeta oparty o ladę księgarni Smirdina 
i obojętnie przerzucał książki. Wyglądał na 
człowieka zniechęconego do wszystkiego na 
świecie. W takim rysopisie godzą się ci z 
współczesnych, którzy obserwowali wieszc: 
rosyjskiego narodu jednocześnie z Mickiewi. 
czem w latach 1827—9, Lata te stanowią dla 
Puszkina okres wzmagającego się osamotnienia 
twórczego, Arcydzieła wynoszące poetę na 
szczyt dojrzałego talentu, kolejno wywoływa- 
ły rozczarowanie i niechęć wśród publiczno- 
ści. „Onegin“, bez którego nie do pomyślema 
jest wspaniała powieść rosyjska XIX wii 
„Godunow*, rozpoczynający koleje jski 
myśli demokratycznej, pierwsze próby proz 
realistycznej, — wszystkie te objawy doska- 
nałości artyzmu i zdobyczy myśli krytycznej 
w oczach współczesnych były raczej obja- 
wami niemocy. oznaką słabości wykańczają 

cego się Puszkina. Po romantycznych poema- 
tach. które swoim patosem i egzotyką nle- 
chybnie trafiły do gustu czytelnika ówcz 
nego, — poszukiwania prostoty, oszczędność 
środków artystycznych i prawdy realistycz- 
nej, wydawały się czymś w rodzaju wypło- 
wiałych barw, lub potraw bez soli i pieprzu. 
Nie sprzyjała powodzeniu i plotka, podchwy- 
fująca coraz bardziej zawikłane okolicznoś 
prywatnego życia poety. Puszkin już dawno 
osiągnął tę popoularność, kiedy każde choćby 
lekkomyślnie rzucone słowo, zostaje podnie- 
sione jak zgubiona na ulicy moneta. Natych- 
miast wydaje się ją w pierwszej lepszej 
karczmie. gdzie wstawiony gospodarz próbuje 
iej prawdziwości na zalanej piwem i sosem 
ladzie, Spóźniony ukłon. niewybredność 
doborze towarzyszy. improwizowany w 
chwili pasji i wściekłości epigram, przygodne 
zaloty i setki innych drobnych prawdziwych, 
podobnych do prawdy lub jawnie wymyślo” 
nych faktów, natychmiast na skrzydłach zło- 
śliwej płotki oblatywało fajczarnie salono- 
wych snobów. arystokratyczne bulwary i 
przedpokoje nudzących się fagasów. Doszło 


i zdradę, 
6 do poety, któr Y j 
ną anegdotkę, naumyślnie rozpowszechniana 
przez wrogów. 


Okres zesłania był o wiele ko > 
dła poety, niż łata „przymierza” z carem, 
który bezskutecznie próbował zrobić z Pusz- 
kina dworskiego poetę. Jednocześnie z szytą 
grubymi nićmi łaską ukoronowanego obłud 
vika, nié ustawa: proersv | oskarżenia u 
rozpowszechnianie „jakobińskich* i antykle- 


stniej 


natomiast 
krok Pus 
jąc HI Wydział o każdym 


rykalnych wier: 
pilnie śledzili ka 
miast powiadami: 
jego kroku, ka; 
niu ulicznym. o każdej roz 
tajnej, 


sty rysopisy znajómych Pu- 
n pochlebił poeci i 
aniu Mikołaj, urócź, 
k że będzie odtąd jego ce! 
tylko kłamliwym gestem. 
bowiem utwory. kina z polece! 
kendorfa czytali zaufani urzędnicy III Wy- 
działu, mniemani literatury, Opinię 
ich później aprobował sam car, podcyfrowu* 
jac raporty policyjne. Tak wyglądała osła- 
Puszkina, od której poeta 
zapomnienia w zabawach, w 
światowym w miłostkach i kartach. 
Potęgowało to rozdźwięk z 
zamykając błędne koło w: 
zumier 


rem, było 
wistości 


Fama o karciarstwie Puszkina szczególnie 
zasilała tematami złośliwe opowiadania o 
poecie. Temat ten vił i kilka anegdot o 
spotkaniach iczem, od- 
jących się tendencją wywyższenia Mi 
a kosztem rosyjskiego jego przyjacie= 


zi 
kiewic: 


patriotów- 
wszystko swoje 


których 
musiało być lepsze. Wpłynęły oczywiście na 
to i późniejsze porachunki, kiedy w czasie po- 
powstania listopadowego, Puszkin wystąpił 
z politycznymi wierszami, sl anviyza 
przeciwko politykom francuskim broniącym 
powstańców. 


Jedną z takich anegdotek przytoczył Wła- 
dysław Mickiewicz we francuskim wydaniu 
swego „Żywota Adama Mickiewicza“ z 1888 
roku. Całkiem poważnie powtó! opowia- 
danie niejakiego Mikołaja Gołowina, który 
tak przedstawił. okoliczności pierwszego spot- 
kania poetów: „W pełnym toku szła gra Pu- 
szkina w „ kiedy wszedł Mickiewicz 
i i Zdarzyło się to w 
rękawy koszuli, 
zał długie paznokcie w szufladę peiną 
złota, a rzadko mylił się w ilości, jaką miał 
za każdym razem zagarnąć. Jednocześnie ob- 
serwował on grę swymi, 
mieniącymi się z namiętności, 
wziął karte, postawił na niej pięć rubli asy 
nacjami, kilkakrotnie ponowił stawkę i po- 
żegnał się z towarzystwem bez jednego po- 
ważnego słowa“ $ 


Anegdoty tej Władysław Mickiewicz nie 
-powtórzył w polskim wydaniu „Żywota”, na- 
tomiast chętnie cytował w nim wspomnienia 
Ksenofonta  Bolewoja, który, jak wiadomo, 


nie żywił zbytniej sympatii do Puszkina, ja 
ko wroga 


literackiego i współzawodnika na 


z  „Telegrafem Moskiewskim 
orgenem Polewojów. Pogłębił go sam Pusz- 
óry nie ukrywał swego zdania o Pole- 
wojach, jako ienorantach i analfabetach. Že- 
by zrozumieć stosunek Ksenofonta Polewoja 
kina, wy przeczytać w jego 
miach fo mi gdzie opowiada 
on. z jakim lekceważeniem przyjmował go 
Puszkin, * jednocześnie okazując maksimum 
uprzejmości swoim współpracownikom % 
„Moskiewskiego Wiestnika*: £ 


„Puszkin chwilowo mieszkał w hotelu na 
Twer: 


dwóch pokoi, tam zastałem go, jak 
zwy awałem go rano w- Moskwie i w 
Petersburgu, w tatarskim, srebrzystym chi 

pier pozbawionego wszelki 


łacie, z naj 
go komfortu. W takich warunkach mies: 
on również 


ał 
później, w hotelu Demoutha w 
Petersburgu. Tym razem — jak mi się 2 po- 
czątku wydało, był on czymś poirytowany i 
natychmiast zaczął mówić o „Moskiewskim 
Telegrafie", w którym doszukiwał się wielu 
niedociągnięć, wspominając sarkastycznie o 
niektórych szczegółach. Oponowałem mu jak 
mogłem; rozmowa prowadzona była w tonie 
dość do pokoju „wszedł Sze- 
Puszkin zaczął przesadnie wychwa” 
je Szewyriowa, w ogóle wykazywać 
wowi największą sympatię z uwy- 
datnieniem jednak własnej wyższości. Nato- 
miast w stosunku do mnie nie ukrywał nie- 
chęci, rozmawiał ze mną niemal jak z wro- 
giem. Wkrótce do pokoju wpadł M. P. Pogo- 
din. Puszkin i do niego zwrócił się w tonie 

Widząc, moja jest 
gnąłem po 
kapelus Odprowadzając mnie do drzwi i 
ściskając in powiedział: „Sans 
racune, je vous en prie!" i roześmiał się tym 
prostodusznym śmiechem, który pamięta kąż- 
dy, kto tylko znał poetę“ 


zbyfeczi 


Później, kiedy Puszkin w 1830 roku zorga” 


nizował je swój organ, a Polewojo- 
wie połączyli się z zaciekłym wrogiem Pusz- 
kina, Bułharynem. oziębłe stosunki przeszły 


w otwartą wo; Puszkinowi przypisywano 
epigramy na braci Polewojów, które zaczy- 
nały się od słów: „Niet podleje od Ałtaja..." 
(„Nie ma bardziej niegodziwych od Ałtaj 


lub: „On trietjej gildii kupiec..* itd, Nie 
wnego, że Ksenofont Polewoj, autor pa- 
miętników, w których dużo miejsca zajmują 


(Ciąg dalszy na str, 11) 
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Frankfurt, 1935. Wieczór. Kobieta pa~ 
kuje kufry. Zastanawia się co ma zabrać, 
Tymczasem znów coś wyjmuje z kufra, 
i kładzie na swoje miejsce, by móc zapa- 
kować coś innego. Waha się długo, czy 
ma zabrać wielką fotografię swego męża, 
która stoi na komodzie. Następnie zosta- 
wia zdjęcie. Jest zmęczona pakowaniem, 
siada na chwilę na kufrze, opierając gło” 
wę na dłoni. Potem wstaje i telefonuje. 

Kobieta: „Tu Judyta Keith. Czy to pan, 
doktorze? — Dobry wieczór, Ja chciałam 
tylko zazdzwonić i powiedzieć, że musicie 
się przecież teraz rozejrzeć za nowym 
partnerem do brydża, bo ja wyjeżdżam. 
— Nie, nie na tak długo, ale kilka ty- 
godni to jednak minie. Chcę do Amster= 
damu. — Tak, wiosną ma tam być zupeł- 
nie ładnie. — Mam tam przyjaciół, — 
Nie, w liczbie mnogiej, nawet jeśli pan 
nie wierzy. — Jak wy tu macie grać w 
brydża? — Ale przecież my już od dwóch 
tygodni nie gramy, — Naturalnie, Fritz 
był również przeziębiony. Gdy jest tak 
zimno, to nie można właśnie grać w 
brydża, ja też tak twierdziłam! — Ależ 
nie, doktorze, jakżebym mogła? — Tekla 
przecież też miała u siebie swoją matkę 
z wizytą. — Wiem, — Czemu miałabym 
tak myśleć? — Nie, to tak nagle nie przy- 
szło, ciągle to odkładałam, ale teraz mu- 
szę.. Tak, z naszego pójścia do kina już 
teraz nic nie będzie, niech pan pozdrowi 
'Teklę. — Może pan zadzwoni do niego w 
niedzielę? — No więc, do widzenia! — 
Tak, na pewno, chętnie! — Do widzenia!“ 

(Kładzie słuchawkę i łączy się z innym 
telefonem). 

„Tu Judyta Keith, chciałabym mówić z 
panią Schóck. — Lotta? Chcę się 
szybko pożegnać, wyjeżdżam na jakiś 
czas. — Nie, nic mi nie jest, to tylko tak, 
aby zobaczyć kilka nowych twarzy. — 
Tak, co chciałam powiedzieć to, że w nad- 
chodzący wtorek wieczorem profesor bę: 
dzie u Fritza, może i wy byście mogli 
wpaść, jak już wspomniałam, wyjeżdżam 
dziś wieczorem, — Tak, we wtorek. 
Nie, pragnęłam tylko powiedzieć, że wy- 
jeżdżam dziś wieczorem, to nie ma nie 
wspólnego ż tym, sądziłam, że i wy mo 
glibyście przyjść — no, powiedzmy sobie: 
chociaż mnie nie ma, nieprawda? 
O tym przecież wiem, że wy nie jesteś- 
cie tacy, a gdyby nawet, czasy są tak 
niespokojne i wszyscy tak bardzo się wy- 
strzegają, przyjdziecie więc? Jeśli 
Max będzie mógł? Już będzie mógł, pro- 
fesor również będzie, powiedz mu o tym. 
— Już muszę skończyć, Więc, żegnaj! 

(Kładzie słuchawkę i łączy się z innym 
teletonem). 

„Czy to ty Gertrudo? Tu Judyta. Prze- 
praszam, że ci przeszkadzam, — Dzięku- 
ję, Chelałam cię zapytać, czy mogłabyś 
zważać na Fritza, ja wyjeżdżam na kilka 
miesięcy. — Sądzę, że ty, jako jego sio- 
stra.. Czemu nie chciałabyś? — To prze“ 
cież nie będzie tak pojęte przez Fritza, 
z pewnością nie. — To jasne, że on wie, 
że nie wszystko między nami było... w po- 
rządku, ale.. To on do ciebie zadzwoni 
właśnie, jeśli tego chcesz. — Tak, to chcę 
mu powiedzieć. Niemal wszsytko w po- 
rządku, mieszkanie nieco za duże. Ida 
wie co ma być zrobione w jego pokoju, 
pozwól jej tylko robić, — Uważam ją za 


zupełnie inteligentną, a on przywykł do 
niej. — I jeszcze co, proszę, nie pojmuj 
tego fałszywie, ale on niechętnie mówi 
przed posiłkiem, mogłabyś o tym pamię- 
tać? Ja się zawsze tego wystrzegałam. 
Wiesz, nie chciałabym o tym teraz dys- 
kutować, mój pociąg zaraz odchodzi, je- 
szcze się nie spakowałam. — Zwróć uwa" 
gę na jego ubrania i przypomnij, że musi 
pójść do krawca, zamówił sobie płaszcz 
i pamiętaj, że w jego sypialni trzeba je- 
szcze palić, zawsze sypia przy otwartym 
oknie, a za zimno. — Nie, nie przypusz= 
czam, że powinien od tego odwyknąć, ale 
teraz muszę skończyć. — Dziękuję ci bar- 
dzo, Gertrudo, a kiedyś znów napiszemy 
do siebie. Bądź zdrowa!“ 

(Wiesza słuchawkę i łączy się z innym 
numerem). 

„Anna? Tu Judyta, słuchaj, wyjeżdżam 
teraz. — Nie, tak musi być, tu się robi 
zbyt ciężko. — Zbyt ciężko! — Tak, nie, 
Fritz tego nie chce, on jeszcze nie wie o 
niczym, po prostu spakowałam. — Nie 
przypuszczam. — Nie wierzę, aby wiele 
powiedział, Po prostu dla niego to zbyt 
uciążliwe, czysto zewnętrznie, — W tej 
sprawie nie umawialiśmy się. — Myśmy 
o tym w ogóle nigdy nie rozmawiali, ni- 
gdy! — Nie, nie, był inny, przeciwnie. — 
Chciałabym, abyście się nim z początku 
trochę zainteresowali. — Tak, zwłaszcza 
w niedzielę i namówcie go, aby się prze 
prowadził, — Mieszkanie dla niego zbyt 
duże. — Pożegnałabym się jeszcze z to* 
bą, ale wiesz, ten portier! — A więc, do 
widzenia, nie, nie. przychodź na dworzec, 
w żadnym wypadku! Żegnaj, napiszę kie- 
dyś. — Na pewno”. 

(Wiesza słuchawkę i nie łączy się z ni= 
kim. Paliła. Teraz podpala książeczkę z 
której wybierała numery telefonów. 
Przechadza się kilkakrotnie. Następnie 
zaczyna mówić. Wprawia się w przemó* 
wienie, które ma wygłosić przed mężem. 
Widać, że on siedzi na krześle). 

Tak, teraz więc jadę, Fritz. Ja może 
zbyt długo tu pozostawałam, musisz mi 
to wybaczyć, ale... 


(Staje, zastanawia się, rozpoczyna ina- 


czej). 

Fritz, nie zatrzymuj mnie dłużej, nie 
powinieneś... To jasne, że ja cię doprowa= 
dzę do klęski, ja wiem, nie jesteś tchórz- 
liwy, nie boisz się policji, ale bywa coś 
gorszego. Nie zawiodę cię do obozu, ale 
nie puszczą cię więcej do kliniki, jutro 
albo pojutrze, wtedy nic nie powiesz, ale 
rozchorujesz się. Nie chcę cię widzieć sie- 
dzącego tutaj, wertującego czasopisma, 
to czysty egoizm z mojej strony, jeśli od- 
chodzę, nic ponadto... 

(Zaprzestaje. Zaczyna od początku), 

Nie mów, żeś się nie odmienił, to nie 
ty! Ubiegłego tygodnia odkryłeś obiek- 
tywnie, że odsetek żydowskich uczonych 
nie jest wcale tak znaczny. Zawsze się 
zaczyna od obiektywizmu, a czemu mi 
mówisz teraz ciągle, że nigdy nie byłam 
tak po żydowsku nacjonalistyczna, jak 
obecnie. Naturalnie jestem nią. O, Fritz, 
co się z nami stało! 

(Znów przerywa. Zaczyna od nowa), 


Nie mówiłam ci tego, Fritz, że chcę 
odejść od dawna chcę odejść, bo nie 
umiem mówić gdy cię widzę. Wydaje 


mi się to tak bezcelowe, mówienie wte- 
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dy. Przecież wszystko jest już postano- 
wione. Co im się właściwie stało? Czego 
oni chcą naprawdę? Co ja im robię, Prze- 
cież nigdy się nie wtrącałam do polityki. 
Czy byłam za Thilmannem? Przecież je- 
stem jedną z tych burżuazyjnych kobiet, 
które trzymają służbę i tak dalej, i na- 
gle tylko blond ludzie mają tak postę- 
pować? Tak często o tym myślałam w 
ostatnich czasach, o czym mi przed laty 
mówiłeś, że bywają ludzie bardziej i 
mniej wartościowi i że jedni otrzymują 
insulinę gdy chorują na cukrzycę, a dru- 
dzy nie otrzymują jej. I ja to pojęłam, 
idiotka! Teraz dokonali nowego podziału 
tego rodzaju, a teraz ja należę do tych 
mniej wartościowych. Sprawiedliwie mi 
się tak stało. 
(Przerywa. 
czątku). 
Tak, pakuję. Nie musisz postępować 
tak, jakbyś tego w ostatnich dniach nie 
spostrzegł, Fritz, wszystko może się przy” 
trafić, tylko nie to jedno: że w ostatniej 
godzinie, która nam pozostała nie spojrzy- 
my sobie wzajemnie w oczy. Tega nie 
powinni dopiąć, ci kłamcy, którzy zmu- 
sz3ją wszystkich do kłamstwa. Przed 
dziesięciu laty, gdy ktokolwiek sądził, że 
nie znać tego, że jestem Żydówką, po- 
wiedziałeś szybko: jednak, poznać. To 
było jasne postawienie sprawy. Czemu 
teraz krążyć wokół tej sprawy? Pakuję, 
dlatego, że inaczej pozbawią cię twego 
stanowiska naczelnego lekarza. I dlatego, 
że się więcej z tobą nie witają w twej kli- 
nice i dlatego, że w nocy nie możesz wię- 
cej spać. Ja nie chcę, abyś mi powiedział, 
że>»ym nie odchodziła. Spieszę się, bo nie 
chcę cię słyszeć mówiącego, żebym ode- 
szła. To sprawa czasu. Charakter to spra- 
wa czasu. Trzyma się to tak długo, do- 
kładnie jak rękawiczka, Bywają dobre, 
które trzymają się długo. Ale nie trwają 
wiecznie. Nie gniewam się zresztą. Jed- 
nak, gniewam się. Dlaczego mam to wszy- 
stko usprawiedliwić? Co jest złego w 
kształcie mego nosa i w kolorze moich 
włosów? Mam opuścić miasto w którym 
się urodziłam, aby mi nie musieli przy- 
dzielać masła. Co za ludzie z was, tak, 
również ty? Tworzycie teorię kwantów i 
"Trendelenburga, a pozwalacie się prowa- 
dzić przez gromadę półdzikich, aby świat 
zdobyć, ale nie tę kobietę, którą pragnie- 
cie posiąść. Sztuczne oddychanie i każdy 
strzał w ciało Rosjanina! Jesteście potwo- 
rami, lub lizusami potworów! Tak, je- 
stem nierozumna, ale co w takim świe- 
cie pomaga rozum? Siedzisz tu, widzisz 
swoją żonę pakującą i nic nie mówisz. 
ciany mają uszy, jak? Ale wy przecież 
nic nie mówicie! Jedni słuchają a drudzy 
milczą, Do diabła. Ja bym też mogła mil- 
czeć, Gdybym cię kochała, tobym mil- 
czała. Ja cię kocham naprawdę, Podaj mi 
tamtą bieliznę. To podniecająca bielizna. 
Będzie mi potrzebna. Mam trzydzieści 
sześć lat, nie jestem za stara, ale dużo 
eksperymentować tego już nie potrafię. 
Z sąsiednim krajem do którego się dosta- 
mę, nie powinno tak być. Następny m 
szyzna, którego ja zdobędę, musi potrafić 
annie zatrzymać, I nie mów, że będziesz 
posyłał pieniądze, wiesz, że tego nie mo- 
żesz. I nie czyń tego, gdyby to miało być 
tylko na cztery tygodnie. To tutaj będzie 
trwało nie tylko cztery tygodnie, Ty to 


Zaczyna znowu od po 


wiesz i o tym też wiem. Nie mów więc: 
to ostatecznie kilka tygodni tylko, gdy po- 
dajesz mi futro, które mi będzie prze- 
cież potrzebne dopiero zimą. I nie mów* 
my o nieszczęściu, Mówmy o hańbie. O, 


Fritz!“  (Urywa. Drzwi się otwierają. 
Szybko wraca do siebie. Wchodzi jej 
mąż), 


Mąż: „Cóż to ty robisz? Sprzątasz?” 

Kobieta: „Nie“, 

Mąż: „Czemu pakowanie?” 

Kobieta: „Chciałabym odejść". 

Mąż: „Co to znaczy?” 

Kobie' „Przecież mówiliśmy, przy 
okazji, że oddalę się na jakiś czas. Tu 
przecież nie jest więcej bardzo ładnie“. 

Mąż: „To przecież nonsens”. 

Kobieta: „Czy mam zostać?" 

Mąż: „A dokąd to?“ 

Kobieta: „Da Amsterdamu. Właśnie 
odejść“, 

Maż: „Ale przecież tam nie masz ni- 
kogo“. 

Kobieta: „Nie“. 

Mąż: „Czemu nie chcesz tu pozostać? 
Dla mnie z pewnością nie musisz odejść”, 

Kobieta: „Nie“. 


Mąż: y wiesz, że jestem nie zmienio* 
ny, czy wiesz o tym, Judyto?* 
Kobieta: „Tak“ 


(Obejmuje ją. Milcząe stoją wśród ku- 


Czy nie ma czegoś innego, co 
jść?* 
ieta: „O tym ty wiesz”. 
i „Może to nie takie głupie. Powin= 
naś odetchnąć. Tu można się udusić. Gdy- 
bym tylko dwa dni był poza granicą, już 
by mi było lepiej", 
Kobieta: „Tak, powinieneś to zrobić”, 
Mąż: „Zbyt długo tu i tak nie pójdzie, 
Skądś przyjdzie odmiana. To znów minie 
jak zapalenie — To rzeczywiście nie» 
szczeście" 


„Pewnie. Czy spotkałeś 


Mąż: „Tak, to znaczy tylko na scho- 
dach. , Przypuszczam, że znów żałuje, że 
oni nam dokuczali, Był wyraźnie zakło= 
potany. Nas, bestie intelektualne, nie mo- 
gą przecież na trwałe trzymać w poniże- 
niu. Z rozbitkami pozbawionymi kręgo- 
słupa nie mogą również prowadzić wojny. 
Ci osobnicy nie są znów tacy zniechęca- 
jący, gdy im się mocno postawić. Bo kie- 
dy ty chcesz jechać?*. 

Kobieta: „Dziewiąta piętnaście". 

Mąż: „A dokąd mam posłać pieniądze?“ 

Kobieta: „Może na poste-restante po- 
czty głównej w Amsterdamie?“ 

Mąż: „Każę sobie wystawić specjalne 
zezwolenie. Do diaska, przecież nie mogę 
mojej żony wysyłać z dziesięcioma mar- 
kami miesięcznie. To wszystko świństwo. 
Jest mi obrzydliwie nieswojo. 

Kobieta: „To ci dobrze zrobi, gdy po 
mnie przyjedziesz”. 

Mąż: „Przeczytać raz gazetę w której 
coś jest", 

Kobieta: „Mówiłam z Gertrudą. Będzie 
dbała o cieble". 

Mąż: „Zupałnie zbyteczne. 
tych paru tygodni", 

Kobieta (która znów zaczęła pakować): 
„Teraz podaj mi futro, chcesz?“ 

Mąż (podaie jej futro): „Ostatecznie to 

cież. tylko kilka tygodni". 


Z powodu 
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IE MOGĘ się opędzić od polemik z moi- 
mi ostatnimi recenzjami z książek 
_ naukowych (Borowego i XXV tomu 
Nauki Polskiej). Atakują pisma tzw. katolic- 
kie. Ta sytuacja przypomina miodowe mie- 
siące naszej prasy literackiej w 1945 r., kie- 
dy poraz pierwszy zaczęło się mówić o šen- 
sie politycznym twórczości naszych beletry- 
stów. Cóż to był za krzyk. Dziś już nastą- 
piła kapitulacja. Niczego nie udało się za- 
krzyczeć. I dziś w rezultacie upartej kampa= 
lewicy zabrakło naiwnych, którzy by wie- 
rzyli, że „czysta sztuka" nie ma żadnego sen- 
su politycznego. b 


Na wszystko przychodzi właściwa kolej. 


Przeżywamy miodowy miesiąc konfrontacji 
wysoce „obiektywnej nauki* i polityki, Toteż 
recenzje moje spełniły funkcję przysłowiowe= 
go kija w mrowisku. 

Najwięcej szumu sprawi 
książki Borowego o poezji polskiej XVIII A 
Bo też niecodzienna to książka. Już zdążyliś- 
my przywyknąć do wyschłych epigonów po- 
zytywizmu, którzy jak lis ogonem profesor- 
ską togą zacierali za sobą Ślady swojej ide- 
ologii, byli nijacy, obojętni, przyczynkarscy. 
Książka Borowego to dzieło bardzo nieaka- 
demickie. Przypomniała najlepsze czasy hra- 
biego Tarnowskiego. Jawnością swych ideo- 
logicznych sądów i wartościowań. Powiedzia- 
łem to w swojej recenzji głośno, I dodałem, 
iż wolałbym, żeby Borowy ożywił tradycje 
Chmielowskiego a nie Tarnowskiego, Stąd o- 
burzenie. Ostatnio wystąpił sam Profesor w 
„Tygodniku Powszechnym“ nr, 34(179). (Me- 
toda publicystyczna Stefana Żółkiewskiego). 
Zwalisty artykuł mówi o złym humorze Boro- 
wego, nazywa mnie nudnym,  nierycerskim 
etc., ale niestety nie przekonywuje. I jak zo- 
baczyray jest niezwykle ubogi w argumenty, 
Borowy jak i inni ma pretensję, że na 8 str, 
maszynopisu nie mówiłem wszystkich uwag, 
które zawiera jego 400 stronnicowa książka. 
Borowy jest zdania, że jako publicysta, pre- 
paruję sobie dowolnie i bez skrupułów prze- 
ciwnika — wprowadzając w ten sposób w 
błąd czytających. Dowodem ma być sąd o 

lążce, Następujące zaś argumenty 
mój brak skrupułó 


1. Twierdziłem w mojej recenzji, że Boro- 
wy zbyt ostro i nienawistnie atakuje polskie 
Oświecenie i dlatego przez kontrast pozytyw 
niej wypada osąd czasów saskich, objętych 
tą sama książką, Borowy w polemice stosuje 
metodę odwrócenia kota ogonem. Starannie 
z kilkuset stron swego dzieła wyłuskuje pa- 
rę zdań negatywnych o czasach saskich i do- 
wodzi, że przecież surowo je osądził, Ależ ja 
mówiłem o sądzie nad Oświeceniem! I ten 
sąd może sprawdzić każdy czytelnik książki 
Borowego. 


2 Borowy twierdzi, że złośliwie interpre- 
tuję jego oceny ideowe. W tym celu cytuje 
swój sąd 6 „Monąchomachii* i moją opinię 
o tym sądzie. Rzekomo Borowy tylko wyty- 
kał w poemacie „brak głębi”, a ja go posą- 
dziłem o merytoryczną dyskusję z Krasickim. 
Pięknie. Borowy dużo tu cytuje. Oszałamia 
czytelnika lojalnością, Pomija skromnie tyl- 
ko jedną małą rzecz. Moje twierdzenie, iż 
Borowy wówczas interesuje się treścią utwo- 
ru, gdy ten atakuje kler i mnichów, by w 
takim utworze wykazywać wady („braki głę- 
bi“ ete.), Przy innych utworach społecznych 
milczy jak ryba. Interesują go wyłącznie 
sprawy formalne. Przerywa milczenie na te- 
maty treściowe tylko w obronie kościoła i w 
celu poderwania zaufania do wartości prae 
krytyków kościoła i kleru. 


Nb. Borowy twierdzi, iż nie ma zaintereso= 
weń formalnych i na dowód cytuje nietypo- 
wy dla książki fragment rozważań o Staszi- 
cu, A ja podtrzymuję zarzut formalizmu i na 
dowód cytowałem w recenzji dosyć typo- 
wych ustępów — choćby ten o Satyrach Na- 
ruszewicza! 


3. Jestem wedle Borowego złym semanty- 
kiem. Używam wyrazów w nieoczekiwanym 
znaczeniu. + 


Przykładem słowo libertyn, Mam za złe 
Borowemu gnębienie libertyństwa a rozu- 
miem pod tym pojęciem rzekomo coś innego 
niż on. Więc Borowy nie walczył z tym co ja 
chwalę. I w ogóle jest anioł, Otóż używamy 
obaj słowa libertyn w tym samym znaczeniu. 
W znaczeniu, które jest potoczne, które usta- 
lit Linde, które cytuje explicite Borowy. Li- 
bertyn, to człowiek niewierzący i racjonali- 
sta, Borowy gani libertyństwo, ja chwalę. To 
nie jest różnica znaczeń, To jest różnica po- 
glądów na świat. Postawa libertyna była w 
18 w. postawą postępowców i dlatego mam 
prawo i obowiązek jej bronić. Borowy ataku- 
je ją z ciasnego, kruchtowego punktu widzenia 
Ciekawe, z tekstu Borowego wyraźnie wyni- 
ka, iż on w ogóle nawet nie może przypuścić 
takiej możliwości, że niedowiarek i postępo- 
wiec to bywają w określonych warunkach 
synonimy. Dlatego tak szczerze nie rozumie 
mego iekstu, tak szuka wokoło wyjaśnień, 
które są pod nosem, tak domyśla się różnie 

smantycznych, jak stary Koźmian gotów po- 
sadzić mnie o używanie specjalnego języka 
spiskowców. A mówimy tą samą polszczyzną. 
Tylko inaczej wartościujemy. 

4. Borowy uważa, że jestem gorszy niż zły 
semantyk, bo nie wiem, że są definicje realne 
i intencjonalne. Jego definicja poezji ma być 
intencjonalna. Ma być czysto słownikową de= 
nazywam poezją to a to. Otóż nie każ 
ini st odrazu intencjo- 
nalna, Nie jestem taki zły semantyk, Każda 
monografia zagadnienia wylicza cechy, któ- 
ce winna spełnić definicja intencjonalna. De- 


spowodowała 
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finieja poezji Borowego spełnia niestety funk- 
cje definicji realnej. Borowy właśnie roz- 
strzyga co pół strony czym jest naprawdę po- 
ezja i jaka poezja jest prawdziwa. Z tego nie 
uda się wyplątać przytoczeniem nazw dwu 
typów definicyj z podręcznika. To jest naj- 
słabsza strona pracy Borowego. Książka jego 
jest dokumentem, iż historia poezji nie po- 
twierdza trafności kiperskiego pojęcia „poe- 
tyczności* z epoki Skamandra. 

5. Borowy jest zdania, iż fałszywie go po” 
sądzam o przesadny kryłycyzm i stronniczość 
dewocyjną w stosunku do kultury Oświece- 
nia, Cóż bowiem na tym zyskiwałby dla z: 
krystii — pyta — Bakę i Benisławską? A stri 
ciłby aż Biskupa Warmińskiego, Chwali się 
to poczucie hierarchii kościeh Ale kryty- 
cyzm daje Borowemu i zakrystii coś więcej 
niż dwu, trzech poetów, nawet w fioletach. 
Atak na kulturę Oświecenia — obniża war- 
tość świeckiej, swobodnej tradycji kultural- 
nej. Ideolodzy klerykalni — dawno pokazali 
tę drogę. Zyskać niechęć do kultury libe: 
nów, materialistów, wolterian, niespokojnych 
duchów — to duży 
ną paru wątpliwych biskupów i rym 
dewotek. Ale dlaczego bić w Kras 
chociaż jest mocno księdzem 'podszyty, jak 
twierdzą erudyci? Bo bić trzebą w głównych 
przedstawicieli danej kultury, chociaż im się 
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wypsnęło takie czy inne pobożne kazanie z 
urzędu. Ale jak Krasicki może być postępow- 
cem, jeśli jest godnie księdzem podszyty pyta 
z udaną naiwnością Borowy, chociaż wie do- 
brze, jaką rolę odegrało zbuntowane przeciw 
kościołowi i feudałom duchowieństwo w ru- 
chu postępowym XVIII w., nawet gdy zdania 
o równości czerpało z Ewangelii. Patrz zna- 
ną książkę D. Morneta o genezie intelektual- 
nej rewolucji francuskie. 

6. Do jednej porażki przyznaję się chętnie. 
Zrobiłem nieroztropną aluzję w mojej re- 
cenzji do pisarzy rasistowskich. Chodziło mi 
o krytykę formalnego wartościowania kul- 
tur. Wyszło na insynuację polityczną pod 
adresem Borowego. Odciąłem się od takiej in- 
moich słów już w polemice z 
lę, że moja dotychczasowa 
publicystyczna jest dostatecznym 
dowodem, iż nie posługuję się metodą osobi- 
stych insynuacyj politycznych w walce ideo- 
wej. Już polemizując z Lichniakiem powie- 
działem, że mój sąd o politycznym, obiek 
tywnym sensie danego postępowania nauko- 
wego, o społecznej funkcji danej metody, 
ideologii naukowej — nie może być trakto- 
wany jako próba charakterystyki autentycz- 
nych stanów i prźeżyć psychicznych uczone- 
go, o których nic nie wiem. Toteż, gdy Borc- 
wy zdaje się twierdzić, iż bynajmniej nie 
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miał zamiaru osiągnać efektu politycznego i 
społecznego, który ostatecznie osiągnął, chęt- 
nie mu wierzę, Subiektywnie dążył zapewne 
do obiektywizmu i „czystej nauki“, objek- 
tywnie dał majstersztyk propagandy ideolo- 
gicznej. Otóż moja krytyka znaczyła jedno: 
taki wynik jest nieuchronną konsekwencją 
założeń metodologicznych i filozoficznych i 
estetycznych Borowego, niezależnie od jego 
subiektywnych intencyj. I ten zarzut pod- 
trzymuję. I dlatego mogę twierdzić, iż przyj- 
mując obiektywnie swoje założenia, Borowy 
obiektywnie zamierzył ieh logiczne konsek- 
wencje: całą propagandową wymowę książ 
ki, Subiektywna strona sprawy mnie nie ob- 
chodzi, Do niej nie robiłem aluzyj, 

Bo profesor Borowy zechce uwierzyć, że 
to jest walka ideowa, a nie osobista niechęć, 
Atakowałem go — ałakuję i będę atakował, 
Póki jeden z nas nie zwycięży. Albo mój o= 
bóz nauczy młodzież cenić wysoko laicką, 
swobodną, materialistyczną kulturę Oświece= 
nia, jako jeden z najwyższych wzlotów ducha 
ludzkiego, albo obóz profesora Borowego za- 
szczepi tej młodzieży swoją niechęć do tej 
kultury i skieruje jej entuzjazm ku trady- 
cjom mistyki hiszpańskiej, księdza Baki I 
pielgrzymek jasnogórskich z 1938 r. 
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Jeszcze o repertuarze dla teatrów świetlicowych 


ywej dyskusji jaka po konkursie 
ietlicowych zespołów teatralnych 

wywiązała się na łamąch prasy — 

brak głosów pracowników związa- 

nych bezpośrednio z pracą tereno- 
wą. A szkoda. Ich doświadczenia byłyby bo- 
dajże najcenniejszym materiałem, dla dysku- 
sji Chciałabym aby kilka uwag, które za- 
mieszczam poniżej potraktowano, jako we- 
zwanie pod adresem tych, których głosów 
nie powinno zabraknąć i których bogate do- 
Świadczenie, cenniejsze jest moim zdaniem 
od wszelkich rozważań teoretycznych. 

Jakie są zadania świetlicy, a więc i teatru 
świetlicowego? Świetlica ma wprowadzić ro- 
botnika w kulturę. Teatr świetlicowy to ji 
dna z form pracy tej świętlicy — mająca jej 
w szerzeniu kultury dopomóc, wprowadzając 
zespół w twórczość artystyczną. W myśl tych 
założeń teatr Świętlicowy, może i powinien 
korzystać z każdego dzieła o trwałej war- 
tości Titerackiej i społecznej. Natomiast w Te- 
pertuarze świetlicowym, nie może i nie po- 
winno znaleźć się Żadne „dzieło“, spreparo- 
wane wyłącznie i specjalnie na użytek świe- 
flicowy — nie może być mowy o repertuarze 
„dla maluczkich* — za których wielu jeszcze 
chce uważać robotnika, 

Świetlica nie może żyć, i nie żyje odręb- 
nym życiem kulturalnym. Wszystkie trwałe 
wartości kulturalne całej ludzkości — są jej 
wartościami, 

Z wypowiedzi dyskutujących widać, że ich 
główną troską jest to, czy aby świetlica upo- 
TA się z wielkim repertuarem — czy może i 
czy sprosta poziomowi  artystycznemu jej 
„konkurenta* — teatru zawodowego. I tu po- 
ra wyjaśnić, że zadania teatru świetlicowego, 
są inne niż teatru zawodowego. 

Teatr zawodowy — służy widzowi. Teatr 
świetlicowy — teoretycznie, może się obejść 
bez widza, jego zadaniem bowiem — są nie 
artystyczne produkcje, a jak już powiedzi: 
mą wyżej, wprowadzenie zespołu w twór- 
czość artystyczną. Osiągnięcie przez zespół 
dobrych rezultatów — jest w jednakowym 
stopniu trudne, niezależnie od tego, czy u= 
twór należy do: wielkiego, średniego czy ma- 
łego repertuaru. Osiągnięcia te, są natomiast 
w ścisłej zależności od umiejętności, właści- 
wego poprowadzenia pracy i nadania jej od- 
powiedniego charakteru, przez — instruktora. 

zy zespół świetlicowy i jej instruktor, 
zdolni są do właściwej oceny repertuaru — 
i w jakim stopniu są im w tym pomocne, or- 
ganizowane co roku konkursy? 

Zacznę od końca. Według mego zdania, po. 
kaz rezultatów prac przygotowanych na kon- 
kurs, stwarza tylko złudzenia, że w pracy ze- 
społów teatralnych, nastąpiła w związku z 
tymi konkursami — poprawa. W rzeczywi- 
stości — po konkursie, ņa świetlicy wszystko 
wraca do stanu sprzed konkursu, 

Zły instruktor, z westchnieniem ulgi, po- 
wraca do starego swego ulubionego repertu- 
aru, który z konieczności staje się „ulubio- 
nym“ repertuarem zespołu (w czym stojący 
z dala od pracy świetlicowej, a chętnie wy- 
rokujący o jej sprawach, dopatrują się nie- 
uleczalnego nieomal złego smaku robotnika). 

Dobry instruktór, klnąc w duchu ile wle- 


zie, na to, że przerwano mu normalny tok 
zajęć — powraca do zdawna rozpoczętej pla- 
nowej pracy. 

Skoro już mowa o konkursach, nie mogę 
nie wspomnieć o poważnym  niebezpieczeń- 
stwie tkwiącym w charakterze tego rodzaju 
imprez, 

Jest nim, nierówny z konieczności start ze- 
społów. Część naszych instruktorów to pseu- 
do — artyści, którym wstęp na świetlicę, po- 
winien być w ogóle surowo wzbroniony. (Ra- 
czej przy obecnym braku właściwych instruk- 
torów, ograniczyć ilość zespołów, niż uszczę- 
śliwiać je niewłaściwymi ludźmi, Ograniczyć 
ilość — skupiając kandydatów do ' zespołów 
teatralnych z różnych świetlic — w jednej, 
mającej właściwego instruktora). 

Przy istniejącym stanie rzeczy, zespoły — 
o tym samym napięciu dobrej woli. o takich 
samych zdolnościach — zależnie tylko i wy- 
łącznie od umiejętności instruktora — osią- 
gają dobre lub złe rezultaty. 

“Jury — oceniając właściwie pracę instruk- 
tora, z reguły krzywdząco i niesprawiedliwie 
ocenia pracę zespołu. 

Można i należy organizować pokazy cało- 
rocznego dorobku pracy świetlicowej danego 
terenu — pokazy, których wymowa będzie 
zgoła różna i wolna od niewłaściwego klima- 
tu, któremu sprzyjają konkursy. f 

Dyskusja pokonkursowa rozwinęła się 
wokół zagadnienia repertuarowego, nie do- 
ceniając dostatecznie roli instruktora, w ca- 
łym tym złożonym problemie. 

Kim jest instruktor — w obecnym wciąż je- 
szcze pierwszym okresie pracy? — Instruk- 
tor jest przodownikiem zespołu. Jego zada- 
niem jest budzić w zespole właściwe zainte- 
resowanie. I w jego ręku spoczywa obecnie 
wybór repertuaru (Z czasem ta sprawa ule- 
gnie zmianie, bowiem założeniem świetlicy 
jest praca samokształceniowa i samowycho- 
wawcza — instruktor zatem powinien być 
fachowym,doradcą zespołu, nie zaś, jak to 
ma miejsce obecnie, jego kierownikiem) 

Skoro na porządku dziennym stanęła spra- 
wa teatru świetlicowego, to moim zdaniem. 
dyskusję nad tym problemem, należało roz- 
począć od rozpatrzenia zrazu szerszego zagad- 
nienia. Od zagadnienia — właściwego posta- 
wienia całokształtu tej pracy — a nie jej 
szczegółu, ważnego co prawda, jakim jest 
mimo wszystko sprawa repertuaru, Bo re- 
pertuar, jest naprawdę tylko szózegółem w 
pracy  świetlicowego zespołu teatralnego. 
Niewłaściwy instruktor potrafi zrobić szmitę 
4 z arcydzieła. I osiągnięć zespołu, w tym 
wypadku, nie można będzie uważać 
tywne, choć wybór sztuki był trafny. 
właściwego człowieka zależy właściwie popro- 
wadzona praca i od omówienia jego roli I 
sposobu przygotowania go do tei roli — na- 
leżało, według mego zdania, rozpocząć dys- 
kusj ; 

W wychowaniu właściwych kadr instruk- 
torskich, leży punkt ciężkości teatru świetli- 
cowego' Właściwy repertuar, właściwy po- 
ziom ideologiczny, właściwą postawę zespołó, 
który nie ma naśladować aktora teatru zą- 
wodowego, nie ma hodować „gwiazd“ a ma 
kształcić umysł, podnosić kulturę, rozwijać 
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wyobraźnię, uspołecznić zespół — osiągniemy 
— dostarczając świetlicy w pierwszym eta- 
pie jej pracy — właściwych instruktorów. 
A właściwym instruktorem pracy Świetlico- 
wej — będzie ten, kto został wychowany 
we właściwym klimacie. I dlatego koniecz- 
nym jest by powstała szkoła specjalnego ty= 
pu, liceum kształcące kierowników świetlico- 
wych, oraz instruktorów pracy tzw. artystycz= 
nej, tych jej form, które najczęściej prowa- 
dzone są w świetlicy a mianowicie: teatral- 
nej, tanecznej, chóralnej i orkiestralnej. Za- 
daniem takiej szkoły, będzie dostarczenie 
świetlicy instruktorów z pełnymi kwalifika- 
cjami, a te kwalifikacje to: społecznik — pes 
dagog — artysta. Szkoły kształcące obok Tre- 
żyserów dla tearów świetlicowych, reżyserów 
dla teatrów zawodowych, nie są w stanie 
wytworzyć. właściwej atmosfery, w której 
musi się wychowywać instruktor  Świetli- 
a zupełnie specjalnego ty- 


go postawa życiowa. Poza tym szkoły 
cące obok reżyserów 

wych, reżyserów dla teatrów świetlicowych, 
nie mogą nam zagwarantować stałego okre- 
ślonego dopływu tychże pracowników do 
świetlie i 

Praca w teatrze zawodowym efektowniej- 
sza 1 lepiej płatna, kusi instruktorów teatrów 
niezawodowych, którzy przy pierwszej nada- 
rzającej się sposobności, porzucają teatr świe- 
tlicowy dla teatru zawodowego zwłaszcza, że 
bez żadnego uzasadnienia instruktorom teatru 
świetlicowego daje się w szkołach teatral- 
nych jako trzon zasadniczy, w zmniejszonych 
rozmiarach, podstawowe wiadomości potrzeb- 
ne dla pracowników teatru zawodowego. 

To co powiedziałam wyżej, dotyczy Na- 
szych szkół, A jak wyglada szkolenie na rór- 
nych doraźnie prowadzonych kursach, któ 
rych inicjatorami są najrozmaitsze instytucje 
i organizacje? Te prowadzone są chaotycznie 
i bezplanowo. Poza tym element uczęszcza 
jący na owe kursy jest najzupełnie przypad- 
kowy i tylko część absolwentów idzie do 
pracy świetlicowej. 

Nowych kadr’ pracowników świetlicowych, 
a tym samym instruktorów teatrów świetli- 
cowych, powinna dostarczyć fabryka i wieś. 

Tylko kto z fabryki i ze wsi powinien 
przyjść do tej pracy? Kandydat musi mieć 
uzdolnienia artystyczne, kwalifikacje pedago- 
giczne i musi być społecznikiem. Gdzie i kie- 
dy te trzy cechy razem wzięte, mogą być za- 
obserwowane przez Radę Zakładową, do któ- 
xej licznych obowiązków należy również ty- 
powanie kandydatów na owe kursy? 

Moim zdaniem nie należy Rad Zakłado- 
obarczać tą funkcją, przekraczającą ich 
iwości, Najwłaściwszą formą będzie re- 
krutacja kandydatów przez Komisję złożoną 
m kilku członków Rady Pedagogicznej Szkoły 
czy kursów — komisję, która dokona rekru- 
tacji na podstawie obserwacji przeprowadzo- 
nej w czasie kilkakrotnych nieoficjalnych od- 
wiedzin świetlicy. Z drugiej strony kandyda- 
tów do szkoły winna dostarczać szkoła pow- 
szechna. kierując do szkoły Kierowników t 
Instruktorów świetlicowych tych wszystkich, 
ttórey wyróżniając się uzdolnieniami arty- 
styczhymi, zdradzają jednocześnie zam'towa- 
nie do pracy pedagogicznej i społeczni 

Czas najwyższy skończyć z doraźności 
Czas wyjść z chaosu, 

Sprawa świetlicy, jej zespołów, a między 
innymi i zespołu teatralnego dojrzała. 
Obecnie o tyle szczęśliwsi jesteśmy od okre- 
su sprzed roku, czy sprzed dwóch, że szuka- 
nie drogi poomacku, jest już poza nami. Dziś 
widzimy — zarówno drogę, jak i wciąż je- 
szcze powtarzające się błędy. To już birdzo 
wiele, Skoro widzi się błędy — da się je na- 
prawić. Romana Duraczowa 
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numerze 28 (189) „Odrodzenia“ 
K. Koźniewski opublikował wy- 
wiad z Ireną Krzywicką („Dwie 
Krzywickie?*), połączony z pró- 
bami recenzji jej powojennych 
książek *). 

Wypowiedzi Krzywickiej zdradzają ciekawą 
koncepcję autorską, porządkującą jej dotych- 
czasową i projektowaną twórczość. Koncep- 
cję tę określa się w historii powieści trady- 
cyjnym terminem „komedia ludzka”, posia- 
dającym już niemal walor terminu teoretycz- 
no - literackiego. „Polska komedia ludzka”. 
— Czy to nie za wielkie słowo? Czy nie za 
przytłaczająca analogią z najgenialniejszą 
koncepcją w dziejach literatury?* — tak pi- 
sała przed wojną Krzywicka o twórczości 
swej poprzedniczki, a niewątpliwie i mistrzy- 
ni, Gabrieli Zapolskiej. Podobny termn, a 0- 
czywiście i podobne skrupuły narzucają się, 
gdy szukamy „genus proximum“ dla literac- 
kich planów i osiągnięć Krzywickiej. 


„Komedia ludzka“ jest zresztą nazwą do- 
syć nieokreśloną; karygodne wolty metafory- 
ki krytycznej pozwoliły stosować ją zarówno 
np. do Prousta jak 1 do Zapolskiej, Lecz jeśli 
wyabstrahować z dzieła Balzaca jakieś sche- 
Pad pojęciowe, pod które można by podcią- 
gnąć i twórczość Krzywickiej, to niewątpli- 
wie będziemy mogli mówić o cyklu utworów, 
połączonych silniej lub luźniej postaciami 
występujących osób, cyklu, który ma dać mo- 
żliwie szeroki przekrój współczesnego spo: 
czeństwa. „Komedia ludzka” Ireny Krzywi 
kiej wzbogaca ten schemat nowym rysem: 
dotyczy ona nie tylko teraźniejszości, ale i jej 
najżywotniejszych genealogii. > 


W wywiadzie z Koźniewskim Krzywicka 0- 
świadczyła, że cykl „Skuci i wolni* obejmie 
także jej najwcześniejszą powieść „Pierwsza 
krew", która ukaże się przeredagowana, pod 
zmienionym tytułem, jako „Gorzkie zakwita- 
nie" oraz że każda nowelka „Tajemnej prze- 
mocy“ zostanie uzupełniona określoną pozy- 
cją cyklu „Skuci i wolni”, dzięki czemu „bę- 
dzie uplasowana w zupełnie wyraźnych ra. 
mach czasowo - formalnych i staną się jasne 
wszystkie między nimi powiązania“, 

Nowelki z tomu „Tajemna przemoc” nie są 
w większości wypadków pozycjami nowymi 
— znamy je z przedwojennego zbioru „U- 
cieczka z ciemności“, Autorka — zresztą z 
wyraźną korzyścią dla całości — zreżygno- 

„wała z naiwnego i niezręcznego opowiadania 
ramowego o ślepym pisarzu i zakochanej w 
nim dziewczynie. Obecnie nowelki łączy już 
tylko występująca w każdej koncepcja „ta< 
jemnej przemocy“ człowieka nad człowić 
kiem, Zarówno stwierdzenie autorki w wy- 
wiadzie, że ludzie „Tajemnej przemocy* — 
„lo są przecież właśnie ci skuci*, jak i za- 


miar skomentowania każdej z tych nowelek” 


pozycją cyklu „Skucj i wolni“ pozwala p! 
puścić, że „Tajemna przemoc“ stanowi ni 
ko ideologiczny plan zamierzonego cyklu. 


W ogłoszonym wywiadzie Krzywicka odże- 
gnuje się od spraw dwudziestolecia swej 
twórczości. Okres ten, wypełniony zabawną 
wojną świętą „Wiadomości Literackich" o 
„życie ułatwione" w „Życiu świadomym”, u= 
waża za zamknięty a problemy jego za nie- 
aktualne. Krzywicka świadomie przełamuje 
tu tradycję ideologiczną. Przeróbka „Pierw- 
szej krwi“ pójdzie niewatpliwie po linii sto- 
nowania ważności fizjologi okresu dojrzewana 
na rzecz silniejszego zaakcentowania momen- 
tów uwarunkowania społecznego, 


„Tajemna przemoc“ reklamowana była 
przez firmę wydawniczą jako „książka poru- 
swająca współczesne zagadnienia społeczne”. 
Nawet jednak dwie nowelki dodane po woj- 
nie — świetna „Drapieżna matka“ i zdecydo- 
wanie słaby „Anioł śmierci* — można by z 
łatwością odnieść i do czasów przedwojen- 
nych, Wszystkie zaś są uderzająco „niewspół- 
czesne". Zawarta w nich koncepcja człowieka 
i kultury nawiązuje do mętnej mistyki biolo- 

izmu, stanowiącej specyficzny rekwizyt fi- 
lozofii „czcicieli myśli wyzwolonej”, „Jestem 
trochę mistykiem, a raczej wierzę święcie w 
fale duchowego eteru — kiedyś staną się one 
może uchwytne, jak fale radiowe — ze swol- 
stym krążeniem, oddziaływaniem i całym 
światem tajemniczych związków, prądów, 
fluidów“ — pisał kiedyś Boy z przekorną ko- 
kieterią racjonalisty, Krzywicka w recenzji z 
Duhamela rozważała specyficzne prawa do= 
boru naturalnego, „który kieruje nie tylko 
sprawami płci, ale sprawami ducha i ukta- 
dem stosunków ludzkich”, Nowelki z „Tajem- 
nej przemocy“ powstały w tym dusznym kli- 
macie mitologii seksualizmu, lub dla odmiany 
„woli mocy“, tajemnych chemii organizmu, 
telepatii, kompleksów, zboczeń i psychopatli. 

Młoda kobieta opanowana przez „drapież- 
ną matkę”, stary profesor terroryzowany 
przez służącą, świetny birbant skompromito- 
wany i ścigany przez maniaczkę, dziewczyna 
spętana chorobliwą namiętnością starego mę- 
ża, pacjent zafascynowany dramatem szaryt- 
ki niegdyś aktorki ~ trucicielki — oto galeria 
reprezentatywnych „ofiar“ ilustracja problè- 
mu „więzów społecznych". W gąszczu tych 
sypialniano-kuchennych konfliktów aluzię do 
szerszego świata problemów społecznych sta- 
nowić może tylko opowiadanie „Szary czło- 
wiek”, ukazujące gromadkę nauczycieli zahu- 
kanych przez „demonicznego" sekretarza, 
który w swym dążeniu do władzy opanowu- 


1) Irena Krzywicka, 
„Awir*, Katowice, 1947. 

*) Irena Krzywicka „Skuci i wolni" — cz. 
1. „Rodzina Martenów", „Czytelnik* 1947, 
Sa „Bunt Kamila Martena", „Czytelnik“, 


wTajemna przemoc”, 


KUŻNICA 


je ster szkoły i uzależnia od siebie grupę 
pracowników. To ostatnie studium obraca się 
w kręgu problemów „drobnej socjologii”, po- 
zbawionej szerszej perspektywy społecznej. 
Rozważa ono mechaniżm grupy i specyficzne- 
go „wodzowstwa”, wprawiany w ruch przez 
zawiły splot „kompleksu niższości" i dążenia 
do „afirmacji swej władzy”, 


. x «© 


Dwa dotychczas opublikowane tomy „Sku- 
tych i wolnych" („Rodzina Martenów“ i 
„Bunt Kamila Martena") — historia miesz- 
czańskiej rodziny z osiemdziesiątych lat ubie- 
głego wieku — to książki ukształtowane w 
dużej mierze przez współczesne zamówienie 
społeczne, przez krytykę postulującą lat osta- 
tnich, Odnajdziemy w nich pogłosy dyskusji 
o inteligencji, rozpętanej przez prof. Chała. 
sińskiego, echa walki o realizm i postulatów 
„socjologicznej konstrukcji losu ludzkiego”, 
oraz obiegowe demagogiczne schematy pojęć 
o kulturze klas wrogich. Krzywicka ekshu- 
muje epokę, która stałą się przedmiotem nas 
miętnego zainteresowania ze strony współcze- 
snej krytyki literackiej i publicystyki spo- 
łećznej, Są to lata przełomu pozytywizmu i 
pierwszych jaskółek socjalizmu, lata wielkiej 
powieści polskiej i kruszenia się mieszczań- 
skiego ładu, lata młodości Ludwika Krzywic- 
kiego. Dwa tomy historii Martenów stanowią 
księgi rodzaju współczesnej inteligencji po- 
stępowej. Wybór tematu jesť więc dobrze ob- 
warowany gustami i postulatami współcze- 
sności. Ale nię przeceniajmy tego faktu, Nie 
może nas dziwić twierdzenia Krzywickiej w 
omawianym exposć autorskim: „historię tam- 
tego czasu nosiłam już dawno pod sercem“ i 
„gdyby nie wojna dwie części pierwsze cy- 
klu może by nawet wcześniej ujrzały światło 
dzienne“. 

„Casus Krzywicka“ to interesujący fakt 
kulturowy, to specyficzny przypadek włacze= 
nia sie postępowego przedstawiciela liberalnej 
inteligancji mieszczańskiej w problematykę 
twórczą narastającej inteligencji ludowej. 
Stało sje to możliwe właśnie dzi4xi trady- 
cjom, do jakich przyznawała sie przedwo- 
jenna postępowa myśl mieszczańską, 

Jednokierunkowość antymieszczańskiej fu- 
vii zarówno naturalistów polskich, marno- 
trawnych synów dulszczyzny, jak 1 wczesnych 
socjalistów, niejednokrotnie naiwnie cygań- 
skich w swych manifestacjach przeciwko sty. 
lowi życia burżuazji, stwarzała w oczach mię- 
dzywojennych postępowców „tout court" — 
złudę jednolitego frontu zbuntowanych, rwą- 
cych kajdany walczących ze społecznym kon- 
wenansem. Krzywicka wymienia tu w gale- 
rii „zbuntowanych przodków* obok Ludwika 
Krzywickiego  Zapolską, a nawet zachą 
Orżeszkową. „One też przecież rwały jakieś 
kajdany". 

Inteligent międzywojenny dostrzegł w for- 
macjach obyczajowych socjalizmu cechy, któ- 
re mógł podciągnąć pod własny polityczny i 
obyczajowy liberalizm, Krzywicka pisze o 
środowisku Ludwika Krzywickiego, które na- 
sunęło jej taką problematykę „skutych i wol- 
nych" „Skutych — nie tylko brakiem swo- 
body narodowej, brakiem niepodległości pań- 
etwowej, ale i brakiem praw i przywilejów 
politycznych, brakiem należytej socjalnej po- 
zycji, wreszcie skrępowanych jakimiś bezsen- 
sownymi konwenansami obyczajowymi, jaki- 
miś rygorami, choćby nawet religijnymi, prze- 
ciwko którym podnoszą się wolni”, 

Reforma obyczajowa — szczególnie zaś „or- 
ganizacja erotyzmu“ propagowana była ze 
świętym ogniem przez krąg boyowych proze- 
litów. „Sprawa prawidłowego zaspakajania 
pottzeb seksualnych stanowi palące zagadnie- 
nie w całym świecie cywilizowanym" — pi- 
sała Krzywicka, „Życie świadome“ trzęsło się 
od ataków'na mieszczańską moralność, 

Wysunięcie na plan pierwszy walki z koł- 
tunerią obyczajową spowodowało z koniecz- 
ności przecenienie ideologicznego wkładu wą- 
tłego naturalizmu polskiego w wydaniu Za- 
polskiej, Krzywicka cyklem artykułów o Za- 
polskiej chciała ustalić jej legendę, jako bu- 
rzycielki ustroju, która „padła wśród zawo- 
du" w przededniu wielkiej zmiany, „Jedno- 
cześnie nastąpił początek rewolucji, która 
także trwa dotąd i nić jest jeszcze ukończo= 
na, potęfując się cingle w swym natężeniu. 
U nas jednym z heroldów mających nastąpić 
przemian była Zapolska. Głos pisarki chrypł 
często, ręce opadały bezsilnie, Nie dostrzega- 
ła jeszcze, że kruszy się tynk na kamieni- 
cach mieszczańskich, że pęka asfalt na miej- 
skich, cuchnących podwórkach, że już bliska 
chwila, że Stasia z „Przedpiekla" wybiegnie 
na boisko sportowe, że Marysieńka („O czym 
się nawet myśleć nie chee“) zapyta szczerze 
o radę doktora i nie urodzi ślepego dziecka, 
a Kaśką Karlatyda pójdzie we właściwym 
czasie do poradni świadomego macierzyń- 
stwa”. 

Ta entuzjastyczna wizja upadku okopów 
św. Trójcy, radosna twórczość w przekona- 
niu, że można już budować lepsze formy ży- 
cia — to jedna z podstaw apologii Zapolskiej. 
Ważniejszym motywem jest konieczność pod- 
kreślenia potęgi złowrogiego wpływu dul- 
szczyzny, gdyż to dawało prawdziwą powagę 
i przydatność społeczną własnej walce. Wal- 
eząc wobec pozycji opuszczonych lub goto- 
wych do kapitulacji, prowadząc swój efek- 
towny, choć marginesowy wypad na wielkim 
froncie walki o nowy świat, przeceniano gro- 
zę  wymierającego  dziewiętnastowiecznego 
kołtuna, nie dostrzegano historycznej roli 
mieszczanina cywilizowanego, „higieniczńe- 
go" i bez przesądów, Bijąc na alarm wobec 
niebezpieczeństwa faszyzmu nie zauważono 
mrocesów, które Stasię z boiska mogły z kò- 
lei doprowadzić do BDM, 


Kult Zapolskiej, narzucone przez nią ska- 
nonizowane i niczym przez Krzywicką nie 
wzbogacone widzenie kraju pluszowych ka- 
nap, ukształtowały hiemal bez reszty „Rodzi- 
nę Martenów* Autorka nie tylko nie zacie- 
rała podobieństw ze światem Dulskiej, ale u- 
czyniła z nich świadomie stosowany chwyt 
artystyczny. Wspomina o Dulskiej, jako ,o 
siostrze Konstancji Martenowej. Na moty- 
wach fabularnych i sytuacyjnych komedii, 
czy też opowiadań o pani Dulskiej opiera 
Krzywicka prawie w całości wątłą akcję I to- 
mu. Zbieżności, niejednokrotnie bardzo dro- 
biazgowe, mają zapewne podkreślać: typo- 
wość sytuacji społecznej Martenów. Właści- 
wie zaś stanowia tylko niepotrzebny w orga- 
nizmie powieści komentarz historyczno - lite- 
racki, usuwający świeżość percepcji wielu do- 
skonale napisanych scen, Dulska nie stała się 
jedną z postaci powieściowych, co mogłoby 
tworzyć interesujący eksperyment literacki — 
jest tylko schematyczną formułką, skrótem 
skądinąd znanej sytuacji kulturowej, mają- 
cym wzmacniać wyrazistość odautorskich 
gloss do zdarzeń pówieściowych. (Historyczna 
wartość tej typizacji jest zresztą wątpliwa, ze 
„względu na z gruntu odmienną sytuację kul- 
turową _ mieszczaństwa warszawskiego 1 
lwowskiego). j 


Jakiekolwiek jednak zastrzeżenia możemy 
mieć pod adresem artystycznego sensu obna- 
żania paranteli Martenów, należy stwierdzić, 
że galwanizacja  kołtunerii mieszczańskiej 
przeprowadzona w wymiarach fikcji powie- 
Ściowej, jest niewątpliwie poważnym osią- 
gnięciem artystycznym, zapewne zresztą je- 
dynym trwalszym osiągnięciem powieści. Au- 
torka zna ten świat z jego zatęchłymi zaka- 
markami i z niefałszowaną pasją demaskuje 
sztucznie aktualizowane upiory strasznego 
mieszczaństwa, 

Pani Konstancja, dyskretnie indywiduali- 
zowana wersja jej znakomitej siostry, jeśli 
jest kopią, to kopią niewątpliwie artystyczną. 
Potworna genitrix rodu Martenów, królująca 
w glorii swych tłustych wdzięków przy fami- 
lijnym stole, wiąże uwagę czytelnika, spycha 
w cień inne „oryginalniejsze" postaci powie- 
ściowe. Postać Konstancji Martenowej jest 
właściwie główną, jedyną racją artystyczną 
powieści;: spóźniona batalia z pluszowymi wia- 
trakami jest rozegrana sugestywnie, 


Jednak ambitny plan autorski i partie dru- 
giego tomu zdradzają, że nie ten wściekły a- 
tak na”biedną &p. Konstancję i jej gorsety 
był sensem cyklu. 

Dotychczasowe tomy _ istorii Martenów, 
szczególnie zaś „Bunt Kamila Martena“, w 
ramach powieści historycznej reprezentują 
niewątpliwie „powieść o- pokoleniu", Świad- 
czy o tym waga spraw rodzinnych i 
kowane rozgrywanie wątku powieść 
na planie rodziców i dzieci, konfrontowanie 
oblicza ideowego pokoleń. Oba tomy cyklu 
obrazują narastanie antypozytywistycznej 1 
antymieszczańskiej reakcji. Socjalistyczną 
stronę barykady starała się Krzywicka uka- 
zać możliwie wiernie. Szereg sytuacji powie- 
Ściowych oparła na autentycznych biogra- 
fiach młodych socjalistów, wiele też zapewne 
czerpiąc z ustnej anegdoty czy wspomnień 
Krzywickiego. Odrębność nowego pokolenia 
i jego janusowe oblicze — socjalista Kamil i 
Gucio finansista — bez figowego listka pracy 
organicznej — została wyraźnie zaznaczona 
w powieści. Ale konstrukcja pokolenia wal- 
czącego, będącego z samego założenia już 
zbiorowym bohaterem powieści, nie została 
jednak postawiona właściwie. Wątek poko- 
lenia jako świadomej grupy ideologicznej, 
realizującej pewne nowe wartości kulturowe, 
wątek aż nadto usprawiedliwiony charakte- 
rem środowiska i dynamiką bliskich mu 
spraw, został’ przysłonięty małym piekiełkiem 
rodzinnym, brzydkimi uczuciami hodowany= 
mi pod adresem „piekielnej mamusi“, Kamil 
i Anka boją się mamy bardziej niż żandar- 
mów i dlatego ostatecznym probierzem i 
szczytem buntowniczej dojrzałości, staje się 
możność przeciwstawienia się matce. Kon- 
flikt z rodzicami nabiera też jedynie pełnej 
wyrazistości 1 konsekwencji w powieści, 


Stosunki rodzinne i kryzys wieku dojrze= 
wonia, stanowiły centrum zainteresowan 
Krzywiekiej już w „Pierwszej krwi“, Mecha- 
nizm historii polega bowiem — wg. Krzywie- 
kiej — na ciągłym konflikcie pokoleń. Nie 
docenia ona faktu, że prywatne nieporozu= 
mienia rodzinne stają się siłą kulturotwór- 
czą wtedy tylko, gdy zbiegają się z wystą- 
pieniem na widownię nowych sił społećz 
nych, które mobilizują młodzi 


Wadliwe postawienie sprawy rodziny wy- 
pływa z wyczuwalnej niekonsekwencji filo- 
zoficznej książki. Krzywicka kształtuje rodzinę 
Martenów z jednej strony jako fakt socjalny, 
uwarunkowany w swym typie kulturowym 
— układem stosunków społecznych, z drugićj 
zaś strony nadaje jej charakter naturalistycz- 
ny. Struktura rodziny staje się po prostu nie- 
zmiennym schematem, a obrzydzenie do 
„Starych“ i konflikt pokoleń — koniecznoś- 
cią psychofizjologiczną. 

„Rodzina sama przez się jest czymś obrzy= 
dliwym* — stwierdza Stach Lipski. Słów 
tych niesposób uczynić jego prywatnym od- 
kryciem, zgrywaniem się na pesymizm roż- 
wścieczonego przez ojca uczniaka. Piekło ru- 
dzinne jest niezniszczalne, bo jest jedną z 
koncepcji „kajdan". 

Nie tylko cytowana już bezpośrednia wy- 
powiedź autorki, ale co ważniejsze — sens 
artystycznego kształtu jej dzieła sugurują 
przekonanie, że w jej koncepcji „kajdan” 
mieszczą się nie tylko obiektywne warunki 


GALWANIZACJA DULSZCZYZNY 


społeczne, wyznaczające zasadnicze rysy losu 
bohaterów, lecz cała machina przypadko- 
wych, wtórnych, niejednokrotnie śmiesznych 
udręk naszego życia, O ich pochodzeniu mówi 
Kazimierz Rzeczycki: „dzisiejsze kajdany, to 
wczorajsze mądre prawa i racjonalne normy 
życia. Tylko, że już zakrzepłe, zbyt ciasno, 
nie na miarę nowych czasów, więc je trzeba 
rwać. Ale na ich miejce natychmiast trzebą 
stworzyć prawa nowe, bo absolutna wolność 
ludzi nie istnieje, to jest nicość”. Postęp pu- 
równeny jest do procesu przyrodniczego: co 
roku pęka stara kora drzewa, ale natych- 
miast wytwarza się nowa — początkowa 
tkanka ochronna — później „kajdany drze- 
wa", Powieść kształtowana pod wpływem 
kręgu Krzywickiego i współczesnej publicys= 
tyki literackiej, obrazująca pierwsze lata S0- 
cjalizmu polskiego opiera się na koncepcji 
przyrodniczego rozwoju społeczeństwa, uroz= 
maiconej idealistycznym posmaczkiem osobli- 
wego prometeizmu „wolnych“, „Wolni* wy= 
pełniwszy swe zadanie historyczne natych- 
miast popadają w niewolę nowych form ży< 
cia. Hubert 'Broniszewski jako student rewo- 
lucjonizuje młode pokolenie mieszczańskie, 
w późniejszych latach sam staje się brutal- 
nym tyranem, zatruwającym życie synowi, 
by w kóńcu popaść w niewolniczą zależność 
od własnej kucharki. Heroiczna młodzieg 
kończy życie w. kręgu mieszczańskiej grote= 
ski. Ale Krzywicka nie dostrzega w tym 
tragizmu pokolenia, które poszło na kompro* 
mis, nie widzi skutków przyjętej przez sie- 
bie hierarchii „kajdan“, W cytowanej roz- 
mowie z Rzeczyckińn, centralnej dla zrozu= 
mienia koncepcji cyklu, rzecznikiem socjali- 
stycznego pojmowania więzów społecznych 
jest Kamil. Kamil wie, że kajdany zależno= 
ści ekonomicznej, kajdany wyzysku leżą u 
podstaw losu społeczeństw. Lecz nie Kamil 
jest tu rezonerem — dojrzałą koncepcję, 
„prawo życia" formułuje Kazimierz Rzeczyc” 
ki. 


Kamil jako pozytywny bohater powieści o 
buncie pokolenia wygląda, wbrew wyraż- 
nym intencjom autorskim, nie tyle dziecin- 
nie, ile dość błaznowato. Patetyczna gestyku= 
lacja duchowa, koturnowe, okrągłofrazesowe 
monologi wewnętrzne, nie znajdują żadnego 
odpowiednika w akcji. W działaniu Kamil 
kompromituje się nieustannie, Zastosowanie 
ulubionego chwytu Żeromskiego — lekkiego 
ośmieszenia pozytywnego bohatera — prze- 
niesione w ramy powieści o zupełnie innych 
założeniach **), kompromituje te założenia, 
zdradzając pobłażliwy stosunek autorki do 
rewolucyjnego działania („Najważniejsze, że- 
by w każdym pokoleniu rodzili się ludzie 
wolni..."), 

Takie traktowanie działania wyraziło się 
w kompozycji obu tomów. Budowę „Rodziny 
Martenów", uderzająco statyczną, przecią- 
żoną opisami, a co gorsza dysertacjami kul= 
turologicznymi i komentarzem  socjologicz= 
nymi, dającą w ramach jednego dnia niekoń- 
czącą się ekspozycję — czytelnik rozgrzeszał 
względami konstrukcji działającymi wew- 
nątrz cyklu. Tytuł II tomu zdawał się zapo- 
wiadać oczekiwane przesunięcie proporcji 
na korzyść zdarzeniowości, tymczasem tech- 
nika w zasadzie nie uległa zmianie, Wspom- 
niane niedociągnięcia w konstrukcji pokole- 
nia i postaci bohatera uniemożliwiły stworze- 
nie akcji, odpowiadającej typowi powieści 
historycznej o pokoleniu walczącym. A prze- 
cież nic nie zdaje się wskazywać, aby ten 
„rewizjonizm formalny“ był podyktowany 
rewizjonizmem historycznym, na przykład 
zamiarem skompromitowania inteligenta w 
ruchu rewolucyjnym. Nieporadność. Kamila 
wypływa z chęci — jakby rzekł Gombrowicz 
— „upupienia” bohatera, by tym pewniej 
zatrzymać go w kręgu problemów „pokoju 
chłopców". 

Nonszalancję autorki wobec realnie drugo” 
planowej akcji buntowniczej Kamila zdra- 
dzaja rażące niekonsekwencje sytuacyjne w 
drugim tomie, gdy Krzywicka stara się 
wbrew wyraźnym  stwierdzeniom I toma 
zmniejszyć zaangażowanie Kamila w ruchu 
rewolucyjnym. (Podobnie zresztą nie może 
się autorka zdecydować co dó koloru włosów 
Kamila — w I tomie ma „jasne włosy Hesi“, 
w II „krucze loki ojca“; drobiazg, ale jakby 
nie było sytuacja kłopotliwa, nawet dla gim- 
nezjalisty. Można by wykazać cały szereg po- 
dobnych niekonsekwencji). 

Kłopoty z bohaterem i jego buntem spo- 
wądowały rozbicie toku narracji i uniemożli- 
wiły kompozycyjne oparcie tomu na jakimś 
jednym, logicznie powiązanym ciągu wyda- 
rzeń, Brak poważnego ustosunkowania do 
walki z ustrojem, a przecenianie roli prywat 
nego piekła domu rodzinnego uczyniły także 
z drugiego tomu chaos epizodów w zamęcie 


powieściowego czasu, zmuszając autorkę do 
operowania rwaną frazą fabularną. Nie 
akcja, nie działanie legitymuje bohaterów, 


lecz wewnętrzne przeżycie „wolności“ i „bun= 
tu“, Niekonsekwencje akcji tak splątały po- 
zornie centralną sprawę Kamili e jeśli au- 
terka — zgodnie z zapowiedzią — zechce w 
dalszych częściach cyklu ukazać Kamila w 
walce, będzie musiała naruszyć logikę utwo= 
rzonych już sytuacji powieściowych. 


Maria Żmigrodzka 


**) Również błędną adaptacją tradycyjnej 
sytuacji literackiej odznaczają się sceńy 2 
Lip, Komponowane bądź w duchu Żeromskie- 
go, bądź społecznej satyry pozytywizmu, 
derzają prymitywnym dydaktyzmem i sches 
miatyzmem „czarnych barw" i „czarnych chas 
rakterów“ w skompromitowanej klasie spu= 
łecznej, ' 
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KRONIKA FRANCUSKA 


ISZĄCY te slowa miał sposobność 

rozmawiać z Louis Jouvetem na 

maty „polskie*, Kontakty nie mia- 

ły charakteru oficjalnego, ani, nie 

były uważane za wywiad; rezulta- 
ty ich jednak są może ciekawą ilustracją 
podróży artysty francuskiego do naszego 
kraju. 


W dniu 2 


marca, tuż przed wyjazdem zes- 
połu do Egiptu, Włoch, Polski, Czechosło- 
wacji, Austrii i Niemięe,, Jouvet mówił o 
trasie, przewidzianej dla jego teatru w Pol- 
sce, Plan podróży ustaliła polska instytucja 
kulturalna: z braku czasu tylko dwa miasta 
miały ujrzeć Jouveta: Kraków i Warszawa; 
z tego samego powodu miała Polska zoba- 
czyć tylko Moliera, którego Jouvet uważa 
za najbardziej charakterystyczny przykład 
swej koncepcji teatru (w innych krajach 
ekipa teatru „de I'Athenće" demonstrowała 
jeszcze „Knocka" Romainsa i „Apollon de 
Marsac“ Giraudoux), 


Teatr polski nie jest Jouvetowi obcy; zna 
Leona Schillera, i spodziewa się z nim zoba- 
czyć, Na uwagę, że Schiller prowadzi teatr 
w Łodzi, Jouvet wyraża nadzieję, że polski 
reżyser bądzie w Warszawie, w okresie po- 


bytu Francuzów w stolicy. Jouvet mówi o* 


polskiej literaturze dramatycznej, która we- 
dług niego ma wiele cech wspólnych z ro- 
syjską. Na dowód przytacza „Sędziów* („Les 
Juges*„) Wyspiańskiego, dramat ten po- 
znał w okresie, gdy w Paryżu interesowano 
się literaturą skandynawską i rosyjską: 
Strindbergiem, Ibsenem, Gorkim. Wywią- 
zuje się dyskusja; słysząc o utworach dra- 
matycznych, powstałych pod wpływem Za- 
chodu, Jouvet wypytuje o szczegóły; intere- 
Suje -go Fredro, którego nazwisko pierwszy 
raz słyszy, wpływy Moliera na polski kla- 
Sycyzm itd. Rozmowa przeszła na temat ten- 
dencji w kulturze polskiej, zmierzających do 
oparcia jej na tradycjach klasycznych i re- 
alistycznych. Teatr Jouveta, który tekst li- 
teracki uważa za najważniejszy, i ambicje 
swoje skierowuje w stronę klasyków, bliski 
jest temu kierunkowi polskiej sztuki współ- 
czesnej, bardziej niż inne aktualne „szkoły 
teatralne“ we Francji. Jouvet mówi o sza- 
cunku jaki żywi dla klasyków; opowiada 
jak pewien historyk teatru nie chciał zali- 
czyć go do współczesnych reformatorów- 
formalistów, pomimo że Jouvet związał się 
2 grupą awangardowego „Kartelu*, — a to 
dlatego, że w swoich oświadczeniach Jouvet 
stale podporządkowywał scenę literaturze 
dramatycznej. Jouvet wyraża opinię, że tea- 
try słowiańskie, postępując za metodą pracy 
ustaloną przez znakomitego reżysera rosyj- 
skiego Stanisławskiego, kładą zbyt wiele na- 
cisku na „przeżywanie“ psychologiczne i -na 
uczuciowość wykonania. Jouvet uważa swój 
teatr za intelektualny, aktor według jego 
wyrażenia powinien „grać w masce”, i dbać 
przede wszystkim o zrozumienie i właściwe 
podanie tekstu klasyka, Jouvet przytacza a- 
negdotę, jak ktoś wyraził się o aktorze: „nie 
może grać Romea, bo jest za mało zakocha- 
ny“. Nie uczucie aktora decyduje o dobrym 
wykonaniu, ale świadomość „przebiegu ro- 
li“; „nie pokazuje się przeżycia — pokazuje 
się rozumienie". Wreszcie opowiada Jouvet 
z uśmiechem o aktorce — Polce z jego zespo- 
łu, wychowanej we Francji, i wybierającej 
się teraz po raz pierwszy do ojczyzny (zresz- 
tą świetnie mówiącej po polsku, jak można 
się było potem przekonać), która w czasie 
pracy nad rolą pragnie ciągle „coś odczu- 
wać“, i twierdzi o dyrektorze, że „zaka- 
zuje mieć serce", sza 


Charakterystyczne są wrażenia Jouveta pó 
powrocie z podróży po Polsce; uderzyło go, 
że kraj, który przeszedł potężny wstrząs, 
pochłonięty odbudową, przeorany przez no” 
wą ideologię społeczną, zmieniającą całość 
życia, zachował jednak zainteresowanie, sza- 
cunek, a nawet pasję dla literatury francu- 
skiej. Wystawiono „Elektrę*, „Wariatkę z 
Chaillot* Giraudoux, szczególnie bliskiego 
Jouvetowi, Który inscenizował wszystkie 
premiery tego autora (tercet Giraudoux-Jou- 
vet-i Christian Berard jako dekorator, cha- 
rakterystyczny dla teatru francuskiego 2 
lecia) Jouvet zwrócił uwagę na ruchliwość 
teatru polskiego, który nietylko odbudowu- 
je się z ruin, ale tworzy nową ideologię. Ar- 
tyści polscy, poszukując repertuaru „społecz- 
nego“, w$dobywają utwory takie jak „Owcze 
Źródło" Lope de Vegi, grane w Krakowie — 
dramat mający za temat bunt gminy prze- 
ciwko feodałowi. Teatr kieruje się jednolitym 
planem ideologicznym, i usiłuje wpłynąć na 
pisarzy. W dyskusji toczącej się po jego od- 
czycie (conférence), Jouvet zauważył, że no- 
we tendencje nie mają upraszczającej wul- 
garności, że zagadnienia omawiano „w ude- 
rzająco ciekawy i słuszny sposób“ („avec 
une justesse, une,curiositć surprenantes). Ta- 
ka krytyka może zachęcić autorów i zorien- 
tować inscenizatorów. 


Rozmawiając z aktorami przękonał się Jou- 
vet o ich pogłębionej znajomości obcych 
literatur dramatycznych. Uderzyła go copra- 
wda skłonność do: teoretyzowania, którą 
przypisuje trochę nowej ideologii, także 
długiemu odseparowaniu od wpływów 
wnętrznych (skutek wojny i słabej wymi 
ny kulturalnej z Zachodem). Ale zwrócił 
uwagę na* pracowitość ludzi sceny, nieprzer- 
waną pomimo nacjohalizacji teatrów. Arty- 
ści ci, nie mający przecież prywatnych inte- 


resów materialnych, dyskut 
udoskonaleniem swoich war: 
dają im każdą wolną chwilę. W mniej- 
szych miastach montuje się parę premier 


w ciągu jednego miesiąca, — system praw- 
dziwie gorliwy w porównaniu z warunkami 
we Francji. 

Kontakt z Polską i Czechosłowacją zro- 
bił na Jouvecie wrażenie ożywcze — w prze- 


ciwieństwie do Mediolanu, wciąż przygnę- 
bionego cierpieniami wojennymi, a nawet do 
Rzymu, gdzie zauważył odpływ publiczności 
od teatrów, i kult „wedęt” (gwiazd aktor- 
skich). Również Wiedeń, pomimo entuzjazmu 
okazanego artystom francuskim, ma wygląd 
nostalgiczny: to piękne, miasto, do którego 
Francuzi żywią wiele tradycyjnego senty- 
mentu, jakby „straciło swój sens..." 


„PAULINA CZYLI, PIANA MORSKA* 


Nowa premiera teatru de la Michoditre, 
komedia młodego autora, debiutanta Gabrie- 
la Arouta, „Pauline ou l'écume de la mer“, 
pozwala się zorientować w tendencjach. pa- 
nujących "wśród najświeższego pokolenia 
dramatopisarzy francuskich. Czyżby moda 
na lata 1900, typowa dla ostatniego sezonu, 
ale ograniczająca się na razie do filmu, stro- 
jów kobiecych i upodobań malarskich, mia- 
ła się rozszerzyć na scenę? Nowa sztuka 
podejmuje bowiem problem „fatalnej kobie- 
ty", typowy dla „modernistów* niemieckich, 
Którzy traktowali go jako symbol drapieżno- 
ści natury, niszczącej człowieka dotknięte- 
go biologicznym opętaniem (Ewers: „Man- 


dragora-Alraune*, Wedekind:  „Erdgeist*, 
Strindberg, wreszcie „pra-chuć” naszego 
Przybyszewskiego), ale także francuskich, 


ukazujących zagadnienie od strony realizmu 
psychologicznego (przewrotna „Paryżanka“ 
Becque'a, czy niszcząca męża swoją zachłan- 
nością erotyczną „Amoureuse“ Porto-Riche'a). 
Do tego ostatniego autora nawiązuje Arout, 
którego bohaterka wywiera złowrogi czar 
na mężczyzn i doprowadza do groźnego 
konfliktu między ojcem i synem (podobny 
motyw rywalizacji miłosnej w siawnej nie- 
gdyś sztuce Porto-Riche'a „Vieil homme“). 
Rzecz dzieje się na wyspie, — prawdopodob- 
nie na morzu Egejskim, gdzie bogaty Grek 
Minos zbudował doświadczalną fabrykę lot- 
niczą; tu pracuje p. Bentz, in: ier, i jego 
syn — wszyscy zakochani w. Paulinie. Ta u- 
nowocześniona sytuacja z bliżej nieokreślo- 
nego mitu greckiego ma zapewne podkre- 
ślić „wieczność“ sprawy.  Następują sceny 


MARIUSZ MARGAL 


PARYSKI 


ESZCZYK padał jeszcze, ale już coraz 
wolniej i leniwiej, w końcu ustał zu- 
pełnie zostawiając błyszczące wilgo- 

cią chodniki i zawieszone między domami 

ztoszone lampiony i chorągiewki. Przed ba- 
rami i bistro brzuchaci wiaś 

wiali prowizoryczne estrady i 


ustawione dla muzykantów. Grupka dzieci 
zabawiała się rzucaniem kulek papierowych 
w niebiesko ~ czerwony transparent falują- 
cy na wietrze przed Dupontem, papierki spa- 


„Wielki bal ludowy 13—14—15 lipca" 
wypinały się koślawe litery na krzywym 
trensparencie. Taki sam wisiał przed sąsied- 
nim barem „Pod ylia“ 1 na przeciwko 
„Pod dobrą gwiazdą”, i z lewej strony „Pod 
trzema kielichami" i z prawej strony „Nad 
kanałem". Właściciele poprawiali estrady 
i pogadywali z pierwszymi klientami, gdzie 
niegdzie jakiś grajek próbował już swego 
instrumentu. 


Zmrok zapadał powoli. Autobusy już omi- 
jały plac wybierając boczne uliczki, ażeby, 
jak to było w zwyczaju, nie przeszkadzać 
w zabawach, ludzie zbierali się stopniowo 
i bez entuzjazmu, jeszcze się nie rozochocili 
świętem. Sprzedawca lodów przyciągnął swój 
wózek: aż pod stację metra i narzekał na zim- 
ne, deszczowe lato, sprzedawca  sznytek 
z kiełbasą podejrzanej jakości (bez kartek, 
pięć razy drożej) pomrukiwał z niezadowo- 
leniem i wyrzucał z błyskawicznie paryską 
szybkością połykanyćh słów jakieś pretensje 
pod.adresem gatunku chleba, sprzedawca 
„frites“, kartofli pieczonych w oliwie z lek- 
<ważeniem ogląda? jeszcze. nieliczny, jeszcze 
spokojny, jeszcze obcy, jeszcze  nieruchawy 
tłum i opowiadał, kiwając głową, że za jego 
czasó! Nikt go nie słuchał. Ludzie grupo- 
wali się już przed rozmaitymi barami, tu 
i ówdzie zaczynała pobrzdękiwać niekom- 
pletna jeszcze orkiestra, straganiarze, sprze- 
dawcy uliczni, handlarze zajmowali coraz 
liczniej miejsca pomiędzy estradami. Jakiś 
Algierczyk w małym, jak mycka, czarnym 
iezie na czubku głowy, natrętnie ofiarowy- 
wał dywany i wyroby skórzane, wykrzyki- 
wał ceny gardłowym, arabskim akcentem, 
potem znikł, przegnany przez grubego patro- 
na, gdy chciał koło jego baru rozłożyć swoje 
cudowności. Jakiś Amerykanin z aparatem 
i magnezją w ręku przepychał się, obcy i sa- 
motny, przez ludzką ciasnotę i tańczące już 
zrzadka pary. Jakaś pani odświętnie ubrana 
w krótką sukienczynę, którą poprawiała przy 
każdym poruszeniu, szukała synka i bezsku- 
tecznie pytała przechodniów czy nie widzieli 
Jacques'a. 


Nagle, z pomiędzy 
w statuę Dni Lipco 
tor, przyłączył się 
spłyńął w noc trz 
ki 
r 


domów, wyskoczył 
ch złoto - żółty reflek- 
doń drugi, gdzieś od dołu, 
eci z dachu kamienic; 


t 

„ starusieńkim, kim wal- 
, poprzytulały się do siebie pary w 
śmiesznych, ciasnotą ograniczonych podry- 
gach, przestał mruczeć sprzedawca chleba 
z kiełbasą, dzieci porzuciły swą zabawę kul- 
kami papierowymi i zaczęły hasać gdzieś nie- 
udolnie z boku, sprzedawca frites, pieczonych 
kartofli w oliwie, podśpiewywał fałszywie do 


z rewolwerem, rozmyślna katastrofa samolo- 
łowa, itp. dramatyczne zaostrzenia, które 
jednak nie ratują naiwności sztuki, Rolę Mi- 
nosa wykonuje jeden z najwybitniejszych 
współczesnych tragików francuskich Pierre 
Fresnay, i daje ciekawą, skupioną sylwetkę 
organizatora trawionego prywatną namięt- 
nością, — niestety ale wątły tekst nie do- 
starcza okazji rozwinięcia tej postaci; „pianę 
morską“ gra popularna Alice Cocća, krytyka 
wyróżnia też mało znanego P. Aslan, w roli 
starego sługi, komentującego filozoficznie 
ten dramat mający za temat — fatalizm ero- 
tyczny; fatalizm i melancholia zdobywają 
coraz nowe tereny aktualnej twórczości fran- 
cuskiej... 

SZTUKA POLITYCZNA MERIMEE'GO 

W KOMEDII FRANCUSKIEJ 

„La Comćdie Francaise”, pierwszy teatr 
państwowy Francji, wprowadziła na afisz 
niegrany dotychczas dramat Prospera Méri- 
mćego „Les Espagnols en Danemark“ („Hisz- 
panie w Danii"). Ten klasyk, którego twór- 
czość nowelistyczna, uważana za wzór jas- 
ności, jest przykładem w nauce stylistyki 
w szkołach francuskich, napisał w młodości 
kilka dramatów, wydanych pod pseudoni- 
mem „Klary Gazul, aktorki hiszpańskiej”. 
Do tomu, zawierającego „Le théâtre de Clara 
Gazul“, Mérimèe dołączył swój portret. przy- 
brany w czepek koronkowy i mantylkę; ta 
żartobliwa mistyfikacja, modna w okresie 
romantyzmu, bynajmniej nie dyskwalifiko- 
wała twórczości dramatycznej, którą Mé: 
mée szanował narówni ze swoimi nowelami. 
Teatr Mćrimće'go jest ciekawym połączeniem 
romantycznego, uczuciowego dramatyzmu, Ż 
realizmem szczegółów, jednakże długo nie miał 
szczęścia do inścenizatorów i dopiero w r. 1922 
reformator teatru francuskiego Jacques Co- 
peau wprowadził na scenę jednoaktówkę Mé- 
rimće'go „La Cawosse du Saint Sacrement" 
(Kareta Świętego Sakramentu), znęcony wy- 
buchowym, namiętnym patosem, i romanty- 
czno-egzotycznym kolorytem utworu. 

Po wojnie teatr Mćrimće'go przeżywa cha- 
rakterystyczny renesans, — lecz raczej lite- 


taficzonej melodii, że „Paris reste toujours 
Paris“, samotny ‘Amerykanin wspiął się po- 
środku placu na sztachety okalające statuę 
i zapomniawszy o aparacie i magnezji, 
mlaskał w zachwycie żując gumę. 

Już się był Paryż roztańczył. Na pl. Basty- 
lii, w Belleville, Menilmontant, Quartier Ba- 
tin, Montmartrze, Aubervilliers, Place d'Tta- 
lie, w parkach, na ulicach, w zaułkach, na 
placach, w wzrastającym entuzjaźmie, w ra- 
dości potężniejącej, we wzmagającym się 
weseleniu, Paryż zapomniał o kłopotach co- 
dziennego życia. Paryż tańczył. Drgały lam- 
piony zawieszone na sznurkach poprzez uli- 
ce i bulwary, Poruszały się lekko papierowe 
chorągiewki. Ktoś rzucił confetti w tańczą- 
cych. Omotali się papierem, tańczyli dalej. 
Kilka dziewcząt przybranych jak Marsylian- 
ka-wyróżniało się wśród par. Paryż tańczył. 
Trwała radość wielkiego przypomnienia. 
Dziś gniew ludu dochodził do zenitu. Jutro 
padnie Bastylia. 

Jutro gazety przyniosą wiadomość o Tog- 
liattim. „Ubito Togliatti'ego* delikatnie in- 
formował o zamachu jakiś szmatławiec, 
a hearstowski „Ce matin" pytał: „A cóż nas, 
Francuzów, obchodzi krew tego człowieka“? 
Francuzów obchodziła przelana w Rzymie 
krew. Starczyło wyjść na bulwary między 
Bastylią a placem Republiki i patrzeć na ten 
pochód pełzający wołno i z godnością trasą, 
której sam nie wybrał, na te transparenty 
Związków Zawodowych, partii politycznych, 
organizacji młodzieżowych, na byłych więź- 
niów i deportowanych, na członków Ruchu 
Oporu, na uciekinierów politycznych z G 
i Hiszpanii, wystarczyło posłuchać ich 
yków domagających się sprawiedliwości: 
socjalnej, podwyższenia płac, ukarania kola- 
boracjonistów, 1  wigażających solidarność 
robotników Francji z robotnikami Włoch 
przeciw zabójcom Togliattiego.. Bo nikt nie 
wątpił, że sprawcą był nie tylko morderca, 
Korespondent „Ce matin“ słuchał „Głosu 
Ameryki", 

Deszcz wciąż nie padał. Zaczął kropić ran- 
kiem, ale potem jak gdyby przypomniał so- 
bie, że to przecież 14 lipca, więc przestał 
i pozwolił wyjść na ulice w  odświętnych 
ubraniach. Często gęsto nadgorliwcy wpinali 
w klapy marynarek amerykańskie i angiel- 
skie pasy obok francuskiego trójkoloru. God- 
nie i mieszczańsko spacerowały wyniosłe ro- 
dziny w komplecie. Zrzadka jakiś tandem 
wyzwolił młodą parę za miasto, do lasku 
Bulońskiego. Cudzoziemcy rozlewali się po 
mieście i czyhałi aparatami fotograficzny- 
mi na święto. Święto znowu zaczynało się 
wieczorem. Po kolacji. Tak jak pochód po 
i nikt w żadnym wypadku nie 
świętych godzin posiłków. Czy 
nie przerywali rewolucję 
między dwunastą o drugą? 

Było pięć punktów centralnych. Ludzie 
wychodzili na ulicę i stopniowo zlewali 
w wyznaczone punktami fale, Fale szły coraz 
wolniej, coraz trudniej było się poruszać, coraz 
większy był napór nowoprzybyłych, którzy 
wzmagali ciasnotę. Metra wyrzucały tłumy 
z podziemia, gniotły się suknie i garnitury, 
znikała wesołość i troska, każdy się pchał, 
parł i rozpychał, każdy chciał zobaczyć fa- 
jerwerki. Nad brzegami Sekwany, na tarasie 
Sacre-Coeur, pod łukami wieży Eiffla tysią- 
ce Paryżan czekało zmierzchu. Wolno, nie- 


racki, niż sceniczny, i z powodów innych niż 
czysto artystyczne, W swoich sztukach Mé- 
rimée jest znacznie więcej agitatorem, Spo- 
łecznikiem, rewolucjonistą, niż w później pi- 
sanej, opanowanej i wstrzemiężliwej prozie, 


„obojętnej na ludzkie cierpienia”, „jak o nim + 


mówi Sainte-Beuve, Tej właśnie chłodnej 
precyzji zawdzięcza Merimće sławę znakomi- 
tego stylisty. Ale dramat taki jak „La Jac- 
queric“ (Wojna chiopska), malujący powsta-, 
nie chłopskie w XIII stuleciu, krwawo stłu= 
mione przez szlachtę, — to jeden z najbar- 
dziej rewolucyjnych utworów w literaturze 
francuskiej, niedawno przedrukowany na no+ 
wo, z gorącym wstępem Aragona. Z tego 
samego powodu teatr Mćrimće'go budzi za- 
interesowanie w Polsce,*i wybór jego sztuk 
ma się wkrótce ukazać w wydaniu książko- 
wym. 

Nowy rozgłos skłonił eklektyczną Komedię 
Francuską do wprowadzenia na deski sce- 
niczne dramatu „Les Espagnols en Dane- 
mark“, jednego z najlepszych” w repertuarze 
Merimće'go. Utwór wymierzony przeciwko 
Świętemu Przymierzu trzech monarchów, 
które Mćrimće jako liberał gwałtownie zwal- 
czał, nie stracił do dziś wymowy politycznej. 
Intencje swoje Mérimée ukrył, w obawie 
przed cenzurą, pod pozorami sztuki antyna- 
poleońskiej, -Generał hiszpański La Romana, 
przebywający z polecenia cesarza w 
Danii, na wieść o wybuchłym w roku 
1808 powstaniu hiszpańskim przeciwko Fran- 
çuzom, wypowiada posłuszeństwo Bonapar- 
temu i próbuje się przedrzeć do ojczyzny. 


Przeszkadza mu w tym gubernator francus- “ 


ki, typ wściekłego reakcjonisty, sylweta na- 
kreślona z rzadką w literaturze pasją saty= 
ryczną. Gloryfikacja ideałów wolności naro= 
dowej i* liberalizmu politycznego sprawia, 
że ta zapomniana sztuka jest dziś w pełni ży- 
wa. „Comédie Francaise" dała dramatowi 
Męrimće'go oprawę staranną, choć banal- 
ną; wśród aktorów wyróżnia się mało u nas 
znany M. Debucourt, wybitny tragik charak- 
terystyczny, inierpretujący z zacięciem rolę 
ponurego gubernatora. Zygmunt Kałużyński 
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ustennie i systematycznie napływały masy 
nowych widzów i wsączały się w czekający 
tłum. Dziesiątki tysięcy ludzi drgało nieświa= 
domie tym mrówczym ruchem przyjmowania 
przybyłych napierających ze wszystkich za= 
kątków miasta, nieznośnie brzęczący, nie- 
vstanny, głośny szmer szeptem prowadzonych 
rczmów. tu i ówdzie wybuchających kłótni 
o miejsce, jakichś nawoływań, szedł od tiu- 
mu w wymierające miasto. Służba miejska 
szykowała już «armatki na sztuczne ognie, 
zamknięto stacje metra w oznaczonych punk- 
tach, policja przerwała kordonem dostęp do 
uliczek, czarnych od masy ludzkiej, Tłum 
walił niekończącą się lawą, gotów, zdałoby 
się, rozsadzić szare, cdrapane mury kamie- 
nie, których był więźniem, ale to były pozo- 
ry. Setki tysięcy ludzi ze spokojem i cierpli- 
wością wyczekiwały rzucanych w niebo 
barw. Bastylię zburzono bardzo dawno. Lu- 
dzie żyli wspomnieniem i tradycją, Pół mi- 
liona Paryżan czekało zapomnienia i koloro- 
wych złud. 

Była już dziesiąta i tłum zlewał się z nocą 
śpiewając brzęczącym  szmerem obecności 
ludzkich ciał Nagle i niespodziewanie, wy- 
trysnęła świetliście w niebo żełazna koronka 
wieży Eiffla, w chwilę później ukazał się 
ciężki blok Notre-Dame odarty potężnym 
światłem z  średniowiecznie tajemniczego 
mroku i finezji rzeżb, potem zabłysnął obe- 
lisk Luxoru na placu Zgody i tak się już za- 
pałały po kolei wielka statua Republiki, pa- 
łac Trocadero, Łuk Triumfalny, Panteon, 
pomniki, kościoły, pałace, wreszcie zakwitły 
w parkach i skwerach różnokolorowe fon- 
tanny, a tłum trwał w nieustannym szmerze 
czekania. Jakieś niewidzialne reflektory rzu= 
ciły nad Paryż wielką smugę trójkolorowego 
światła, czerwień, biel i błękit brały w opie- 
kę miasto, z Concorde wyrwał się w nie- 
uchwytne niebo triumfalnie rx zópiający 
się gdzieś wysoko promień zwycięskiego V, 
kilka samolctów  przeleciało nad miastem, 
zostawiając za sobą długą smugę jasności, 
tłum trwał. Nagle przed nami na Pont Neuf 
i po prawej stronie, pod wieżą Eiffla, i z le- 
wej strony na wzgórzach Buttes Chaumont 
i nad nami, przy Sacre Coeur i gćzieś dalej 
jeszcze wybuchły głuchym wystrzałem kolo= 


i radosnym „ach“, 
sem wybuchających ogni i zamar 
chu. 

Z niewidocznych armatek wyrywały się 
w górę fajerwerki, aby zakwitnąć gdzieś 
wysoko wielkimi parasolami najwymyślniej- 
szych barw. Jak fantastyczne spadochrony, 
kolory opadały w dół, potem nagłymi wybu* 
chami rozpryskiwały się w powietrzu, wy= 
rzucały nowe gwiazdy, czerwone, fioletowo, 
zielone, niebieskie, ryskiwały się raz je- 
szcze w rażącą, złocistą biel, tryskały długi- 
mi ognikami i powoli spadałv. Ledwo zgasły, 
a już nowe ulatywały w przestrzeń. dorzucały 
kolorów. form. jasności i nie -viadomo było 
gd: jpi jaerw podzia 
wiać, Potem nagle wszystko zgasło i krwiście 
ymem otulono ratusz, Notre Dame, 
é i Sacre Coeur, że miasto wygląda- 
ło jak pogrążone w kadzidł-wych dymach, 
oddawanych w ofierze niepowtarzalnej prze- 
szłości. Potem znowu wzleciały gwiazdami 
fajerwerki, pryskały, kwitły, wybuchały, tań- 
czyły, padały, gasły, by znienacka zapalić sie 
na nowo, a iłum pód Sacre Coeur stał jak 


w bezru= 
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urzeczony, nieruchomo 1 potężnym krzykiem 
rozbudzonej radości przywarł do kolorowych 
wybuchów, potem fajerwerki zgasły i rozpo- 
czął się wielki taniec Paryża. Na niebie tylka 
pozostały czternastolipcowe, paryskie reflek- 
tory dawno zapomnianej wo! ości. Krążyły, 
zataczały łuki, stały nieruchomo, strzelały w 
górę, spadały nagle, oświetlały noc, aż zlały 
się ze świtem. Na placu Bastył*| stary sprze- 
dawca frites, pieczonych kartofli w oliwie, 
zwzedził, że dawniej było inaczej. 

I to był ostatni akt żywotności miasta przed 
letnim letargiem, Jeszcze pasjonował Tour de 
France, ale się skończył jednej niedzieli lipcó- 
wej wielkim rozgoryczeniem  zwyciężonych 
Francuzów. Jeszcze w napięciu trzymał pościg 
za Pierrot Szalonym, szefem gangsterów pa* 
ryskich, ale go aresztowano jakiejś nocy. Je- 
szcze się ten i ów interesował kryzysem rzą- 
dowym obserwując go przez pryzmat braku 

- masła i świeżego mięsa, ale potem ogłoszona 
Skład rządu i te same co dotąd nazwiska pow= 
tórzyły się w innej kolejności tek z dodatklem 
pana Reynaud, który osiem lat temu bohater- 
sko przekazywał władzę Petainowi, więc zre- 
zygnowano z masła i świeżego mięsa, choć 
niezdrowo jeść konserwy latem, 

Już się rozpoczęły upały. Opustoszały kina 
wyczekujące nadaremnie zabląkanych wi 
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AKO dzieło organizacyjne Kongres po- 


J siadal wszelkie znamiona genialności, 
„a więc i szaleństwa, Odbywał się pod 
słusznym hasłem: „Wszystko dla cudzoziem- 
ców“! Bohaterska | ofiarma obsługa musiała 
wytrzymywać straszny nieraz napór krajo- 
wych gości, dla których nie starczyło miej. 
sca na sali obrad. Jeden z nich, nie uzyskaw= 
szy po wielogodzinnych staraniach karty 
wstępu, zwierzył mi się ż goryczą: „Jeśli to 
ma być walka o pokój, to wolę już wojnę...“ 
Oczywiście, mie obeszło się bez drobnych 
cierni, ale nie ulega wzątoliwości, że strona 
organizacyjna Kongresu zdała wielki i trud- 
ny egzamin pomyślnie. 


Przed rozpoczęciem obrad spotkałem mo- 
jego znajomego, który słynie ze sceptycyzmu. 
Powiedział mi, że nie wierzy w celowość kon- 
gresu i nie ma zaufania do-haseł beż pokry» 
čia, „Jedyne hasło, jakie warto by uchwalić" 
szeptał — wymyśliłem wczoraj W pocią- 
gu: Nie wolno zabijać więcej ludzi, niż moż= 
na zjeść. Profesor Malinowski opisuje w „Ży< 
ciu seksualnym dzikich“ swoją rozmowę 
z wodzem szczepu. Kiedy mu podał liczbę lu~ 
dzi zabitych w pierwszej wojnie światowej, 
dziki złapał się za głowę: „Tyle ludzi? — 
krzyknął zdumiony — no dobrze, ale kto to 
zjadł?!*. — Oni przynajmniej wiedzą, czego 
się trzymać — zakończył sceptyk, 

Kiedy jednak opuszczał salę po przemówie- 
niach murzyńskich delegatów, podszedł do 

chwila — po- 


Feliks Topolski, przedstawiciel Anglii na 
Kongresie we Wrocławiu, w rozmowach 
z polskimi kolegami często używał określeń 
takich jak „stary system" lub „dawna rze- 
czywistość”, „Mistrzu — zapytał jeden % nich 
— czy mówiąc to ma Pan na myśli panowa= 
nie Stuartów?" Odpowiedź nie została zanos 
towana. 


Postać Pabla Picasso najbardziej przycią- 
gała fotoreporterów. Ceramika, którą wielki 
artysta ofiarował Polsce, wzbudzała nie- 
ustanne dyskusje w kuluarach. Ilia Eren- 
burg na widok świetnego zbióru umieszczo-= 
nego w gablotach rozłożył ręce i rzekł z po- 
dziwem: — „To diabeł!*, Niektórzy jednak 
byli odmiennego zdania. „Moja dwuletnia 
córeczka za parę lat potrafi zrobić to samo 
— powiedział jeden z uczestników. „Mówisz 
jak człowiek — usłyszał w odpowiedzi — któ- 
ty nie znając gry w szachy, twierdzi na wi- 
dok grających: „Przesuwać drewniane figur- 
ki po kwadratach? To dziecinne! Moja dwu- 
letnia córeczka potrafi to samo". 


Pary- 
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dzów, teatry zamknęły swe podwoje, coraz 
więcej sklepów, barów, warsztatów rzemieśl- 
niczych „z powodu wyjazdu na wakacje“ 
wskazywało najbliższe adresy pracujących je- 
szcze konkurentów. Poznikały gdzieś auta 
z najruchliwszych ulie. Zaroiły się parki, ba- 
seny i zieleńce. Żar ogarnął Paryż, Miasto pa- 
rowało topiącym się asfaltem, wyziewami Se- 
kwany, brudami zaułków, potem. Paryż był 
męczący inieznośny. 

Rozpoczęły swoją pracę wielkie dworce. 
Długimi kolejkami wysysały Cziesiątki tysię- 
cy Paryżan szukających powietrza i prze- 
strzeni, aby wyrzucić ich gdzieś w Bretanii, 
Normandii lub na Wybrzeżu Lazurowym, 
„Przeszło milion ludzi opuściło zeszłego lata 
Paryż“, przypominały gazety, Dziś jest mniej 
4 liweów, którzy mogą. wyjechać drogimi 
kolejami dọ drogich uzdrowisk i wsi, ale mi- 
mo to Paryż opustoszał i wymarł Wielkim 
prądem ludzi i walizek rozlewał się po Fran- 
cji. Obudzi się we wrześniu, jak każdego ro- 
ku, stopniowym powrotem  mieszczuchów. 
Wrócą do swoich zajęć, do swoich kiń-w dziel- 
nicy, do swoich gazet, których nie abonują na 
lato, Bo latem nic się nie dzieje, nie może się 
nie dziać, nie wolno zakłócać wielkiego wypo- 
czynku obiadowega od dwunastej do drugiej. 

Mariusz Margal, 


KONGRESU 


-Zdenerwowanie reakcyjnej prasy na Za- 
chodzie w jej komentarzach na temat Kon- 
gresu świadczy wymownie o doniosłej wadze 
manifestacji wrocławskiej. Przebieg obrad 
i wyniki głosowania dowiodły jednak, że ma-. 
chinacje marshallewskich dyplomatów nie 
zdołały wywrzeć wpływu na postanowienia 
Kongresu. Postawa członków delegacji ame- 
rykańskiej (z 6 wyjątkami) była bohaterska, 
Aby ją docenić trzeba zdać sobie sprawę, że 
delegatom Stanów Zjednoczonych, którzy 
ałósowali za rezolucją, grożą po powrocie do 
kraju szykany zê strony rządu. Przypomina- 
my uwięzienie Howarda Fasta i towarzyszy, 
oskarżonych — za pomoc udzieloną republi- 
kanom hiszpańskim — o działalność anty- 
amerykańską. Mechanizm faszyzmu pożo= 
staje niezmienny we wszelkich swych for- 
mach i odtnianach. Nazwiska Fasta, Maltza 
i Nerudy wywołają może z zapomnienia in- 
ne, zgasłe, lecz obdarzone tą samą wymową: 
Karla Ossietzkiego, Ernesta Tollera i wszyst- 
kich im podobnych, zabitych przez faszyzm 
lub zmarłych na obczyżnie po wypędzeniu 
z kraju. 


Sympatyczny delegat amerykański, mr. 
Rogge, zdumiał audytorium, które słuchało 
jego przemówienia, swą wiarą w psychoana- 
lizę. Efekt był tym bardziej zadziwiający, że 
amerykański zwolennik Freuda przemawiał 
bezpośredre' po Georgu Lukacsu, który dał 
zebranym znakomity i ścisły wykład ekono- 
micznych przyczyn zagrożenia wojną. Mr. 
Roggo wyraził opinię, że kierownicy rządów 
i działącze polityczni wszystkich państw po- 
winni być przed objęciem swych funkcji 
poddawani gruntownym badaniom psycho- 
analitycznym, „Mój Boże! — wykrzyknął je- 
den ze słuchaczy. — Przecież to takie prosti 
zamiast walczyć na frontach, należało pod- 
dać Hitlera badaniom kilku psychoanality- 
ków! Od razu zrzekłby się kanćlerstwa...* 
Mówiąc jednak poważnie, ekscentiyczne 
koncepcje postępowca amerykańskiego rzu- 
cają znamienne światło na tamtejszy sposób 
myślenia. 


Przed gmachem Kongresu, który obrado- 
wał w siedzibie Politechniki wrocławskiej, 
czuwała bez przerwy spora grupa kolekcjo- 
nerów autografów, szczególnie łasa na pod- 
pisy delegatów w strojach egzotycznych oraz 
dziekana Johnsona, którego charakterystycz= 
na głowa okolona siwizną zwracała po- 
wszechną uwagę. Często jednak zdarzały się 
wypadki nieodróżniania cudzoziemakich go- 
ści od krajowych uczestników. Sam widzia- 
łem pewnego kolekcjonera, który ze smętną 
miną oglądał podpis Wilhelma Szewczyka, 
przed chwilą zdobyty, a kiedyindziej podsłu- 
chałem zdenerwowaną rozmowę dwóch zbie- 
raczy podpisów, którzy tylko co wypuścili 
z objęć bardzo ucieszonego tym pana w śred- 
nim wieku: „Rusinek?... Rusinek?., To pew- 
nie Czechosłowak*. Tak, tak, piękne to były 
dni, kiedy nie odróżniado Pabla Picasso od 
Pawła Hertza, i kiedy mnie samego pewne- 
go poranku obskoczyli przed wejściem mło- 
dzi ludzie, sądząc, że to idzie Zofia Nałkow- 
SKA 


Podpatrzył i podsłuchał 
Kandyd 


POD JEDNYM PŁASZCZEM 


(Dokończenie ze str. 5) 


wspomnienia o Mickiewiczu, nie oszczędzał 
Puszkinowi docinków i ujemnych charakte- 
rystyk, i że był stronniczy w stosunku do 
poety, od złośliwości którego tyle ucierpiał 
w swoim czasie. Mickiewicza natomiast bra- 
cia Polewojówie uważali za swego przyjacie- 
la. Czasopismo ich było jedynym, rosyjskim 
czasopismem, z którym Mickiewicz współpru” 
cował, drukując w nim anonimowo swoje 
" artykuły. Od 1826 roku, kiedy Mickiewicz 
zjawił się w Moskwie, szukali oni z nim kon- 
taktu, pierwsi zaczęli drukować tłumaczenia 
jego wierszy, u nich ukazał się pierwszy na- 
der pochlebny artykuł o „Sonetach* i ich 
całkowity przekład, Można powiedzieć, że 
Polewojowie zapoczątkowali rozgłos Mickie- 
wieza w Rosji, i utorowali drogę dla jego 
sławy. Więc Ksenofont. Polewoj w swoich 
wspomnieniach stosuje do Mickiewicza same 
superlatywy, a tam, gdzie pokazuje obok nie- 
go. Puszkina nie zaniedbuje nigdy przy zes! 
wieniu ich zalet | zdolności poniżyć wieszcza 
rosyjskiego. Jeżeli wierzyć Polewojowi wy- 
glądałoby tak, że Puszkin, który wówczas o=- 
siągnął wyżyny dojrzałości twórczej, który w 
oświeceniu „stanął na równi z wiekiem" i 
był au courant ideowych i literackich 
ruchów europejskich, uczył się u Mickiewi- 
cza, wsłuchując się w jego słowa, jak żądny 
wiedzy sztubak. Władysław Mickiewicz ze 
zrozumiałych zresztą powodów nie poddaje 
rewizji sądów Polewoja, a rozwlekłe jego 
wspomnienia na ten temat cytuje w całości, 


W rzeczywistości nie mając potrzeby ani 
wywyższać, ani poniżać żadnego z wielkich 
poetów i wielkich obywateli swoich narodów, 
móżemy stwierdzić, że znajdowali się oni 
wówczas w różnych fazach swej twórczości 1 
w różnym stosunku do swoich społeczeństw; 
że losy powstania dekabrystów i powstania 
listopadowego zaciążyły na ich twórczości i 
że raczej Mickiewicz utkwił w okresie ro- 
mantyzżmu bajronicznego, gdy tymczasem Pu- 
szkin właśnie poparł w tych latach i zasilił 
pierwsze pojawy tealizmu krytycznego. 

Stronnicze świadectwa Ksenofonta Polewo- 
ja bezkrytycznie powtarzano za Władysławem 
Mickiewiczem w nóżniejszych monografiach 
polskich o Mickiewiezu, Prawdopodobnie od- 
powiadały one niechęci do poety rosyjskiego, 
które carski * poliemajster nie odróżniał od 
„innej władzy”. Sympatie te niestety poku- 
towały zbyt długo. Jeszcze Zdziechowski zde- 
gradował Puszkina za to, że poezja jego nie 
odpowiadała koncepcjom rusycysty. Na tle 


tych nieporozumień i pokutujących dawnych. 


porachunków prywatnych jak również i ni 
prywatnych, wyłoniła się konieczność rewizji 
tego, co zdawałoby się nie podlegać wątpli- 
-wości, Bibliografia polemiki na temat „współ- 
nego płaszcza" posiada nadmierną ilość po- 
zycyj. Nadmierną dla sprawy oczywistej, że 
Mickiewicz traktował Puszkina całkiem ina- 
czej, niż to usiłowali przedstawić wrogowie i 
przeciwnicy poety rosyjskiego. Mickiewicz 
znał i widział rzeczy tak jak one miały miej. 
sce w życiu i jak je widzimy obecnie, posiada. 
jąc niezaprzeczalne dane faktyczne. Poemat 
„Przed Pomnikiem Piotra Wielkiego" jest 
przede wszystkim prawdziwym odzwiercie-= 
dleniem stosunków i rozmów, które poeci 
prowadzili między sobą w czasie spotkań w 
Petersburgu i Moskwie. A zawarty w nim 
wizerunek Puszkina, jest niezaprzeczalnym i 
wiernym wizerunkiem „wieszcza ruskiego 
narodu". Spojrzenie Mickiewicza było ostrzej- 
sze, opowiadanie sumienniejsze od relacji 
tych wszystkich, którzy szukali w okoliczno- 
ściach życia poety materiału dla anegdoty 
lub odwetu. 


i 
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Prawie wszystko, co dotychczas było po- 
wiedziane o stosunkach Mickiewicza z Ro- 
sjanami sprowadza się do kilku rzuconych 
nazwisk, bez zastanowienia się co te nazwi- 
ska znaczą i jaką mają wagę w historii lite- 
rataty lub społeczeństwa rosyjskiego. Obszer- 
SA mówiono o Puszkinie. Sam Mickiewicz 
zachęcił do tego przez swój nekrolog w Le 
Globe i wykłady paryskie, Posiadamy nawet 
zaczątek puszkinologii w pracach Spasowo- 
cza, Trełiaka, Zdziechowskiego i Lednickie- 


Bo. Pisali o Puszkinie również i autorzy pa-, 


miętników, jak na przykład St. Morawski, 
który we „Wspomnieniach Pustelnika" dał 
cały rozdział poświęcony pierwszemu spotka- 
niu i sprawie śmiertelnego pojedynku poety 
p t. „Puszkin Aleksander Siergiejewicz". 
Poza tym poszczęściło się tym literatom ro- 
syjskim, z otoczenia Mickiewicza, którzy 
mieli jakąkolwiek styczność z Polską. Piotr 
Wiaziemski za to, że służył trzy lata w War- 
szawie, podzielając opozycyjne nastroje Po- 
laków, zasłużył się na szkic, skreślony przez 
W. Spasowiecza („Książe Wiaziemski, jego 
polskie znajomości i stosunki" 1898), W. Led- 
nicki napisał roprawę „Gribojedow a Polska" 
i dał krótkie charakterystyki tych wszyst 
kich, którzy awili swoje autografy w 
imionniku Marii Szymanowskiej (ob, „Przy- 
jaciele Moskale* 1935), Reszta polskich bad: 
czy okresu rosyjskiego Mickiewicza ograni- 
czała się do stwierdzenia faktów. wzajemnej 
przyjaźni, Bardziej szczegółowo od innych zo- 
stały uwzględnione stosunki Mickiewicza z 
K. Rylejewem (A. Briikner „Pı 
kiewicz — Falkonet"; R. Blueth „M 
i Rylejew pod pomnikiem Piotra Wie 
z S. Sobolewskim (J. Kallenbach „Mickiewicz 
i Sergiusz Sobolewski”), z ks. Z. Wołkońską 
(A, Kraushar „Adam Mickiewicz i Zinaida 
księżna Wołkońska* 1828); z Baratynskim 
(W. Lednicki „Baratynski a Mickiewicz”), 


Mimo, że jeszcze Wł, Mickiewicz wskazał 
na zażyłość Mickiewicza z Polewojami i Po- 
godinem, mimo, że w monografiach i rozpra- 
wach wymieniano coraz liczniejsze nazwiska 
„przyjaciół Moskali“, nikt się nie zdobył na 
najmniejszą sylwetkę tych ludzi, tak jakby 
byli to wszystko dobrzy znajomi czytelnika 
polskiego. Biogratowie Mickiewicza opero- 
wali błahymi symbolami, nie nie znaczącymi 
dla czytelników. Z obfitego indeksu niezna- 
nych nazwisk wyróżniało się dwa — trzy, 
które wypełniało jakieś znaczenie. Resztę 
wymieniało się tylko po to, aby wskazać na 
samą ilość przyjacielskich stosunków poety, 
Żywy Mickiewicz poruszał się w abstrakcyj+ 
nej pustce, wśród pozbawionych barwy i 
kształtów cieni. 


Aby ożywić te cienie wystarczy rzeczowo 
podejść do k*itorii, co najlepiej przemieni u- 
piory pozytywizmu i psychologii idealistycz- 
nej w żywych ludzi z krwi i kości, Pierwszy 
biograf Mickiewicza Piotr Chmielowski stre- 
szczał pobyt poety w Rosji w sposób nastę- 
pujący: „Tak wśród zabaw i zajęć niby urzę- 
dowych ubiegały tygodnie i miesiące, mało 
pozostawiając czasu na łalność literacką. 
Nie należy jednak wyobrażać sobie, iż życie 
pocty upływało zupełnie bezkorzystnie dla u- 
mysłu. Oprócz wydoskonalenia się w ogła= 
dzie salonowej i we francuszczyźnie, którą się 
ustawicznie posługiwać musiał, postępowało 
też jego wykształcenie polityczne. Wypadki 
ówczesne doniosłego znacze! wojna grec- 
ka i perska zwróciły uwagę wszystkich ,amu= 
sznjąc do pilnego śledzenia ich przebiegu 
„Poeta nasz nabrał niepospolitej znajomo- 
ści w sprawach całego świata ucywilizowane- 
go, a jego umysł twórczy i wyobraźnia płod= 
na zapragnęły zużytkować je po swojemu. 
Tu u Chmielowskiego następuje streszczenie 
„Historii przyszłości”, jako utworu zamyka= 
jącego okres rosyjski Mickiewicza, 


W stosunku do tego dwuwymiarowego o= 
brazka ujęcie Boya-Żeleńskiego wydaje się 
arcydziełem artysty, który zumiał tajem= 
nicę perspektywy. „Zesłanie do Ró: 
pisze Boy, — Żandarm wozi Mickiewicza z 
miejsca na miejsce po obszarach imperium, 
jak by je chciał sprezentować przyszłemu au= 
torowi „Drogi do Rosji“. Z Wilna do Peters- 
burgu, stamdąd do Odessy. Wycieczka na 
Krym wydaje jako plon wspaniałe „Sonety 
krymskie“, Moskwa i Petersburg dają Mic= 
kiewiczowi przyjaźń Puszkina i przyjażń naj- 
szlachetniejszej, rewolucyjnej eż: 
syjs! Tu Mickiewicz zyskuje poczucie 
swojej siły, samewiedzę geniuszu. W Wilnie 
koledzy cenzurowali mu wiersze, z Warszawy 
dochodziły młodego romantyka echa drwin i 
krytyk; tu w wysóce podówczas artystycznej 
atmosferze, najtężsi pisarze przyjmują go 
jako brata, witają jako mistrza, O caracie 
myślał Mickiewicz pisząc „Wallenroda, ale 
kich czasach myślał, pisząc jeden 
z najpiękniejszych wierszy „Do przyjaciół 

i", Jakże smutno w porównaniu z ią 
epoką rozpoczną się lata paryskie Mickiewi= 


Aby udoskonalić ten wizerunek, należy zro- 
bić tylko jedno jeszcze pociągnięcie pędzla, 
umoczonego w emulsji dialektyki. dziejowej. 
Przecież tak się złożyło, że Mickiewicz w 
swoim okresie rosyjskim, szczęśliwie unik- 
nąwszy groźnych skutków katastrofy grud- 
niowej, stał się naocznym: świadkiem załama- 
nia się romantyzmu rewolucyjnego, W zimie 
1824—26 roku, w przeddzień wybuchu po- 
wstania dekabrystów pił z Rylejewem wy-* 
wrotowe toasty, z uwagą doświadczonego 
konspiratora spoglądając na czarne, uchylo- 
ne okna. W roku 1828 już po przekroczeniu 
fatalnej krawędzi, przyjaźnił się w Moskwie z 
kołem młodych schellingowców, uciekających 
w abstrakcje idealizmu przed beznadziejno= 
ścią Rosji mikołajowskiej, W latach 1827—8 
w domu Delwigów, gdzie z zasady nie mô- 
wiono o polityce, dyskutował z Puszkinem, 
który wówczas rozczytywał się w Balzaku i 
Walter Scotcie. Już wtenczas protoplasta Bie- 
lińskiego, Nadi in rozpoczął w „Wiestniku 
Európy“ swoją działalność krytyczną, rokują: 
cą narodziny dziewiętnastowiecznego realiz- 
mu rosyjskiego. Porzucając na zawsze Rosję, 
odbijając od brzegu newskiego, widział Mic- 
kiewicz wspaniałe, złote, barokowe miasto 
Piotrowe, tonące w błękicie poranku. Złota 
igła Admiralicji drgała w powietrzu wskazu- 
jąc miejsce, gdzie 14 grudnia zapadła kurtyna 
dymu armatniego nad tragedią romantyczne= 
go pokolenia; gdzie pod pomnikiem zało 
życiela zakutej w marmur stolicy stali pod 
jednym płaszczem dwaj poeci. 


Płaszez symbolizował nie tylko zażyłość 
przyjacialską lub zgodność intencji, Obok 
przechodzili mieszczanie | rzemieślnicy w 
chałatach i siermięgach. Pla: był przywi= 
lejem kla: je szary odzewnątrz (aby 
nie rzucać się w oczy szpiclowi III Wydziału), 
miał jednak  podszewkę czerwoną; było to 
oznaką przekonań politycznych  inteligenta- 
frondysty, który już się wydobywał z pocz- 
warki podupadającego feodalizmu. Tó, co 
przyciągało i to co różniło tych dwóch wiel- 
kich obywateli swoich narodów, zależało od 
doświadczenia dwóch powstań, których tak= 
tyki nie użgo£nił Pestel z Jabłonowskim w 
karnawale 1825 roku na „kontraktach“ ki- 
joy ich. Wówczas rewolucjonista = 
kanin podawał rękę legitymiścii 
Później romantyk, autor „We 
kował dzieła Byrona 
wstąpił w epokę Balzaca 


dedy- 
który już 


liście, 
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PRZEGLĄD PRASY 
RASA liter nie przynosi jeszcze w 
bieżącym tygodniu artykułów pokon- 


gresowych, Narazie oceną zjazdu wro. 
cławskiego zajęła się prasa codzienna, Nie- 
które z tych wypowiedzi (czytałem je w loży 
dziennikarskiej, ma sali obrad) nie były bu- 
dujące. Za dużo w nich było patosu, za mało 
treści, Tymczasem kongres był właśnie jak 
najbardziej daleki od deklamacji. Szkoda, że 
prasa codzienna nie podała obszerniejszych 
wyjątków z przemówień Marcelego Prenant, 
Józefa Chałasińskiego, Juliana Bendy, a 
zwłaszcza, że nie przedrukowała w całości 
wypowiedzi reprezentantów ludów kolonial- 
nych, przedstawiciela Hiszpanii republikań- 
cznej Grecji. Szkoda wiel- 
że nie przedrukowano przemówienia 
Kahna, w którym ten Amerykanin oskarżał 
oficjalne amer skie koła polityczne o 
przygotowywanie światu nowej ery nietole- 
rancji, ciemnoty i nienawiści rasowej. Te 
wszystkie braki winny być teraz wypełnione 
przez pra 3 Doskonale redago- 
wany wewnę: Kongresu, a tak- 
że specjalne pismo „W obronie pokoju”, wy- 
dawane we Wrocławiu w czasie trwania ob- 
rad w trzech językach, dostarczy tu bogate- 
go materiału, 


Natomiast trzeba przyznać, że polska prasa 
literacka znakomicie przygotowała swoich 
czytelników do Kongresu. Zarówno „Odro- 
dzenie", jak „Nowiny Literackie", a nawet 
w lżejszej formie „Przekrój“ i wiele innych 
pism zapoznawały czytającą publiczność z 
najwybitniejszymi przedstawicielami poszcze- 
gólnych delegnej, Artykuły Borejszy („Pokój 
po wrocławsku* „Odrodzenie* nr 34), Za- 
wieyskiego („Nadzieja świata”, „Odrodzenie 
nr 34), Dobrowolskiego („W obronie czło- 
wieka“ „Nowiny“, nr 35) wskazują, iż cały 
polski świat intelektualny przywiązywał do 
Kongresu wielkie znaczenie. Czy Kongres u- 
sprawiedliwił tę wiarę, jaką pokładali w nim 
zarówno lewicowcy, jak i postępowi katolicy, 
jak wreszcie każdy uczciwy człowiek, dla 
którego słowa pisarza i uczonego ma jakąś 
wagę — o tym przekonamy się z artykułów 
pokongresowych. Rzeczą ich autorów będzie 
wskazać czytelnikowi pozytywne osiągnięcia 
tego pierwszego po wojnie zjazdu intelektua- 
listów, którzy nie chcą ograniczyć się do ŝa- 
mych tylko rozważań i spekulacji umysło- 
wych. 


Moją rzeczą natomiast będzie wskazanie 
czytelnikom tych kilku pozycji, które dotąd 
ukazały się w prasie literackiej, a które, mo- 
im zdaniem, winny być przeczytane dla lep- 
szego zrozumienia tego wszystkiego, co się 
na temat Kongresu będzie jeszcze pisało i 
mówiło. 


Doskonałym pomysłem redakcji „Odrodze- 
nia* było poświęcenie numeru 35 dotychcza- 
sowemú wkładowi polskich pisarzy i uczo- 
nych w dzieło pokoju i demokracji, Redak- 
cja „Odrodzenia“ z rzadkich już dziś pism 
przedwojennych lewicy przedrukowała wy- 
powiedzi poszczególnych pisarzy i działaczy, 
tworząc jak gdyby antologię polskiej myśli 
postępowej w latach 1932—1939. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje artykuł Henryka 
Dembińskiego, drukowany w „Poprostu“ w 
r. 1935, pt. „Dwa humanitaryzmy”, a także 
tegoż autora „Demokracja przemyślana do 
dna". Rezolucja zjazdu pracowników kultu- 
ry, który odbył się we Lwowie w roku 1936, 
dowodzi jasno, iż mimo naszej oficjalnej 
nieobecności na Kongresie Paryskim w roku 
1935, postępowa i demokratyczna tradycja 
była żywa w literaturze i w nauce polskiej 
w owych smutnych latach przedwojennych, 
kiedy nie wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę 
z rozmiarów niebezpieczeństwa. 


Należy sobie życzyć, by w związku ze 
zjazdem wrocławskim historia nie dała ni- 
komu z nas okazji do podobnych rozpamię- 
tywań, jak to które jest zawarte w powyż- 
szym zdaniu, Myślę, że nie pomylę się, gdy 
powiem, zjazd ten odbył się właśnie po to, 
by uchronić wszystkich ludzi dobrej woli, 
choć rozmaitych przekonań politycznych, od 
popełniania tych omyłek, jakich się dopusz- 
czall w latach przedwojennych, gdy nie do- 
strzegali lub nie chcieli dostrzec niebezpie- 
czeństw: 


Dlatego dobrze się stało, że „Odrodzenie" a 
także i inne pisma literackie przypomniały 
czytelnikom, iż zjazd wrocławski jest kolej- 
nym etapem tej trudnej i długotrwałej wal- 
ki, jaką 1 jednostki, i narody, toczą z prze- 
niesprawiedliwości gwałtem. Z poró- 
zi zdu lwowskiego w r. 19; 5 
i zjazdu wrocławskiego w r, 1948 wynika, 
że w ciągu tych dwunastu lat strasznych do- 
świadczeń historycznych i gorzkich rozczar: 
wań indywidualnych hasła polskiej lewicy 
intelektualnej z lat przedwojennych zyskały 
zwolenników, Myślę o tym, gdy 
e delegacji polskiej czytam obok na- 
zwisk przedstawicieli lewicy nazwiska postę- 
powych liberałów i katolików, ph 
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Czy Mickiewicz był bolszewikiem ? 


` Tygcdnik nowojorski „Nowa Epoka“ ataku- 
je oświadczenie Kongresu Polonii Amery- 
kańskiej, który na marginesie sprawy kate- 
dry im. Mickiewicza na uniwersytecie Ci 
lumbia, twierdzi, że „reakcja Amerykanów 
polskiego pochodzenia jest jednomyślna w 
vyrażeniu silnego sprzeciwu wobec tego ro- 
jzaju bolszewickiej penetracji”. 
Twierdzenie to — pisze „Nowa Epoka" — 
jest niezgodne z prawdą. „Olbrzymia wię 
szcść Amerykanów pochodzenia polskiego 


adowolona z utworzenia katedr) „No- 
Epoka“ podkreśla, że nawet „Dziennik 
Chicagowski* i wychodzący w Cleveland 


„Związkowiec“ wypowiadają się przeciwko 
„hecy”, wszczętej przez wodzirejów Kongre- 
su Polonii Amerykańskiej. Ka: 


Sny królewskie generała Franco... 


Agencja Reutera, komentując spotkanie, 
jakie miało miejsce w bieżącym tygodniu 
między generałem Franco a pretendentem 
do tronu hiszpańskiego Don Juanem, stwier- 

iszpańskich kołach politycznych 

je się do tego spotkania wiel 

agę. Koła te podkreślają, że podczas roz- 
owy z pewnością nie było mowy o ustąpi 

niu gen. Franco na rzecz Don Juana, Wed- 

ług tych kół, gen. Franco: „nigdy nie siedział 

w słodle* jak w chwili obecnej, 
mie maspiło z inicjatywy preien- 


AA rO 


Osoba, dobrze orientująca się w stosun- 
kach hiszpańskich, oświadczyła korespon- 
dentowi Reutera, iż „nie zdziwiłaby się“ gdy- 
by -Caudillo miał zaproponować w czasie 
spotkania, by pretendentem do tronu_hisz- 
pańskiego został najstarszy syn Don Juana, 
Carlos, będący obecnie w wieku 10 lat, oraz 
by gen. Franco mianowany został regentem 
do czasu osiągnięcia przez Carlosa wieku 
obowiązującego według hiszpańskiej ustawy 
o następstwie tronu. Według tej ustawy król 
Piszpański musi być Hiszpanem w wieku 
skończonych lat 30.'W ten sposób gen. Fran- 
co mógłby sprawować w ciągu 20 lat regen- 


cję, zanim książe Juan Carlos będzie mial 
prawo wstąpienia na tron. 
Według pogłosek, podczas konferencji 


obecny był również brat obecnego preten- 
denta do trenu iszpańskiego its.'Don Jan2 
i spotkanie utrzymane było w ścisłej tajem- 
nicy. O mającym nastąpić spotkaniu nie wie- 
dział nikt z członków gabinetu gen, Franco. 
bs. 


Obce wyrazy 


W jednej z najpiękniejszych książek pol- 
skich, jakie czytałem po wojnie, w „Starym 
i nowym“ Lucjana Rudnickiego znalazłem 
zdania, które należy przytoczyć ku ogólnemu 
pożytkowi. Rzecz dotyczy wyrazów niezrozu- 
miałych, jakie autor - samouk napotyka w 
czasie swoich pierwszych lektur: 


zytałem... nie tylko dodatki do „Tygodnika 
rnistrowanego"', ale t sam „Tygodnik“. Najbardziej 
pasjonowała mnie polewka publicystyczna Wstęp- 
niaka, naszpikowana wyrazami; których nie TOzu- 
miałem tnie odgadywalem z bliższej 1 dalszej treś- 
Dulczałem przy niektórych 
razach godzinami jak przy rebu- 
j bezskutecznie. Taki naprzykład 
jndyferentyzm" wyprowadził mnie z równowagi. 
Wszystkie inne słowa były znate, a jedno nie poz. 
walało zrozumieć zdania... ziemiaństwa 
przejawia w te] sprawie zupełny indyferentyzm”. 
Rzeczywiście... Zgadnij, Jezu, kto cię bije! Prze- 
jawia indyferentyzm! ' Co przejawia, cholera go 
wiet Te, mądrala, rus i 
czuli upośledzeni w najprostszej wied: 
ci rodzimego języka, bo widoczne było, że to. 
onałe, niższe. Wuj zaopinio- 
i: zez St: 


Ciotka natomiast doradzała ostrożność 


wyrazów. 
w. dociekaniu, zwłaszcza w młodym wieku, bo chlo- 


pak kowala w Wiskitkach pod Żyrardowem ZWa- 
rlował od takiego czytania... „Indyferentyzm" ml 
pómógł, Czytałem zawzięcie wszelkie teksty z WY- 


razami z języka „uczonych“, w niedalekiej przy- 
szłości zacząłem brać książki nankowe w tym celu 
i po omacku coraz częściej wychodziłem z radoś- 
cią na światło" 

I ja solidaryzuję się z Lucjanem Rudnic- 
kim i z jego wujem, który twierdził, że przez 
tałe czytanie można poznać wiele niezro- 
zumiałych wyrazów" przeciwko ciotce, która 
obawia się, że trudne słowa mogą młodych 
robotników przyprawić o chorobę umysłową... 

ph 


„l gromadziłem długi czas 
pocztowe marki” 
(Leopold Stoti) 


Należałoby poświęcić nieco uwagi znacz- 
kom pocztowym specjalnym, wydawanym ku 
czci pisarzy i artystów. Poczta pólska wy- 
puściła pewną ilość znaczków tego rodzaju. 
Najlepszy z podobizną Mickiewicza, ni 
udany z podobizną Szopena. Szczególnie je- 
dnak powinien był zainteresować nie tylko 
zbieraczy znaczków, lecz również szerszą 
opinię znaczek z trzema podobiznami: Wy- 
sbiańskiego, Słowackiego, Kasprowicza. Już 
samo połączenie tych trzech nazwisk musi 
budzić zdumienie. > Jeśli jeszcze można by 
jako tako wytłumaczyć zestawienie Słowac- 
kiego z Wyspiańskim względami historycz: 
nymi, wpływólogią itd. niepodobna wyjaśnić 
pojawienia się Kasprowicza po Iewicy Wiel- 
kiego Juliusza, Wyjaśnienia tego zjawiska 
trzeba by szukać w fakcie, że stereotypowe, 
niezrewidowane sądy o różnych okresach 
i postaciach naszej literatury trwają nie- 
zmiennie w zmienionych ' warunkach, ż 
wplyw dotychczasowej polonistyki jest głę: 
szy niż można by mniemać. Okazuje si 
konserwatywna i epigońska w sądach i oce- 
mach „Historia literatury „polskiej „Teofila 
Wojeñskiego:oraz podobne jej ksiażki nie są 
jedynym wyrazem tego skostnienia, które- 
mu przeczy dobitnie dialektyka dziejowa no- 
wej Polski, Pomijając już okropność tych 
bardzo źle wykonanych kontrefektów, samo 
zestawienie Słowackiego, nie z Miekiewi- 
czem, nie z Norwidem, lecz z Kasprowiczem 
jest dowodem jaskrawego nieporozumienia. 
Dlaczego nie z Kr: skim, autorem „Nie- 
boskiej Komedii“? Czyżby Kasprowicz by 
bardziej od Krasińskiego postępowym 
rzem i.. lepszym poetą? 


Na innym znaczku widzimy pod rząd u- 
stawione głowy: Matejki, Jacka Malczew- 
skiego, Chełmońskiego? Znów — uleganie 
przestarzałym  zrewidowanym dawno s3- 
dom. Dlaczego Małczewski i Chełmoński, a 
nie Rodakowski i Gierymski? Nic się ni 
zmieniło w głoryich  projektodawców serii 
znaczków — od czasów Młodej Polski, se- 
cesji, trójki rozszalałych koni? Matejko mu. 
siał się znależć w asyście malarzy pli- 
wej wartości. 

Albo obok fatalnie wykonanych głów Pru- 
sa i Żeromskiego musiała koniecznie poja- 
wić się głowa Świętochowskiego. Nie było 
duż większego pisarza i wartościowszego spo- 
łecznika — od autora „Duchów“, 

Mała rzecz — a przecież znamienna. 

BR. 


Skrypty i skutki 

Mówi się wiele o niskim poziomie przygo- 
towania młodzieży do studiów uniwersytec- 
kich. Ktokolwiek zetknął się z nauką na 
wyższych uczelniach ten wie, że skrypt jest 
tylko namiastką książki naukowej i to za- 
zwyczaj marną namiastką. Jest złem ko- 
niecznym, wtedy, gdy nie ma książek i gdy 
profesorowie nie mogą wydać szybko pod- 
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ręczników. „Studenci są niekiedy przekonani 
— pisze do nas pewien wykładowca jednej z 
wyższych uczelni w Polsce, — że wykuwanie 
skryptów jest istotą śtudiów uniwersyteckich, 


-Odmówienie wydania skryptu przez wykła- 


dowcę jest uważane za dokuczliwą złośliwość 
i jeśli profesor zamiast skryptu poleci lektu= 
rę — wtedy sporządza się krótkie streszczenie 
w maszynopisie, Bo przecież studenci pracu- 
ją zawodowo i nie mają czasu na czytanie 
książek. 

Nagminne jest podchodzenie do studiów ja- 
ko do takiej a takiej ilości stron skryptu, któ- 
re trzeba wykuć, bez zadania sobie trudu 
wniknięcia w przedmiot i zrozumienia go. 
Zwłaszcza wobec, przedmiotów nauk społecz= 
nych, W rezultacie z uczelni wychodzą dy- 
plomowani ignoranci. 

Parę próbek odpowiedzi na egzaminach z 
tego zakresu wiedzy niech zilustruje przed- 
'tawiony wyżej stan rzeczy. Na pytanie jakie 
siły wywołały rewolucję francuską, wielu 
studentów bez namysłu odpowiada, że klasa 
robotnicza. Inni naodwrót twierdzą, że była 
ona skierowana przeciwko ustrojowi socjali- 
stycznemu (ponieważ wywołana została przez 
burżuazje). Są to typowe odpowiedzi świad- 
czące o tym, 1ż student, który nawet usiłował 
zapamiętać pewną ilość faktów, daleki jest 
od rozumienia zjawisk, o których się uczy. 
Komunę paryską umiejscowia się w: odwecie 
Wiosny Ludów. Zdarzył się student, który nie 
rozróżniał pojęć filozofii i fizjologii, 


ya wh 
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Nie twierdzę — pisze profesor, — że tylko 
system skryptów wywołuje ten stan rzeczy. 
"Twierdzę natomiast, że skrypt izoluje studen- 
ta od ksi 4 powoduje to, że student nie in- 
teresuje się ani wykładem, ani seminarium i 
jego studia ograniczają się do kilkudniowego 
(najdłużej dwa—lrzy tygodnie) kucia skryp- 
tów przed egzaminem, Oczywiście system u< 
czenia się przy ich pomocy łączy się z inny- 
mi niedomaganiami naszego szkolnictwa wyż- 
szego i przyczyny tego tkwią głęboko w 
skomplikowanych procesach społecznych i 
gospodarczych naszego powojennego życia. 
Narzucają się dwa pytania zasadnicze: czy 
ma sens dawanie dyplomów uniwersyteckich 
ludziom. którzy w czasie studiów nie prze- 
czytali ani jednej książki? Czy szkoły aka- 
demickie są bo to. aby produkować Bezna- 
fzieinych półnteligentów?* 
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